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OD REDAKTORA... 

 
  Drodzy Czytelnicy 
  
 Przed kilkoma tygodniami rozpoczęliś my w Koś ciele 
nowy rok duśzpaśterśki, kto rego haśło brzmi: „Idz cie i gło-
ś cie”. Jeśt on zachętą do pochylenia śię nad miśyjnym dzie-
łem Koś cioła, ale ro wniez  nad ośobiśtym dawaniem ś wiadec-
twa o naśzym Panu Jezuśie Chryśtuśie. Niewątpliwie przez y-
wany obecnie czaś Boz ego Narodzenia jeśt okazją do manife-
śtacji śwojej wiary, chociaz by we wśpo lnocie rodzinnej czy parafialnej.  
 
 Z wielką radoś cią kierujemy do Waśzych rąk kolejny numer kleryckiego  
czaśopiśma Communitaś, kto ry jeśt inśpirowany śłowami mo wiącymi o paśterzach po-
chodzących z Ewangelii wg. ś w. Łukaśza „Gdy Je ujrzeli, opowiedzieli o tym, co im zośta-
ło objawione o tym Dziecięciu” Łk 2,17. Pragniemy podzielic  śię z Wami, Drodzy Czytel-
nicy, radoś cią, kto ra śwoje z ro dło ma w przyjś ciu Chryśtuśa na ś wiat, reflekśjami zwią-
zanymi  z tym faktem, a takz e pro bą odpowiedzi na pytania: czym dla mnie śą Ś więta  
Boz ego Narodzenia? Okazją do śpotkania z Panem czy coroczną barwną tradycją? Jak 
wyglądały moje przygotowania do przez ywania Tajemnicy przyjś cia Pana? Czy w ogo le 
czekam na przyjś cie Zbawiciela? Czy przyjąłem/przyjęłam Chryśtuśa do śwojego śerca? 
Dziśiejśzy ś wiat dąz ący do wyrugowania Boga z prześtrzeni publicznej pro buje śpłycic  
duchowy charakter Tajemnicy Boz ego Narodzenia, dlatego tez  śłowa Papiez a Benedyk-
ta XVI niech będą dla naś wśzyśtkich - ro wniez  dla Wśpo lnoty Wyz śzego Śeminarium 
Duchownego w Przemyś lu zachętą do głębśzego wniknięcia w miśterium przez ywane-
go czaśu: „Wśzyścy muśimy śtarac  śię pojąc  w pełni wartoś c  tradycji boz onarodzenio-
wych, kto re nalez ą do dziedzictwa naśzej wiary i naśzej kultury, aby je przekazac  na-
śtępnym pokoleniom. A zwłaśzcza, kiedy widzimy ulice i place miaśt udekorowane mie-
niącymi śię lampkami, pamiętajmy, z e te ś wiatła kierują naśzą myś l ku innemu ś wiatłu, 
niewidocznemu dla oczu, ale nie dla śerca. Kiedy je podziwiamy, niech naśze śerce 
otwiera śię na prawdziwe ś wiatło duchowe, dar dla wśzyśtkich ludzi dobrej woli. Bo g  
z nami, kto ry narodził śię w Betlejem z Maryi Panny, jeśt «Ś wiatłoś cią» naśzego z ycia!”. 
  
 Bardzo śerdecznie prośimy Waś o modlitwę w intencji wśzyśtkich powołanych, 
aby ośobiś cie doś wiadczając śpotkania z Bogiem jak paśterze mieli śiłę i odwagę do gło-
śzenia Radośnej Nowiny całemu ś wiatu. Dziękujemy za wśzelkie dobro okazywane  nie-
uśtannie Wśpo lnocie przemyśkiego Śeminarium przez Dobroczyn co w i Członko w Dzie-
ła Pomocy Powołaniom. Niech Chryśtuś, kto ry w tych dniach śzczego lnie puka do drzwi  
naśzych śerc, zośtanie przyjęty i obdarzy Waś śwoją nieśkon czoną miłoś cią. Ze śwej 
śtrony  zapewniamy o naśzej modlitewnej pamięci.  

 

Dziekan Alumno w 
 

Kl. Dawid Kowalczyk  
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O d pierwśzej niedzieli Adwentu roz-
poczęliś my nowy rok duśzpaśter-

śki, kto ry w tym roku przez ywamy pod 
haśłem „Idz cie i głoś cie” (Mt 10,7). Śło-
wa te zośtały zaczerpnięte z Jezuśowej 
mowy miśyjnej, śkierowanej do dwuna-
śtu Apośtoło w udających śię na głośze-
nie Ewangelii do miejścowoś ci izrael-
śkich. Jeśt on związany z 1050. rocznicą 
chrztu Polśki i pokazuje, z e z przyjętego 
chrztu wynika powśzechny w Koś ciele 
obowiązek głośzenia Dobrej Nowiny. 
 
 Głośzenie Dobrej Nowiny, nazy-
wane takz e ewangelizacją albo miśją, 
odbywa śię dziś  w Koś ciele abśolutnie 
wśzędzie. Nie dotyczy ono wyłącznie 
miejśc, w kto rych ośoba Jezuśa Chryśtu-
śa jeśt zupełnie nieznana: dlatego  
w Koś ciele mo wi śię o Nowej Ewangeli-
zacji, kto ra polega na głośzeniu Ewan-
gelii w krajach, w kto rych czyni śię to 
juz  od dawna (na przykład od 1050 lat). 
Ojciec Ś więty Benedykt XVI, powołując 
do z ycia Papieśką Radę dś. Krzewienia 
Nowej Ewangelizacji, uczynił to liśtem 
Ubicumque et śemper, czyli… „Zawśze  
i wśzędzie”. Mowa miśyjna Jezuśa doty-
czy zatem nie tylko Dwunaśtu, ale kaz -
dego bez wyjątku chrześ cijanina, i śta-
nowi coś  w rodzaju „dekalogu ewangeli-
śty”. Na początku tego roku przyjrzyjmy 
śię dzieśięciu przykazaniom, kto re Jezuś 
daje uczniom, pośyłając ich na ewange-

lizację. 
 
1. Nie idz cie do pogan i nie wśtępujcie 
do z adnego miaśta śamarytan śkiego! 
Idz cie raczej do owiec, kto re poginęły  
z domu Izraela. Idz cie i głoś cie: "Bliśkie 
juz  jeśt kro leśtwo niebieśkie" (Mt 10,5-
7). To przykazanie zośtało po Zmar-
twychwśtaniu przekśztałcone w pośła-
nie abśolutnie do kaz dego człowieka 
(Mk 16,15); jednakz e pierwśze pośłanie 
Jezuśa dotyczyło wyłącznie Narodu Wy-
branego. Związane to było z faktem, z e 
Dobra Nowina o Chryśtuśie jeśt konty-
nuacją Śtarego Teśtamentu i jego wy-
pełnieniem. Po Zmartwychwśtaniu tak-
z e poganie weśzli do (Nowego) Narodu 
Wybranego przez chrześt i przyjęli 
dziedzictwo Śtarego Przymierza. Ter-
min „kro leśtwo niebieśkie” był dla Izra-
elito w zrozumiały, gdyz  był on uz ywany 
jako zaśtępnik niewymawialnego imie-
nia Boga, Jahwe. Najwaz niejśzą prawdą 
Ewangelii, iśtotą Dobrej Nowiny, jeśt 
właś nie ta rzeczywiśtoś c : „Pan jeśt bli-
śko!” (Flp 4,4). 
 
2. Uzdrawiajcie chorych, wśkrześzajcie 
umarłych, oczyśzczajcie trędowatych, 
wypędzajcie złe duchy! Darmo otrzyma-
liś cie, darmo dawajcie! (Mt 10,8). Czy te 
śłowa brzmią dziśiaj nieprawdopodob-
nie? Śtare przyśłowie mo wi: Medicuś 
curat, Deuś śanat – lekarz leczy, a Bo g 

 

Kl. Arkadiusz Wojnicki,  
kurs V 
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uzdrawia… Moz na te śłowa traktowac  
przenoś nie i odnieś c  je do śakramento w 
uzdrowienia – wśzak w śakramencie 
pojednania rzeczywiś cie umarli na du-
śzy śą wśkrześzani, a w śakramencie 
namaśzczenia chorzy otrzymują zdro-
wie. Tymczaśem cudowne uzdrowienia, 
śpektakularne uwolnienia, a takz e 
wśkrześzenia umarłych dokonują śię 
takz e dziśiaj. Głośzenie Ewangelii jeśt 
śpektakularne pod warunkiem, z e do-
konuje śię za darmo. Ś więty Paweł wie-
dział o tym i dlatego napiśał do Koryn-
tian: „Jakąz  przeto mam zapłatę? Oto z  
tę właś nie, z e głośząc Ewangelię bez 
z adnej zapłaty, nie korzyśtam z praw, 
jakie mi daje Ewangelia. Tak więc nie 
zalez ąc od nikogo, śtałem śię niewolni-

kiem wśzyśtkich, aby tym liczniejśi byli 
ci, kto rych pozyśkam” (1 Kor 9,18-19). 
 
3. Nie zdobywajcie złota ani śrebra, ani 
miedzi do śwych trzośo w. Nie bierzcie 
na drogę torby ani dwo ch śukien, ani 
śandało w, ani laśki! Wart jeśt bowiem 
robotnik śwej śtrawy (Mt 10,9-10). 
Tym, co nadaje śiłę przekazowi Ewan-

gelii, jeśt dobrowolne ubo śtwo – na 
przeko r dziśiejśzemu ś wiatu, kto ry dą-
z y do tego, by pośiadac  jak najwięcej. 
Nieprzypadkowo najbardziej wyraz ne 
ś wiadectwo w naśzych czaśach dają 
ś więci, kto rzy oddali wśzyśtko z miłoś ci 
do Chryśtuśa – jak ś więta Matka Tereśa 
z Kalkuty, ś więty Brat Albert czy błogo-
śławiony Jan Beyzym. Opowiadają  
o Karolu Wojtyle, z e gdy w czaśie wojny 
idąc na wykłady do konśpiracyjnego 
śeminarium śpotkał na ulicy z ebraka 
trzęśącego śię z zimna, po prośtu ś cią-
gnął śwo j śweter i dał mu. Ś w. Jan Maria 
Vianney rozdawał z ywnoś c  śwoim pa-
rafianom, a śam jadł śpleś niałe ziemnia-
ki, albo nawet i tego śobie odmawiał. 
Ś w. Jan Bośko, kiedy dla chłopco w z je-

go oratorium zabrakło jedzenia, odda-
wał śię Bogu, a ten śprawiał, z e w garn-
kach cudownie rozmnaz ało śię poz y-
wienie. Bo g nalez y do ubogich z woli 
śamego Jezuśa: „Błogośławieni jeśteś cie 
wy, ubodzy, albowiem do waś nalez y 
kro leśtwo Boz e” (Łk 6,20). 
 
4. Gdy przyjdziecie do jakiegoś  miaśta 
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albo wśi, wywiedzcie śię, kto tam jeśt 
godny, i u niego zatrzymajcie śię, dopo -
ki nie wyjdziecie. Wchodząc do domu, 
przywitajcie go pozdrowieniem. Jeś li 
dom na to zaśługuje, niech zśtąpi na 
niego poko j waśz; jeś li zaś  nie zaśługu-
je, niech poko j waśz powro ci do waś! 
(Mt 10,11-13). Hebrajśkie pozdrowie-
nie Śzalom! znaczy tyle, co „Poko j!”. Dla 
narodu izraelśkiego, kto ry od ponad 
pięciuśet lat zmieniał tylko narody, od 
kto rych był zalez ny i był nękany albo 
wojną, albo okupacją, śłowo „poko j” 
nabrało śzczego lnego znaczenia i było 
śynonimem czaśo w meśjan śkich. Ś wię-
ty Ignacy Loyola, jeśzcze zanim zośtał 
ś więtym, tak właś nie rozpoznał ducha 
Boz ego i dośzedł do nawro cenia: gdy 
czytał romanśe, budziła śię w nim gorli-
woś c , ale gdy tylko odłoz ył kśiąz kę, 
wracał niepoko j i śmutek. Kiedy jednak 
wpadły mu w ręce z ywoty ś więtych, ze 
zdziwieniem zauwaz ył, z e lektura na-
pełnia go pokojem, kto ry trwa. W czaśie 
kaz dej Mśzy Ś więtej przed Komunią 
Ś więtą śłyśzymy te śłowa Jezuśa  
z Ośtatniej Wieczerzy: „Poko j zośta-
wiam wam, poko j mo j daję wam” –  
i dalej: „Nie tak jak daje ś wiat, Ja wam 
daję”  
(J 14,27). 
 
5. Gdyby waś gdzie nie chciano przyjąc   
i nie chciano śłuchac  śło w waśzych, wy-
chodząc z takiego domu albo miaśta, 
śtrząś nijcie proch z no g waśzych! Za-
prawdę, powiadam wam: Ziemi śodom-

śkiej i gomorejśkiej lz ej będzie w dzien  
śądu niz  temu miaśtu. Oto Ja waś pośy-
łam jak owce między wilki. Bądz cie 
więc roztropni jak węz e, a nieśkazitelni 
jak gołębie! (Mt 10,14-16). Jezuśowa 
mowa miśyjna nie jeśt reklamą, w kto -
rej wśzyśtkie nieprzyjemne informacje 
ukazują śię wypiśane drobnym drucz-
kiem u dołu ekranu. Głośzenie Dobrej 
Nowiny czaśem wygląda jak wyprawa 
wojenna, do kto rej trzeba przywdziac  
zbroję – i tak pokazywał je ś w. Paweł 
Efezjanom. Jako pancerz tej zbroi Paweł 
ukazał śprawiedliwoś c  (Ef 6,14), kto ra  
z jednej śtrony kaz demu człowiekowi 
okazuje miłośierdzie, z drugiej zaś  do-
maga śię śłuśznej kary za winy. Proro-
czo w kontekś cie przez ytego Roku Miło-
śierdzia brzmią śłowa z „Dzienniczka” 
śiośtry Fauśtyny: „Kto nie chce przejś c  
przez drzwi miłośierdzia, ten muśi 
przejś c  przez drzwi śprawiedliwoś ci 
mojej” (Dz. 1146).  
 
6. Miejcie śię na bacznoś ci przed ludz -
mi! Będą waś wydawac  śądom  
i w śwych śynagogach będą waś biczo-
wac . Nawet przed namieśtniko w i kro -
lo w będą waś wodzic  z mego powodu, 
na ś wiadectwo im i poganom (Mt 10,17-
18). Śłowo „ś wiadectwo” ma w Biblii 
bardzo głęboką wymowę: w Śtarym Te-
śtamencie jeśt ono częśto ro wnoznacz-
ne z terminem „przymierze”. Dlaczego 
ś wiadectwo jeśt tak bardzo waz ne? Bo 
jeśt fundamentem relacji z Bogiem, bo 
jeśt zbudowane na prawdzie – o śobie,  
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o Bogu, o drugim człowieku. Dziśiejśzy 
ś wiat prawdy śię boi i przed prawdą 
ucieka: a jeś li znajdzie śię ktoś , kto daje 
ś wiadectwo prawdzie, pro buje śię go 
uciśzyc . Nie jeśt w tym zreśztą wyjąt-
kiem: prorok Eliaśz był ś cigany, Jere-
miaśz zośtał wrzucony do błotniśtej 
cyśterny, a Zachariaśz zamordowany  
w ś wiątyni. W kon cu śam Chryśtuś  
ponio śł ś mierc , gdyz  – jak śam śtwier-
dził przed Piłatem – „Ja śię na to naro-
dziłem i na to przyśzedłem na ś wiat, 
aby dac  ś wiadectwo prawdzie. Kaz dy, 
kto jeśt z prawdy, śłucha mojego  
głośu” (J 18,37). 
 
7. Kiedy waś wydadzą, nie martwcie śię 
o to, jak ani co macie mo wic . W owej 
bowiem godzinie będzie wam poddane, 
co macie mo wic , gdyz  nie wy będziecie 
mo wili, lecz Duch Ojca waśzego będzie 
mo wił przez waś (Mt 10,19-20). Kiedy 
czytam te śłowa, przychodzi mi na myś l 
Makśymilian Kolbe, kto ry z heroiczną 
odwagą wyśtąpił z śzeregu na placu ob-
ozowym Auśchwitz i podśzedł do ko-
mendanta obozu, by wyrazic  chęc  odda-
nia z ycia za Franciśzka Gajowniczka.  
I choc  pierwśza reakcja na te śłowa mo-
z e brzmiec : „Pan Bo g pokieruje moją 
mową tak, z e nie zginę”, to wcale tak 
byc  nie muśi. Ś więty Paweł zapiśał: 
„Podobnie takz e Duch przychodzi z po-
mocą naśzej śłaboś ci. Gdy bowiem nie 
umiemy śię modlic  tak, jak trzeba, śam 
Duch przyczynia śię za nami w błaga-
niach, kto rych nie moz na wyrazic  śło-
wami. Ten zaś , kto ry przenika śerca, 
zna zamiar Ducha, wie, z e przyczynia 

śię za ś więtymi zgodnie z wolą  
Boz ą” (Rz 8,26-27). Widac  śtąd, z e 
Ewangelia prowadzi naś do radykalne-
go pośłuśzen śtwa woli Boz ej. 
 
8. Gdy waś prześ ladowac  będą w tym 
mieś cie, uciekajcie do innego. Zapraw-
dę, powiadam wam: Nie zdąz ycie obejś c  
miaśt Izraela, nim przyjdzie Śyn Czło-
wieczy (Mt 10,23). Ta i poprzednie 
wśkazo wki Chryśtuśa nie wydają śię 
brzmiec  zachęcająco: wśzak mo wią one 
o trudnoś ciach, kto re mogą śię śkon czyc  
nawet utratą z ycia. Jednakz e wśzyśtkie 
te trudnoś ci mają charakter docześny: 
„Wśzyśtko przeminie, gdy nadejdzie 
wiecznoś c , / Wiara śię śkon czy, a na-
dzieja śpełni; / Miłoś c  zośtanie, aby Cię 
poznawac  / W Twoim kro leśtwie”. Czy 
dziś  intereśuje naś jeśzcze to, za co  
odpłaty nie będziemy miec  od razu  
– a jednak mamy pewnoś c , z e ją otrzy-
mamy? „W nadziei bowiem juz  jeśteś my 
zbawieni” (Rz 8,24) - a to „juz ” napraw-
dę śię dokonuje dziśiaj. Taka jeśt moc 
Ewangelii. 
 
9. Więc śię ich nie bo jcie! Nie ma  
bowiem nic zakrytego, co by nie miało 
byc  wyjawione, ani nic tajemnego,  
o czym by śię nie miano dowiedziec . Co 
mo wię wam w ciemnoś ci, powtarzajcie 
na ś wietle, a co śłyśzycie na ucho, roz-
głaśzajcie na dachach! Nie bo jcie śię 
tych, kto rzy zabijają ciało, lecz duśzy 
zabic  nie mogą. Bo jcie śię raczej Tego, 
kto ry duśzę i ciało moz e zatracic  w pie-
kle (Mt 10,26-28). Tym, co tak napraw-
dę zniewala naś dziśiaj najbardziej, jeśt 

DEKALOG EWANGELIZATORA 

I. BLISKOŚĆ BOGA Flp 4,4 VI. PRAWDA J 18,37 

II. WIARA 1 Kor 9,18-19 VII. 
PODDANIE WOLI 

BOŻEJ 
Rz 8,26-27 

III. UBÓSTWO Łk 6,20 VIII. NADZIEJA Rz 8,24 

IV. POKÓJ J 14,27 IX. MĘSTWO J 8,31-32 

V. MIŁOSIERDZIE Ef 6,14; Dz. 1146 X. MIŁOŚĆ 
1 J 3,16;  
Dz. 374 
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śtrach: przed prawdą, przed tym, „co 
ludzie powiedzą”, przed konśekwencja-
mi naśzych wyboro w, przed odrzuce-
niem, przed niezrozumieniem. Ewange-
lia działa tez  w śamym tym, kto ry ją gło-
śi – bo właś nie głośzenie 
Ewangelii  

 
 
 
 
 
 
jeśt tym, co wyzwala 
naś z lęku. I dlatego Ewangelię moz e 
głośic  tylko uczen  Chryśtuśa – bo śam 
Jezuś powiedział: „Jez eli będziecie 
trwac  w nauce mojej, będziecie praw-
dziwie moimi uczniami i poznacie 
prawdę, a prawda waś wyzwoli” (J 8,31-
32). 
 
10. Kto kocha ojca lub matkę bardziej 
niz  Mnie, nie jeśt Mnie godzien. I kto 
kocha śyna lub co rkę bardziej niz  Mnie, 
nie jeśt Mnie godzien. Kto nie bierze 
śwego, a idzie za Mną, nie jeśt Mnie go-
dzien. Kto chce znalez c  śwe z ycie, śtraci 
je. a kto śtraci śwe z ycie z mego powo-
du, znajdzie je (Mt 10,37-39). Ewangelia 
wywraca do go ry nogami pragnienia 
głośzącego – bo Bo g śtaje śię dla niego/
dla niej waz niejśzy od jakiejkolwiek re-

lacji, waz niejśzy nawet od śamego śie-
bie, waz niejśzy od właśnego z ycia. Kie-
dy ś w. Katarzynie ze Śieny objawił śię 
Chryśtuś, uśłyśzała od 

Niego zdu-
miewające 
w śwej pro-
śtocie śło-
wa: „Oto z  
ty jeśteś  
ta, kto ra 
nie jeśt. 
Ja zaś  
jeśtem 
tym, 
kto ry 
jeśt”. 
Pod-
czaś 
jed-

nych  
z rekolekcji ś w. Fau-

śtyna – zgodnie z poleceniem 
Chryśtuśa – zapiśała w śwoim ześzycie 
zdanie: „Od dziś  nie iśtnieje we mnie 
wola właśna” i przekreś liła je, a na na-
śtępnej karcie: „Od dziś  pełnię wolę Bo-
z ą, wśzędzie, zawśze, we wśzyśt-
kim” (Dz. 374). Taka miłoś c  do Boga 
jeśt moz liwa. Brzmią w niej echem śło-
wa ś w. Jana, kto re śą najmocniejśzym 
chyba ś wiadectwem głośzenia Ewange-
lii i wołają od dwudzieśtu wieko w wraz 
z krwią męczenniko w: „Po tym poznali-
ś my miłoś c , z e On oddał za naś z ycie 
śwoje. My takz e winniś my oddac  z ycie 
za braci” (1 J 3,16). 
 
 Droga wyraz ona śłowami „Idz cie  
i głoś cie” jeśt drogą niezwykłą – nie-
zwykle trudną i wymagającą, ale jedyną 
drogą, kto ra prowadzi do Chryśtuśa. 
Przy kto rym kroku tej drogi jeśteś ? 
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W yczekiwanie na Chryśtuśa i zapo-
wiedzi przyjś cia Meśjaśza śą jed-

nym z wiodących temato w na kartach 
Śtarego Teśtamentu. Śą one rozrzucone 
po całym Śtarym Teśtamencie i – jak 
podaje jeden z bibliśto w – moz na je po-
ro wnac  do witraz y. Pojedyncze tafle 
kolorowego śzkła śame w śobie nie śą 
piękne: tylko połączone wśzyśtkie ra-
zem i nalez ycie ułoz one tworzą jedną 
całoś c  – piękny witraz , w kto rym moz e-
my rozpoznac  obraz Jezuśa Chryśtuśa. 
Jezuś Chryśtuś był zapowiadanym przez 
proroko w Śtarego Teśtamentu Meśja-
śzem. Tytuł „Meśjaśz” wzięty z języka 
hebrajśkiego oznacza „Pomazan ca”. 
Wśkazuje on na rytuał namaśzczania  
w Śtarym Teśtamencie, jakie uzyśkiwali 
kapłani, prorocy, kro lowie izraelścy, 
kto rzy poczytywani byli za przedśtawi-
cieli śamego Boga, namaśzczonych Jego 
Duchem. Narodzenie prawdziwego Me-
śjaśza, Jezuśa Chryśtuśa, było zapowie-
dziane w piśmach Śtarego Teśtamentu. 
Ukaz emy to na przykładzie kilku zapo-
wiedzi, kto re ukazują Jego przyjś cie.  

 
Jezuś jeśt po raz pierwśzy jeśt 

zapowiedziany w Protoewangelii. Po 
pierwśzym grzechu Adama i Ewy Bo g 
nie pozośtawia człowieka pod „niewolą 
grzechu” (por Rz 6,17). Bo g kierując 
śłowo do węz a, ogłaśza „Wprowadzam 

nieprzyjaźń między ciebie a niewia-
stę, pomiędzy potomstwo twoje a po-
tomstwo jej: ono zmiażdży ci głowę,  
a ty zmiażdżysz mu piętę” (Rdz 3,15). 
W Protoewangelii po raz pierwśzy jeśt 
zapowiedziany Chryśtuś, potomek Ma-
ryi, „nowej Ewy”, jako „nowy Ad-
am” (por. 1 Kor 15,45). Pierwśze ś wia-
tło przyjś cia Meśjaśza, kto ry uwolni naś 
z boleśnej konśekwencji grzechu, jaką 
jeśt ś mierc , widac  w tym fragmencie. 
Protoewangelia zapowiada wojnę 
(„połoz ę nieprzyjaz n ”) między tym, kto -
ry uośabia „moce ciemnoś ci”, a Tym, 
kto rego pierwśza kśięga Śtarego Teśta-
mentu nazywa „potomkiem Niewiaśty”. 
Wojna ta na pewno zakon czy śię prze-
graną śzatana, a zwycięśtwem Chryśtu-
śa („zmiaz dz y ci głowę”), choc  krew Me-
śjaśza zośtanie przelana na Krzyz u („ty 
zmiaz dz yśz mu piętę”). Śłowa Rdz 3,15 
ukazują na gło wnym miejścu Niewiaśtę: 
„połoz ę nieprzyjaz n  między tobą a nie-
wiaśtą”. Nie ma tu mowy o nieprzyjaz ni 
pomiędzy węz em a Adamem, ale 
„niewiaśtą”, czyli Ewą. Bibliś ci zauwaz a-
ją, z e zachodzi tu charakteryśtyczny 
paralelizm. Śzatan — „wąz  śtarodawny” 
– zwro cił śię najpierw do Ewy (Rdz 3,4) 
i nad nią odnio śł pozornie ośtateczne 
zwycięśtwo. Bo g z kolei, obwieśzczając 
przyjś cie Zbawiciela, uśtanawia Ewę –
„Niewiaśtę” – pierwśzą nieprzyjacio łką 

Zapowiedzi narodzenia JEZUSA  

w Starym Testamencie 

Kl. Krzysztof Senejko,  
kurs V 

Dlatego Pan sam da wam znak: Oto  
Panna pocznie i porodzi syna i nazwie go  
imieniem Emmanuel” (Iz, 7,14). 
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węz a. Właś nie Niewiaśta jeśt pierwśzą 
adreśatką Nowego Przymierza, w kto -
rym zły duch 
zośtanie całko-
wicie zwycięz o-
ny przez Chry-
śtuśa, Jej Śyna 
(„potomśtwo 
jej”), kto ry uka-
z e ludziom dro-
gę do z ycia 
wiecznego  
i wiecznej rado-
ś ci. Protoewan-
gelia jako pierw-
śza mo wi  
o zbawczym pla-
nie Boga, a prze-
de wśzyśtkim  
o jego central-
nym wydarze-
niu, jakim jeśt 
Wcielenie Me-
śjaśza. Do tego 
wydarzenia na-
wiązuje IV Modlitwa Eucharyśtyczna  
w śłowach: „Ojcze Ś więty, tak umiłowa-
łeś  ś wiat, z e gdy nadeśzła pełnia cza-
śo w, ześłałeś  nam Jednorodzonego Śyna 
śwojego, aby naś zbawił. On to za śpra-
wą Ducha Ś więtego śtał śię człowie-
kiem, narodził śię z Maryi Dziewicy i był 
do naś podobny we wśzyśtkim opro cz 
grzechu”.  

 
Naśtępny tekśt znajduje śię  

w Kśiędze Rodzaju: „Nie zostanie odję-
te berło od Judy ani laska pasterska 
spośród kolan jego, aż przyjdzie ten, 
do którego ono należy, i zdobędzie 
posłuch u narodów!” (Rdz 49,10). 
Ten fragment pokazuje, z e Meśjaśz miał 
śię urodzic  w czaśach, gdy pokolenie 
Judy utraci juz  godnoś c  kro lewśką. 
„Berło Judy” zośtało zabrane w okreśie 
Chryśtuśa, gdy panował Herod Wielki, 
ośtatni kro l z ydowśki. Po jego ś mierci 

Izrael śtracił juz  całkowicie niezalez -
noś c . Czaś przyjś cia Meśjaśza okreś la 

dokładnie prorok 
Aggeuśz, kto ry 
przepowiada, z e 
Chryśtuś pojawi śię 
za czaśo w drugiej 
ś wiątyni: „Przyszła 
chwała tego domu 
będzie większa od 
dawnej, mówi Pan 
Zastępów; na tym 
to miejscu Ja 
udzielę pokoju” - 
wyrocznia Pana 
Zastępów” (Ag 
2,8). Śłowa te 
oznaczają, iz  wy-
czekiwany Meśjaśz 
będzie przebywał 
ośobiś cie w drugiej 
ś wiątyni z ydow-
śkiej. Pierwśza 
ś wiątynia zośtała 
zbudowana przez 

kro la Śalomona, a zburzona przez Na-
buchodonozora w 587 r. przed Chr. 
Druga ś wiątynia zbudowana zośtała po 
powrocie z niewoli babilon śkiej i iśtnia-
ła od r. 515 przed Chr. do r. 70 po Chry-
śtuśie. Proroctwo to śpełniło śię, gdy na 
ś wiat przyśzedł prawdziwy Kro l, kto ry 
będzie panował nad wśzyśtkimi naro-
dami, o kto rym Kśięga Apokalipśy mo -
wi: „Oto zwycięz ył Lew z pokolenia Ju-
dy” (Ap 5,5). 

 
Kolejne zapowiedzi pochodzą  

z kśięgi proroka Izajaśza. Izajaśz w trak-
cie wojny proponuje kro lowi Achazowi 
proś bę o „znak”, kto ry miałby taką moc, 
jak znak wyjś cia Izraela z niewoli egip-
śkiej. Kro l nie śkorzyśtał z tej śpośobno-
ś ci. Bo g jednak śam daje mu znak: zwra-
ca śię do niego jako reprezentanta całej 
dynaśtii Dawidowej, co podkreś la do-
niośłoś c  znaku – orędzia: „Dlatego Pan 
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sam da wam znak: Oto Panna pocznie 
i porodzi syna i nazwie go imieniem 
Emmanuel” (Iz, 7,14). Tym cudow-
nym znakiem będzie to, z e Panna po-
cznie i porodzi Emmanuela. Termin 
„panna”, hebr. almah, oznacza młoda, 
dojrzałą dziewczynę niezamęz ną, pannę 
zdolna do małz en śtwa, narzeczoną, zaś  
greckie parthenoś uz yte w przekładzie 
Śeptuaginty oznacza dziewicę albo mło-
da męz atkę, kto ra nie urodziła jeśzcze 
dziecka. Tekśt tej zapowiedzi zaśkakuje 
naś, poniewaz  nadanie nowonarodzo-
nemu dziecku imienia w Śtarym Teśta-
mencie było przywilejem męz czyzny, 
zaś  fragment Iz 7,14 mo wi o tym, z e ta 
czynnoś c  nadania dziecku jeśt przyzna-
na kobiecie, co uś wiadamia nam, z e 
tekśt wśkazuje na nadzwyczajną śytua-
cję. Imię Emmanuel – „Bo g z nami” – 
wyraz a obecnoś c  Boga wś ro d ludzi. 
Proroctwo o narodzinach Emmanuela 
wypełniło śię wraz z narodzeniem Jezu-
śa, kto ry jeśt Odwiecznym Śłowem Bo-
ga, począł śię w łonie Maryi Dziewicy za 
śprawą Ducha Ś więtego i tak śtał śię 

obecny wś ro d ludzi (J 1,14). Ewangelia 
Mateuśza, mo wiąc o dziewiczym poczę-
ciu Chryśtuśa, (Mt 1,22-23) wyraz nie 
powołuje śię na Iz 7,14, cytując jego 
greckie tłumaczenie. Ś więty Mateuśz 
odnośi bardzo wyraz nie śłowa proroka 
Izajaśza do Maryi i do Jezuśa.  

 
Przyczyną najwiękśzej radoś ci 

ludu Izraela będą narodziny Dziecięcia: 
„Albowiem Dziecię nam się narodzi-
ło, Syn został nam dany, na Jego bar-
kach spoczęła władza. Nazwano Go 
imieniem: Przedziwny Doradca, Bóg 
Mocny, Odwieczny Ojciec, Książę Po-
koju” (Iz 9,5). Zapowiadane Dziecię 
charakteryzuje śię czterema imionami: 
Przedziwny Doradca, Bo g Mocny, Od-
wieczny Ojciec, Kśiąz ę Pokoju. Cztery 
imiona ukazują ro z ne wymiary inśtytu-
cji monarchii: najpierw jeśt ukazany 
Jego związek z Bogiem („Bo g mocny”), 
potem z ludem („Ojciec na wieki”), jego 
kompetencja wobec śpełniania woli Bo-
ga względem poddanych („Przedziwny 
Doradca”) i owoc jego władzy („Kśiąz ę 
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pokoju”). Na tym tle proroctwo ukazuje 
wizję idealnego władcy, kto rym jeśt Je-
zuś Chryśtuś. Potwierdza to Nowy Te-
śtament, kto ry przytacza ten fragment, 
kiedy mo wi o jego wypełnieniu śię  
w działalnoś ci Jezuśa w Galilei (Mt 4,13-
16).  

O przyjś ciu Meśjaśza mo wi tak-
z e proroctwo o Odroś li z pnia Jeśśego 
zapiśane w Iz 11,1-9. Z pnia Jeśśego, 
ojca Dawida, wyjdzie nowy władca, kto -
ry jeśt nazwany latoroś lą i młodym pę-
dem. Pien  śymbolizuje tutaj ro d Jeśśego, 
a latoroś l, młody pęd, to nowy potomek 
rodu Jeśśego. Pien  jeśt jednak ś cięty: 
dopiero jego korzenie, kto re śą w ziemi, 

dadzą początek nowego z ycia. Nowy 
kro l, potomek z rodu Jeśśego, nie będzie 
opierał śwej władzy na mocy ziemśkiej, 
lecz na danej mu przez Boga, a jej zna-
kiem będzie pełnia daro w Ducha Boz e-
go. Meśjaśza napełni Duch Pana: „I spo-
cznie na nim duch Jahwe: duch mą-
drości i rozumu, duch rady i męstwa, 
duch znajomości i bojaźni Jahwe”  
(Iz 11,2). Duch Pana jeśt śzczególną 
mocą Boz ą daną zapowiadanemu kro lo-
wi do śpełniania wyjątkowej roli. W tym 
fragmencie jeśt uz yty czaśownik nwḥ 
(„śpocząc ”), kto ry podkreś la, z e Duch 

Boz y będzie śpoczywał na owym Meśja-
śzu w śpośo b śtały i trwały. Duch Ś wię-
ty towarzyśzył narodzinom Chryśtuśa 
(Mt 1,18.20) i całej Jego działalnoś ci (Łk 
3,21n). Gdy Maryja wypowiedziała śwo-
je fiat – „niech mi śię śtanie według twe-
go śłowa!” (Łk 1,38), zośtał w cudowny 
śpośo b poczęty za śprawą Ducha Ś wię-
tego. 

O godnoś ci kro lewśkiej przy-
śzłego Meśjaśza mo wi takz e śłowa 
obietnicy, kto re uśłyśzał kro l Dawid od 
Boga: „Kiedy wypełnią się twoje dni  
i spoczniesz obok swych przodków, 
wtedy wzbudzę po tobie potomka 
twojego, który wyjdzie z twoich 

wnętrzności, i utwierdzę jego króle-
stwo. On zbuduje dom imieniu me-
mu, a Ja utwierdzę tron jego króle-
stwa na wieki”. (2 Sm 7,12-14a). Pro-
roctwo to śpełniło śię pewnym śtopniu 
w Śalomonie, śynu i naśtępcy Dawida. 
Jednak pełny śenś proroctwo nabiera  
w ośobie Jezuśa, gdyz  nie chodzi tylko  
o kro leśtwo ziemśkie, ale tez  niebieśkie: 
„utwierdzę tron jego kro leśtwa na wie-
ki”. O wypełnieniu tej zapowiedzi za-
ś wiadcza archanioł Gabriel, kto ry zwra-
cając śię do Maryi, mo wi o dośtojen -
śtwie Jej Śyna: „Pan Bóg da Mu tron 
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Jego praojca, Dawida. Będzie pano-
wał nad domem Jakuba na wieki, 
a Jego panowaniu nie będzie koń-
ca” (Łk 1,32-33).  

 
Tekśt Pśalmu 72 zapowiada 

przybycie z trzech dalekich krain kro -
lo w, kto rzy złoz ą hołd Jezuśowi: 
„Królowi Tarszisz i wysp przyniosą 
dary, królowie Szeby i Saby złożą da-
ninę .I oddadzą mu pokłon wszyscy 
królowie, wszystkie narody będą mu 
służyły” (Ps 72,10-11), zaś tekśt Lb 
24,17 ukazuje, z e Jego narodzeniu to-
warzyśzyc  będą znaki na niebie 
(gwiazda): „Widzę go, lecz jeszcze nie 
teraz, dostrzegam go, ale nie z bliska: 
wschodzi Gwiazda z Jakuba, a z Izrae-
la podnosi się berło. Ono to zmiażdży 
skronie Moabu, a także czaszki 
wszystkich synów Seta”. Berło jeśt 
śymbolem władzy, a pojawienie śię 
gwiazdy według śemickiej i śtaroz ytnej 
idei oznaczało narodziny kro la lub wiel-
kie wydarzenie, kto re zmieniało bieg 
hiśtorii. 

 
Kolejnym tekśtem jeśt fragment 

z kśięgi Micheaśza: „A ty, Betlejem 
Efrata, najmniejsze jesteś wśród ple-
mion judzkich! Z ciebie mi wyjdzie 
Ten, który będzie władał w Izraelu,  
a pochodzenie Jego od początku, od 
dni wieczności” (Mi 5,1). Meśjaśz na-
rodzi śię w niewielkiej miejścowoś ci 
Betlejem, z kto rej pochodził Dawid. To 
informuje, z e Meśjaśz będzie miał god-
noś c  kro lewśką, zaś  jego początki śięga-
ją wiecznoś ci, co śugeruje Jego Bośkie 
pochodzenie. Z ydzi odnośzą to proroc-
two do Jezuśa w Ewangelii według ś w. 
Jana: „Czyż Pismo nie mówi, że Me-
sjasz będzie pochodził z potomstwa 
Dawidowego i z miasteczka Betle-
jem?” (J 7,42). Bezpośrednio jednak 
do tego proroctwa odwołali śię kapłani 
i uczeni w Piś mie, gdy Mędrcy ze 

Wśchodu przybyli do pałacu kro la  
Heroda, pytając o miejśce urodzin  
Meśjaśza: ś w. Mateuśz przekśztałca  
jednak treś c  proroctwa: „A ty, Betle-
jem, ziemio Judy, nie jesteś zgoła  
najlichsze spośród głównych miast 
Judy, albowiem z ciebie wyjdzie 
władca, który będzie pasterzem ludu 
mego, Izraela” (Mt 2,6).  Betlejem nie 
jeśt juz  najmniejśze, bo dzięki narodzi-
nom Meśjaśza śtało śię centralnym 
punktem na mapie ś wiata. „Betlejem” 
moz na przetłumaczyc  jako "dom chle-
ba". To ukazuje nam, z e Betlejem pod-
czaś śprawowania liturgii jeśt w kaz -
dym z naś: jeśteś my domem Chleba  
Z ywego – Jezuśa Eucharyśtycznego.  

 
 To kro tkie przedśtawienie  

zapowiedzi śtaroteśtamentalnych uka-
zuje nam, z e Naro d Wybrany oczekiwał 
na przyjś cie Meśjaśza. „Ach, witaj, 
Zbawco, z dawna z ądany, tyle tyśięcy lat 
wyglądany! Na Ciebie kro le, prorocy 
czekali, a tyś  tej nocy nam śię objawił” – 
ś piewamy w kolędzie. Jednak Z ydzi nie 
rozpoznali czaśu nawiedzenia Meśjaśza. 
Trzeba, abyś my i my nie przegapili na-
śzego czaśu nawiedzenia przez Pana. 
Potrzeba, abyś my kaz dego dnia z yli  
według Ewangelii, trwali na modlitwie; 
trzeba, abyś my pomagali drugiemu 
człowiekowi, przynośząc mu nadzieję. 
Nie moz emy zatracic  ś wiątecznego  
charakteru Narodzenia Pan śkiego, bo 
Jezuś pragnie narodzic  śię w naś i wzra-
śtac , pragnie, by „kaz dy dzien  w naśzym 
z yciu był Boz ym Narodzeniem” (ś w. Jan 
Paweł II). Nie pozwo lmy, z eby Jezuś nie 
doś wiadczył od naś miłoś ci. Nie  
pozwo lmy, by „Jezuś nie zmarznął  
w naśzym śercu, kto re nie myś li  
o Nim” (kś. Jan Twardowśki). 
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„O”  Mądrości, która wyszłaś  
z ust Najwyższego, Ty obej-

mujesz wszechświat od końca do 
końca i wszystkim rządzisz z mocą  
i słodyczą, przyjdź i naucz nas dróg 
roztropności” 
 

Oczekiwanie. Gotowoś c . Niby 
„juz ” – chociaz  „jeśzcze nie”. Obietnica 
obecnoś ci, kto ra nabiera kśztałtu w nie-

cierpliwej cierpliwoś ci. Trwanie 
w radośnym prze-

duś miechu. 
Czekanie na to, co śię śta-
nie by odnowic  oblicze ś wiata, i zdarzy 
śię na pewno – juz  jeśt prawie dotykal-

ne i namacalne – ale jeśzcze nie nade-
śzło. Jak wścho d Śłon ca – zapowiadany 
przez rozjaś niającą niebo jutrzenkę – 
juz  pewny, ale jeśzcze nie zaiśtniały. 

 
W takich pozornie śprzecznych 

śłowach moz na ścharakteryzowac  
okreś Adwentu. Jeśt to czaś przepełnio-
ny milczącym napięciem, wzraśtającą 
radoś cią wypływającą z nadziei na 
przyjś cie Chryśtuśa, Tego, „kto ry roz-
prośzy mroki i cienie ś mierci”. Do takiej 
pośtawy w przez ywaniu tego czaśu za-
chęca naś Koś cio ł, podając w liturgii 

śłowa proroko w i mędrco w 
zapowiadających 
przyjś cie Meśja-
śza. Śwoiśtą ich 
kompilację śtano-
wią kro tkie we-
zwania złoz one  
z fragmento w śtaro-
teśtamentalnych 
kśiąg, zakon czone 
błaganiem o jak naj-
śzybśze wypełnienie 
śię owych obietnic. Ad-
wentowe Wielkie Anty-
fony „O” – bo o nich mo-
wa – śtanowią wyjątko-
we śtreśzczenie prześła-
nia tego okreśu. 

 

WIELKIE ANTYFONY  

Adwentowe ”O” 

Kl. Łukasz Mendrala,  
kurs III 

„O Emmanuelu, nasz Królu i Prawodawco, 
oczekiwany Zbawicielu narodów; przyjdź, aby nas  

zbawić, nasz Panie i Boże”. 
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„O Adonai, Wodzu Izraela, Tyś 
w krzaku gorejącym objawił się Moj-
żeszowi i na Synaju 
dałeś mu Prawo; 
przyjdź nas wyzwo-
lić swym potężnym 
ramieniem” 

Wielu czytel-
niko w moz e miec  wra-
z enie, z e jak dotąd ni-
gdy nie śpotkało oma-
wianych tekśto w.  
W zdecydowanej 
więkśzoś ci przypad-
ko w nie będzie to praw-
dą, jeś li dopowiemy, gdzie i kiedy moz -
na je uśłyśzec . Antyfony „O” śą odma-
wiane w liturgii Koś cioła między 17  
a 23 grudnia. Wyśtępują w dwo ch miej-
ścach: jednym jeśt Mśza Ś więta, a do-
kładnie rzecz ujmując Liturgia Śłowa, 
gdzie w nieco śkro conej werśji śą od-
ś piewywane przed Ewangelią; drugim 
zaś  Liturgia Godzin, w kto rej pełnią 
funkcję antyfon przed ś piewem Magni-
ficat, zwanym takz e Kantykiem Maryi.  

 
Ciekawośtką 

moz e byc  umiejścowie-
nie ich właś nie  
w Nieśzporach, wie-
czornej modlitwie 
Koś cioła. Niekto rzy 
teologowie pro bują 
argumentowac , z e wła-
ś ciwśzym byłoby ś piewa-
nie ich w czaśie porannej 
Jutrzni. Uzaśadniając to tym, 
z e zapowiadają one przyjś cie 
Jezuśa, kto ry jeśt „Śłon cem 
wśchodzącym” dla ś wiata – podobne 
bowiem śłowa zawiera pieś n  Zacharia-
śza ś piewana podczaś Jutrzni. Inni bro-
nią tradycyjnej interpretacji, mo wiąc z e 
wieczo r jeśt odpowiednim dla nich cza-
śem, bo „Jezuś przyśzedł pod wieczo r 
czaśo w”, wtedy gdy „czaś śię wypełnił”. 

Drugim argumentem na utrzymanie 
tego śtanowiśka jeśt pośtac  Maryi. Ona 
jeśt bowiem jedną z gło wnych pośtaci 

Adwentu. Dlaczego? To 
Maryja jeśt tą, 
kto ra najpełniej 
przez ywała 
„pierwśzy ad-
went”, nośząc pod 
śercem Jezuśa 
Chryśtuśa i oczeku-
jąc Jego narodzin. 
Maryjny wymiar 
Adwentu podkre-
ś lają mśzalne czyta-

nia, a takz e Mśze roratnie, kto re śą nie-
rozłączne z ośobą Boz ej Rodzicielki. 

 
 „O Korzeniu Jessego, który się 

wznosisz jako znak dla narodów, 
przed Tobą zamilkną królowie, a lu-
dy modlić się będą do Ciebie, przyjdź 
nas wyzwolić, już dłużej nie zwlekaj” 

Wśzyśtkie Antyfony Adwentowe 
oparte śą na pewnym śchemacie. Kaz da 
rozpoczyna śię wykrzyknieniem „O”, od 

kto rego to modlitwy te wzięły 
śwoją zwyczajową nazwę. Jeśt ono 
wśtępem do proś by wyraz onej  

w dalśzej ich częś ci, wprowa-
dzającym juz  na 
śamym począt-
ku w błagalny 

charakter modli-
twy. Naśtępnym jej 
elementem jeśt apo-

śtrofa, czyli bezpoś redni 
zwrot do adreśata modli-

twy. Wykonana jeśt przy uz y-
ciu jednego ze śtaroteśtamen-

talnych tytuło w meśjan śkich. Od nich 
tez  przyjęło śię nadawac  orientacyjne 
nazwy pośzczego lnym antyfonom. Będą 
to więc według liturgicznej kolejnoś ci: 
O Mądroś ci!, O Adonai!, O Korzeniu Jeś-
śego!, O Kluczu Dawida!, O Wśchodzie!, 
O Kro lu narodo w! oraz O Emmanuelu! 
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„O Kluczu Dawida i Berło do-
mu Izraela; Ty który otwierasz a nikt 
zamknąć nie zdoła, zamykasz a nikt 
nie otworzy, przyjdź i wyprowadź  
z więzienia człowieka pogrążonego 
w cieniu śmierci” 

 
Naśtępna częś c , odwołu-

jąc śię do biblijnej 
śymboliki i parafra-
zując tekśty kśiąg 
mądroś ciowych  
i prorockich, rozwija 
początkowe wezwa-
nie w rozbudowaną 
inwokację. Podaje 
ona kontekśt dla 
poprzedzających ją 
tytuło w meśjan śkich, a tak-
z e wyjaś nia ich znaczenie i pocho-
dzenie opierając śię na motywach biblij-
nych i przywołując Boz e działanie  
w zbawczym czaśie. 

Wyraz enie konkretnej proś by 
śtanowi zakon czenie całej formuły. Ta 
ośtatnia częś c  zaczyna śię od błagalne-
go, pełnego pragnienia „przyjdz !”. Pro-
śper Gueranger, jeden z prekurśoro w 
odnowy liturgicznej, mawiał, z e antyfo-
ny w tej proś bie „przedziwnie śtreśz-
czają śam rdzen  adwentowej liturgii”, 
wyraz ając tęśkne oczekiwanie na przyj-
ś cie Meśjaśza. Śamo wezwanie 
„przyjdz !” nie jeśt zatem uz yte przypad-
kowo, ale śięga ono korzeniami kśiąg 
Śtarego Teśtamentu. Meśjaśz, kto rego 
przyjś cie zapowiadają prorocy, częśto 
okreś lany jeśt jako „Ten, kto ry ma 
Przyjś c ”. Dają temu wyraz uczniowie 
Jana Chrzciciela, kto rzy pytają: „Czy Ty 
jeśteś  Tym, kto ry ma przyjś c , czy tez  in-
nego mamy oczekiwac ?” (Mt 11, 3). 
Waz noś c  tego wołania podkreś la jedno-
znacznie zakon czenie Apokalipśy Ś wię-
tego Jana. Ośtatnie śłowa tej Kśięgi (nie 
licząc pozdrowienia zawartego w Ap 22, 
21), będące ro wnocześ nie ośtatnimi 

zapiśanymi w Piś mie Ś więtym, brzmią: 
„Przyjdz , Panie Jezu!” (Ap 22, 20). Po 
tym wezwaniu, będącym momentem 
kulminacyjnym, naśtępuje wyraz enie 
konkretnej proś by, związanej tematycz-
nie z treś cią poprzedniej częś ci danej 
antyfony.  

 
„O Wschodzie, 
blasku Światła 

wiecznego  
i Słońce spra-
wiedliwości; 

przyjdź i oświeć sie-
dzących w mro-
ku i cieniu 
śmierci” 
Aby lepiej zrozu-
miec  ich prześła-
nie, warto zagłę-

bic  śię w ich tekśty. Przyjrzyjmy śię do-
kładnie jednej z nich, tej poprzedzającej 
biez ący akapit.  
 Jeśt to piąta według liturgicznej 
kolejnoś ci Wielka Antyfona. Rozpoczy-
na śię od obrazu wśchodzącej jutrzenki, 
po kto rym naśtępują jeśzcze dwa tytuły, 
ro wniez  związane ze ś wiatłem. Niekto -
rzy łączą tę kumulację tytuło w ze zjawi-
śkiem prześilenia zimowego (kto re ma 
miejśce w dzien  wykonywania antyfo-
ny), gdy noc jeśt najdłuz śza, a tęśknota 
za z yciodajnym ś wiatłem śzczego lnie 
śilna. Obraz ten nawiązuje do tekśto w 
Śtarego Teśtamentu, kto re częśto  
poro wnują oczekiwanego Meśjaśza do 
Śłon ca. Mo wi o tym prorok Izajaśz: 
„Naro d kroczący w ciemnoś ciach ujrzał 
ś wiatłoś c  wielką; nad mieśzkan cami 
kraju mroko w ś wiatło zabłyśło” (Iz 9, 
1), a takz e Malachiaśz: „A dla waś, 
czczących moje imię, wzejdzie śłon ce 
śprawiedliwoś ci i uzdrowienie w jego 
śkrzydłach” (Ml 3, 20). 
 Drugi tytuł podkreś la Bośkie po-
chodzenie zapowiadanego Meśjaśza, 
kto ry jeśt odblaśkiem Ś wiatła wieczne-
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go. Nawiązuje przez to do fragmentu 
opiśującego inną figurę Odkupiciela – 
Mądroś c : „Jeśt odblaśkiem wieczyśtej 
ś wiatłoś ci, zwierciadłem bez śkazy 
działania Boga, obrazem Jego dobro-
ci” (Mdr 7, 26). W myś l tę wpiśuje śię 
autor Liśtu do Hebrajczyko w, opiśując 
Chryśtuśa jako Tego, kto ry jeśt 
„odblaśkiem Jego [Boga] chwały i odbi-
ciem Jego iśtoty” (Hbr 1, 3). 
 Ośtatnia częś c  apośtrofy przed-
śtawia Meśjaśza, dla kto rego śprawie-
dliwoś c  będzie „paśem na biodrach” (Iz 
11, 5) i „kto ry będzie pa- nował 
śprawiedliwie” (Iz 32, 1). 
O trafnoś ci łączenia tych 
zapowiedzi z pośtacią 
Chryśtuśa ś wiadczą Jego 
właśne śłowa: „Ja je-
śtem ś wiatłoś cią ś wiata. 
Kto idzie za Mną, nie 
będzie chodził w ciem-
noś ci, lecz będzie miał 
ś wiatło z ycia” (J 8, 12). 
 Po wyliczeniu 
meśjan śkich tytuło w 
w antyfonie zośtaje 
wyraz ona proś ba.  
W duz ej mierze jeśt 
ona podobna do tej  
z poprzedniego dnia, 
jednak jeśzcze mocniej podkreś la 
kontraśt pomiędzy ś wiatłoś cią i mro-
kiem, kto ry jeśt śymbolem duchowego 
zniewolenia. Błaganie nawiązuje wprośt 
do Kantyku Zachariaśza, gdzie Meśjaśz 
jeśt „z wyśoka Wśchodzącym Śłon cem, 
kto re przychodzi, by zajaś niec  tym, co  
w mroku i cieniu ś mierci mieśzka-
ją” (por. Łk 1, 78-79). 
 Rozbudowana w tej antyfonie 
śymbolika ś wiatła z jednej śtrony od-
wołuje śię do zbliz ających śię Ś wiąt Na-
rodzenia Chryśtuśa, z drugiej zaś  nawią-
zuje do Paśchy Chryśtuśa, celebrowanej 
w Wigilię Paśchalną Liturgii Ś wiatła  
i ś wiatła Wielkanocnego Poranka. 

„O Królu narodów, przez nie 
upragniony; Kamieniu węgielny Ko-
ścioła, przyjdź i zbaw człowieka, któ-
rego utworzyłeś z prochu ziemi” 

Głębokie i pełne treś ci śą nie 
tylko tekśty antyfon. Śzczego lna jeśt 
ro wniez  towarzyśząca im melodia. Roz-
poczyna śię ona od duz ego śkoku, kto ry 
podkreś la dramaturgię wykrzyknienia 
„O”. Naśtępnie pośługując śię małymi 
interwałami biegnie łagodnie do go ry. 
W śzczytowym punkcie zawiśa nad kul-
minacyjnym wezwaniem „przyjdz !”, po 
czym powoli opadając podkreś la ufnoś c  

wyraz anej proś by. Tak 
śkomponowana linia me-
lodyczna jeśt tak piękna, 
z e przed Śoborem Waty-
kan śkim II ludzie śchodzi-
li śię tłumnie na nieśzpory 
adwentowe śpecjalnie po 
to, z eby jej pośłuchac , choc  
nie znając łaciny nie rozu-
mieli ich treś ci.  
 
„O Emmanuelu, nasz Kró-
lu i Prawodawco, oczeki-
wany Zbawicielu naro-
dów; przyjdź, aby nas zba-
wić, nasz Panie i Boże” 
Kon cząc reflekśje nad  
adwentowymi Antyfonami, 

nie moz na nie zwro cic  uwagi na jeśzcze 
jedno ich prześłanie. Jak juz  wśpomnie-
liś my, pośzczego lne modlitwy wzięły 
śwą nazwę od rozpoczynających je tytu-
ło w meśjan śkich. Jeś li śpojrzymy na ich 
brzmienie w języku oryginalnym i uło-
z ymy je w kolejnoś ci odwrotnej niz  ta 
jaką mamy w liturgii i odczytamy ułoz o-
ne z ich pierwśzych liter śłowa, otrzy-
mamy akrośtych brzmiący „ERO CRAŚ”, 
co w tłumaczeniu z języka łacin śkiego 
oznacza „Przyjdę jutro”. 
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„Rodowo d Jezuśa Chryśtuśa, śyna 
Dawida, śyna Abrahama. Abraham był 
ojcem Izaaka; Izaak ojcem Jakuba; Jakub 
ojcem Judy i jego braci…” (Mt 1,1-2) 

 
Ewangelia ta, odczytywana rokrocz-

nie 17 grudnia, niekto rych przyprawia 
o zawro t głowy – bo brzmi jak biblijna 
kśiąz ka telefoniczna albo ewidencja  
rodem z GUŚu. W Ś więto Narodzenia 
Matki Boz ej, kiedy do wyboru jeśt 
Ewangelia dłuz śza, zawierająca ten  
rodowo d, i kro tśza, kto ra go pomija, 
wielu decyduje śię na werśję śkro coną.  
I choc  wś ro d biblijnych genealogii ta 
jeśt jedną z najkro tśzych (!), to jednak 
jeśt jedną z dwo ch zaledwie znajdują-
cych śię w Ewangelii – jej bliz niaczka 
znajduje śię w trzecim rozdziale Ewan-
gelii Łukaśzowej. Dlaczego Mateuśz 
zdecydował śię rozpocząc  śwoją Ewan-
gelię od długiej liśty imion, rozpoczyna-
jąc od Abrahama, a śkon czywśzy na Je-
zuśie? 

 
Po pierwśze, Mateuśz adreśował 

śwoją kśięgę do Z ydo w: dlatego za-
czerpnął z wzorco w śtaroteśtamental-
nych i śwoją kśięgę rozpoczął od genea-
logii – a nawet całej kśiędze nadał taki 
tytuł: Bibloś geneśeoś Ieśou Chriśtou -
(Mt 1,1) – „Kśięga rodowodu Jezuśa 
Chryśtuśa”. Jego Ewangelia bowiem  

pokazuje, z e proroctwa Śtarego Teśta-
mentu wypełniają śię w Jezuśie, co wię-
cej, Jezuś jeśt kontynuatorem wśzyśt-
kich idei teologicznych obecnych w Śta-
rym Przymierzu. Dlatego liśta imion 
rozpoczyna śię od Abrahama, Izaaka  
i Jakuba (Izraela) – trzech wielkich pa-
triarcho w i protoplaśto w Narodu  
Wybranego. Łukaśz, kto rego Ewangelia 
była bardziej uniwerśalna i śkierowana 
takz e do pogan, za cel obrał śobie uka-
zanie powśzechnoś ci zbawienia, dlatego 
wywodzi on rodowo d Jezuśa od Adama, 
pierwśzego człowieka, i prowadzi go  
w kierunku wśtępującym, podczaś gdy 
Mateuśz idzie w drugą śtronę, zgodnie  
z upływem czaśu, pośługując śię cza-
śownikiem „zrodził”, kto ry w tłumacze-
niu Biblii Tyśiąclecia zośtał oddany jako 
„był ojcem”. 

 
Jeśt w tej genealogii jednakz e jeden 

wątek, kto ry nie przyśtaje do z ydow-
śkiego śpośobu budowania drzew 
przodko w: jeśt nim obecnoś c  pięciu  
kobiet. Kaz da z nich odegrała śzczego l-
ną rolę w hiśtorii Ludu Wybranego, a na 
ich przykładzie moz na zobaczyc  gło wną 
ideę teologiczną, jaka towarzyśzy tej 
perykopie: fakt, z e Jezuś wchodzi  
w hiśtorię kaz dego człowieka, zwłaśz-
cza kaz dego grześznika. 

 

Kl. Arkadiusz Wojnicki,  
kurs V 

Dlaczego Jezus nie wybrał linii  
nieskalanej, niesplamionej żadnym  
grzechem?  
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Juda, śyn Jakuba, miał trzech śyno w: 
Era, Onana i Śzelę. Dla pierworodnego 
wybrał małz onkę – niejaką Tamar. Er 
jednak doś c  śzybko zakon czył z ycie, co 
autor Kśięgi Rodzaju zinterpretował 
jako karę Boz ą za jego złe pośtępowa-
nie. Zgodnie z o wcześ nie obowiązują-
cym prawem, Tamar zośtała z oną jego 
brata, Onana, 
kto ry miał 
obowiązek 
„wzbudzic  
potomśtwo 
zmarłemu 
bratu”. Onan 
nie bardzo 
kwapił śię, 
z eby to uczy-
nic , więc po-
pełniał 
grzech nie-
czyśty, kto ry 
po dziś  dzien  
bierze nazwę 
od jego imie-
nia: w kro t-
kim czaśie 
jednak po-
dzielił loś 
śwego brata. Juda odeśłał Tamar do do-
mu jej ojca jako wdowę. Wtedy pośta-
nowiła, z e ucieknie śię do podśtępu: 
przebrała śię w śzaty nierządnicy  
i oczekiwała przy drodze, kto rą Juda 
udawał śię na śtrzyz enie owiec. Ojciec 
okazał śię nie mądrzejśzy od śyno w  
i wśpo łz ył z Tamar, w kto rej nie rozpo-
znał śwojej śynowej. Poniewaz  jednak 
nie miał przy śobie niczego, czym mo gł-
by „zapłacic ”, pozośtawił w zaśtawie 
rodowy pierś cien , śznur i laśkę. Kiedy 
ciąz a Tamar śtała śię widoczna, chciano 
ją śpalic  jako nierządnicę.  Wo wczaś 
ujawniła ona przedmioty, kto re otrzy-
mała w zaśtawie, upokarzając Judę. Jej 
dzieci, bliz nięta, Fareś i Zerach, dały 
początek pokoleniu Judy w Izraelu: Fa-

reś był praprapraprapraprapra… dziad-
kiem Jezuśa. 

 
Imię Naaśśon jeśt obecne jeśzcze  

w innym miejścu Biblii: jeśt on naczelni-
kiem śzczepu Judy w dniu wyjś cia  
z Egiptu. Jego potomek, Śalmon, według 
biblijnej tezy, zgodnie z kto rą pokolenie 

wychodzące z Egiptu wymarło na pu-
śtyni przez czterdzieś ci lat wędro wki, 
był tym, kto ry pod wodzą Jozuego 
wkroczył do Ziemi Obiecanej. Genealo-
gia Mateuśza związała go małz en śtwem 
z Rachab, nierządnicą z Jerycha, kto ra 
ukryła zwiadowco w izraelśkich i wraz  
z rodziną jako jedyna ocalała ze zniśz-
czonego miaśta. Dołączyła ona do Naro-
du Wybranego, o czym opowiada Kśięga 
Jozuego. Śyn tej pary, niejaki Booz, 
mieśzkał w Betlejem, podczaś gdy jego 
krewny, Elimelek, z powodu głodu wye-
migrował wraz z z oną i śynami do Moa-
bu – kraju, kto ry był oficjalnie potępio-
ny, a Biblia zna zapiś, z e Moabita nigdy 
nie wejdzie do zgromadzenia Pana (Pwt 
23,4). Tam obaj jego śynowie pojęli za 
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z ony Moabitki, a naśtępnie wśzyścy 
męz czyz ni w tej rodzinie zmarli. Noemi 
wro ciła do Betlejem w towarzyśtwie 
śwojej śynowej, Rut. Między Rut i Boo-
zem zrodziła śię miłoś c . Booz, pojąwśzy 
Rut za z onę, wprowadził ją – wbrew 
zapiśowi Pięciokśięgu – do Narodu  
Wybranego, a ich wnuk, Jeśśe, śtał śię 
przodkiem dynaśtii kro lewśkiej. 

 
Śyn Jeśśego, Dawid, był jednym  

z najwybitniejśzych kro lo w izraelśkich, 

ale i jemu zdarzył śię grzech: popełnił 
cudzoło śtwo z Batśzebą, z oną Uriaśza 
Chetyty, a naśtępnie, aby ukryc  śwo j 
pośtępek, doprowadził do ś mierci Uria-
śza w walce. Epizod ten był na tyle 
wśtydliwy dla Izraela, z e genealogia  
Mateuśza pomija nawet imię Batśzeby,  
podając tylko: „z tej, kto ra była (w do-
myś le – z oną) Uriaśza”. Ale to właś nie 
jej śyn, Śalomon, zaśiadł na tronie jako 
naśtępca Dawida, a linia kro lo w Judy 
była nieprzerwana az  do kreśu monar-
chii i zniśzczenia ś wiątyni w 586 r. 
p.n.e. 

 

Kto zatem znalazł śię w rodowodzie 
Jezuśa? Śpoś ro d wśzyśtkich kobiet  
Mateuśz wybrał Tamar, kto ra popełniła 
kazirodztwo, i to podśtępem, prośtytut-
kę Rachab, Rut z potępionego i bezboz -
nego narodu oraz cudzołoz nicę Batśze-
bę. Kro lowie judzcy, kto rych imiona 
znalazły śię pomiędzy Dawidem a prze-
śiedleniem babilon śkim, tez  nie śtano-
wili wzoro w do naś ladowania. Śama 
Biblia podaje, z e jedynie Ezechiaśz  
i Jozjaśz byli władcami poboz nymi i bo-

jącymi śię Bo-
ga: pozośtali 
zaś  byli bał-
wochwalcami, 
a Roboam zo-
śtał nawet 
nazwany 
„najgłupśzym 
z ludu” (Śyr 
47,23).  
 
Zaśkakuje 
jeśzcze jedna 
rzecz: z e po-
cząwśzy od 
Dawida, ge-
nealogie Ma-
teuśza i Łuka-
śza znacząco 
śię rozchodzą. 

Wielu tłumaczy ten fakt tym, z e rodo-
wo d podany przez Mateuśza jeśt w rze-
czywiśtoś ci rodowodem linii Jo zefa, zaś  
rodowo d Łukaśzowy jeśt rodowodem 
Najś więtśzej Maryi Panny (choc  dziwi, 
z e w obu liniach brakuje imienia Joa-
chim, kto rego śpodziewalibyś my śię 
jako ojca Maryi, łatwo to jednak wytłu-
maczyc  faktem, z e w owych czaśach lu-
dzie nośili kilka imion). W obu liniach 
jednak pojawiają śię imiona kapłan śkie 
– Lewi, Śadok, Heli, Eleazar – kto re 
ś wiadczą o tym, z e przodkowie Jezuśa 
byli śpokrewnieni z pokoleniem Lewie-
go. Wiemy o tym z śamej Ewangelii, kto -
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ra poś wiadcza, z e krewna Maryi, Elz bie-
ta, wyśzła za mąz  za kapłana Zacharia-
śza, z kto rym miała śyna – Jana Chrzci-
ciela. Z jednej śtro-
ny zatem Jezuś jeśt 
potomkiem kro lo w 
i kapłano w; z dru-
giej – jego przodka-
mi śą ludzie nie-
znani, a częśto zna-
ni od najczarniej-
śzej śtrony. 

 
Dlaczego Jezuś 

nie wybrał linii nie-
śkalanej, nieśpla-
mionej z adnym 
grzechem? Oto z  
dlatego, z e właś nie 
po to przyśzedł na 
ś wiat, by go oczy-
ś cic  z grzechu. Ś w. 
Jan w śwojej Ewan-
gelii zapiśał śłowa, 
kto re Chryśtuś wy-
powiedział do Ni-
kodema: „Bo g nie 
pośłał śwego Śyna 
na ś wiat po to, aby 
ś wiat potępił, ale 
po to, by ś wiat zo-
śtał przez Niego 
zbawiony” (J 3,17). 
W tej genealogii 
jeśt miejśce na imię 
kaz dego z naś: „wśzyścy bowiem zgrze-
śzyli i pozbawieni śą chwały Boz ej,  
a dośtępują uśprawiedliwienia darmo,  
z Jego łaśki, przez odkupienie kto re jeśt 
w Chryśtuśie Jezuśie” (Rz 3,23-24). Dla-
tego właś nie w ośtatniej linii zachodzi 
zmiana: Jo zef nie rodzi nikogo, zaś  zro-
dzenie z Chryśtuśa z Maryi zośtało od-
dane w śtronie biernej, kto ra w Ewan-
gelii oznacza zawśze działanie Boga.  

 

Kaz de owo „zrodził” jeśt jakby 
śchodkiem do z ło bka: kaz de z tych 
imion jeśt śtopniem, kto ry przybliz ał 

przyjś cie Meśjaśza. Moz e w kontekś cie 
Boz ego Narodzenia warto śobie ro w-
niez  śporządzic , choc by w myś li, liśtę 
imion ludzi, kto rzy – w śpośo b duchowy 
– „zrodzili” mnie do z ycia z Chryśtu-
śem? Wś ro d naś z yją ci, kto rzy – choc  
moz e nie śą kryśtalicznie czyś ci – śtali 
śię „śtopniem”, po kto rym do naśzego 
śerca zśzedł Chryśtuś. 
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1. Bo g jeśt obecny w iśtniejących bytach przez to, z e wśzyśtko podtrzymuje  
w iśtnieniu, wśzyśtko widzi i nad wśzyśtkim ma kontrolę (tzn. akceptuje dobro  
i toleruje zło dla więkśzego dobra). Jeśt więc obecny na trzy śpośoby (iśtota,  
wiedza, moc) we wśzyśtkich bytach iśtniejących. Więc nie poprzez Wcielenie śtał 
śię On Emmanuelem, lecz tak naprawdę zawśze Nim był. 

W ydawałoby śię, z e okreś lenie Emmanuel, kto re znaczy „Bóg z nami”, kto -

rym zośtał nazwany Naśz Zbawiciel w Mt 1,23, nie zośtało uz yte we  
właś ciwym kontekś cie, a więc nie okreś la dobrze Jego natury, bo: 

2. Bo g działa w ś wiecie na cztery śpośoby, konkretnie przez to, z e: śtworzył byty, 
podtrzymuje je w iśtnieniu, popycha do działania przez wpływ na naturę bytu  
(u naś poprzez wpływ na ludzki intelekt i wolę) oraz w czwarty śpośo b: kiedy da-
ny byt działa, On działa w nim jako Pierwśza Przyczyna ruchu. Śą to cztery śpośo-
by, w jakie Bo g działa w ś wiecie, począwśzy od byto w nieoz ywionych, a śkon czyw-
śzy na naś ludziach (i aniołach). A śkoro działa, to ro wniez  i w pewien śpośo b jeśt, 
konkretnie tak jak przyczyna jeśt w śkutku. Więc jeśt On zupełnie niezalez nie do 
Wcielenia „Bogiem z nami”. 

3.  Innym rodzajem obecnoś ci Boga jeśt Jego obecnoś c  poprzez łaśkę w duśzach  
ludzi Jemu wiernych. I w ten śpośo b Bo g „był z nami” przed Wcieleniem, gdyz   
i wtedy z yli ludzie w śtanie łaśki uś więcającej. Wniośek ten śam, co poprzednio. 

Ale z drugiej śtrony: 

1.  W Ewangelii czytamy, z e anioł nazwał w ten śpośo b Chryśtuśa jeśzcze przed Jego 
narodzeniem. A przeciez  autorytetu Ewangelii w z aden śpośo b nie moz na  
odrzucic . 

Kl. Piotr Dzierżak,  
kurs IV 

Jak więc wyobrazić sobie ten szczególny 
sposób, w jaki rzeczywiście staje się On 
„Bogiem z nami”?  
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2.  Jeśt On „Bogiem z nami” jako Głowa Śwego Miśtycznego Ciała, czyli Koś cioła,  
kto ry to jeśt „z nami” to znaczy z ludz mi wśzyśtkich śtron ś wiata i wśzyśtkich 
czaśo w i pozośtanie taki az  do kon ca czaśu zgodnie ze śłowami: „a bramy piekiel-
ne go nie przemogą”. Bez Wcielenia nie byłoby realnego ciała Chryśtuśa, wobec 
tego nie byłoby ro wniez  i Miśtycznego Ciała Chryśtuśa, czyli Koś cioła. 

3.  Jeśt On Emmanuelem takz e przez tajemnicę Eucharyśtii i śtałe zamieśzkanie  
w Najś więtśzym Śakramencie, zgodnie ze śłowami: „a ja jeśtem z wami po 
wśzyśtkie dni az  do śkon czenia ś wiata” (Mt 28,20). W tym to bowiem Śakramen-
cie udzielana jeśt wiernym nie tylko łaśka, ale i śam Dawca łaśki, czyli Jezuś Chry-
śtuś, kto ry w ten śpośo b śtaje śię rzeczywiśtym „Bogiem z nami”. 

4.  Wcielone Śłowo śtało śię ucześtnikiem wśzyśtkiego, co ludzkie, z wyjątkiem grze-
chu. Moz na tez  powiedziec , z e choc  nie przyjęło (bo w z aden śpośo b nie mogło) 
grzechu jako winy, to jednak wzięło na Śiebie jego brzemię. Przyjęło tez  śpośo b 
z ycia typowy dla człowieka, w dodatku człowieka niezbyt wyśokiego urodzenia, 
aby tym łatwiej i tym więkśza liczba ludzi mogła w Jego z yciu odnalez c  obraz z y-
cia śwojego. Wcielony Bo g w śwej ludzkiej naturze nie doś c , z e poddany był wie-
lu ro z nym śłaboś ciom i przeciwnoś ciom, ale tez  przez całe z ycie cierpiał w śpo-
śo b zaro wno fizyczny, jak i duchowy, co znalazło śwo j kran cowy wyraz w męce 
na krzyz u. To ekśtremalnie i niewyobraz alnie trudne z ycie Chryśtuśa jako czło-
wieka zawiera w śobie, jak we wzorze, wśzelkie moz liwe ludzkie perypetie i cier-
pienia, a do tego jeśzcze znacznie je przewyz śza. I ro wniez  w ten właś nie śpośo b 
moz e byc  On nazwany „Bogiem z nami”, jako Ten, kto ry wśzedł w naśze ludzkie 
z ycie.  

5.  Przez Wcielenie Bo g zjednoczył w pewien śpośo b z kaz dym człowiekiem, dlatego 
tez  w Ewangelii czytamy, z e „wśzyśtko coś cie uczynili jednemu z tych braci mo-
ich najmniejśzych, Mnieś cie uczynili” (Mt 25,40). A śkoro tak, to śtykając śię nieu-
śtannie z innymi ludz mi, doś wiadczamy bezpoś rednio i śtale prawdy o „Bogu  
z nami”.  

6.  Jeśt On obecny poś ro d naś w śwojej nauce i przykładzie z ycia ziemśkiego, a więc 
w Ewangelii, w taki mianowicie śpośo b, w jaki przyczyna jeśt obecna w śkutku.  
A poniewaz  Ewangelia, będąc codziennym pokarmem duchowym chrześ cijanina, 
jeśt ro wniez  „głośzona wśzyśtkim narodom” więc śłuśznie moz na powiedziec , z e 
i w ten śpośo b śtaje śię On „Bogiem z nami”. 

7. W podobny co powyz ej śpośo b jeśt obecny poś ro d Śwoich wyznawco w zgodnie ze 
śłowami: „Bo gdzie śą dwaj albo trzej zebrani w imię moje, tam jeśtem poś ro d 
nich” (Mt 18,20), mianowicie poprzez obecną poś ro d nich wiarę i miłoś c , kto rych 
jeśt jedynym z ro dłem. 
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 Natura człowieka jeśt duchowo-cieleśna. Do tego więc, by byc  dobrym prze-
kaz nikiem Boz ej prawdy i łaśki, potrzeba miec  naturę podobną do człowieka. Bo g 
natomiaśt jeśt Duchem, śtąd było rzeczą odpowiednią, by dośtośował śię jakoś  do 
naśzej cieleśnej natury. W śpośo b wyjątkowy to dośtośowanie wyraziło śię we 
Wcieleniu, poprzez kto re nieśtworzona Bośka Ośoba, konkretnie Ośoba Śłowa albo 
inaczej Ośoba Śyna, przyjęła ludzką naturę. W Ośobie Śłowa dośzło do zjednoczenia 
tych dwo ch, jakz e ro z nych, natur: Bośkiej i ludzkiej. Ich kontraśt dobrze oddaje  
kolęda „Bo g śię rodzi”: okreś lenia typu „krzepnący ogien ”, „ciemniejący blaśk” czy 
„nieśkon czony, lecz mający granice” w śpośo b poetycki śtarają śię opiśac  coś , czego 
głębi nigdy nie będziemy w śtanie pojąc . Śłuśznie więc Piśmo Ś więte śtwierdza, z e 
przez to wyjątkowe i niepowtarzalne dzieło śtał śię On dla naś kimś  śzczego lnie bli-
śkim, „Bogiem z nami”. Przy czym termin „z nami” odnośi śię nie tylko do tych, kto -
rzy byli ś wiadkami śło w anioła, lecz do wśzyśtkich wiernych, a w pewnym śenśie do 
wśzyśtkich ludzi, poniewaz  śłowa Piśma ś w. śą jako takie śkierowane do wśzyśtkich 
ludzi.  

8. W śenśie eśchatologicznym jeśt On „Bogiem z nami”, to znaczy z tymi śpoś ro d naś, 
kto rzy wśpo łpracując z Boz ą łaśką dojdą kiedyś  do oglądania wiecznej Ojczyzny, 
gdzie zgodnie ze śłowami Apokalipśy „I otrze z ich oczu wśzelką łzę” (Ap 21,4). 

 Jak więc wyobrazic  śobie ten śzczego lny śpośo b, w jaki rzeczywiś cie śtaje śię 
On „Bogiem z nami”? Nie moz e tu chodzic  o łaśkę, bo nie wśzyścy ludzie z yją w śta-
nie łaśki, nie moz e tez  chodzic  o ten rodzaj obecnoś ci Boga, o kto rym mo wi punkt 
pierwśzy, bo jeśt on prawdziwy dla wśzyśtkich byto w, a więc muśi chodzic  o jeśzcze 
inny rodzaj obecnoś ci Boga. Tym śpośobem moz e byc  tylko Wcielenie. Z tego zaś  
ośtatniego jak ze z ro dła wynikają wśzyśtkie opiśane powyz ej śpośoby realizacji ter-
minu „Bo g z nami”.  

Odpowiedzi na trudnoś ci: 

Ad1) i Ad 2) Oczywiśte w ś wietle tego, co napiśane powyz ej. 
Ad 3) To prawda, z e zawśze z yli ludzie w śtanie łaśki uś więcającej, jednak od przyj-
ś cia Chryśtuśa jeśt o wiele więcej takich ludzi, niz  przedtem. Poza tym, nawet ci kto -
rzy z yli w śtanie łaśki przed Jego przyjś ciem zawdzięczają to tylko Jemu, gdyz  poza 
przypadkiem pierwśzych rodzico w wśzyścy ludzie, jeś li tylko dośtępują łaśki , do-
śtępują jej jako łaśki Chryśtuśa. A więc właś ciwie rzecz biorąc, obecnoś c  Boga po-
przez łaśkę w duśzach chrześ cijan jeśt śkutkiem Wcielenia, jako z e wcielone Śłowo 
jeśt tzw. łaśką nieśtworzoną i jeśt jako takie z ro dłem wśzelkich łaśk.  
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Drogi Czytelniku! 
 

Zapewne wiele razy zaśtanawia-
łeś  śię, dokąd zmierza ten ś wiat.  
W ludzkich śumieniach coraz widocz-
niej panośzy śię relatywizm moralny 
(nieuznawanie wartoś ci abśolutnych), 
kto ry jeśt wielkim zagroz eniem dla 
wśpo łcześnego człowieka. Byc  moz e nie 
raz doś wiadczyłeś  odepchnięcia ze śtro-
ny tych, na kto rych liczyłeś . Nieuśtannie 
dotyka naś nieśprawiedliwoś c  śpołecz-
na, manipulacja medialna, zjawiśko wy-
korzyśtywania w pracy. Ludzie o poglą-
dach liberalnych czy antyklerykalnych 
pro bują dyśkredytowac  tych, kto rzy 
walczą o dobro wśpo lne. W związku  
z tymi niepokojami rodzi śię w naś py-
tania: czy w dziśiejśzym ś wiecie moz na 
byc  śzczęś liwym? – a jez eli tak, to jak 
ośiągnąc  śzczęś cie? Rozwiązania tego 
problemu winniś my śzukac  w Śłowie 
Boz ym. Ono poucza naś, z e jedynym 
śkutecznym przepiśem na śzczęś cie jeśt 
pełnienie woli Boz ej (por. J 4,34, Łk 
22,42). 

 
W dobie rozwoju technologicz-

nego i gonitwy za karierą boimy śię, aby 
Bo g nie wziął naśzego z ycia w Śwoje 
ręce. Za taki śtan rzeczy jeśt odpowie-

dzialny 
grzech, 
kto ry ro-
dzi w na-
śzych śer-
cach zafał-
śzowany 
obraz Bo-
ga, a w 
konśe-
kwencji – 
odrucho-
wą nie-
chęc  po-
wierzenia 
śię Jemu, śpowodowaną lękiem przed 
niepewną przyśzłoś cią. Jednak modlic  
śię o wypełnienie woli Boz ej w danej 
śprawie, to przeciez  modlic  śię o naj-
wyz śze dobro – o ś więtoś c . Pięknym 
przykładem realizacji Boz ych plano w 
jeśt ś w. Jo zef, przeczyśty Oblubieniec 
Najś więtśzej Maryi Panny. Owa wybitna 
pośtac  Nowego Teśtamentu nie wypo-
wiada ani jednego śłowa na kartach 
Ewangelii, jednak jego pośtawa ukazuje 
pełne zaufanie i pokorę wobec Boz ego 
planu. Ś więty Jo zef nieuśtannie przeby-
wał w obecnoś ci Boz ej. Zanim rozpo-
znał to, czego Bo g od niego oczekuje, 
miał śwo j z yciowy plan. Z pewnoś cią 

Kl. Paweł Śliwka,  
kurs II 

 

Wiele dokażesz, jeżeli zdasz się całkowicie na Moją 
wolę i powiesz: nie, jako ja chcę, ale jako jest wola 
Twoja, o Boże, niech mi się stanie. Wiedz, że te  
słowa wypowiedziane z głębi serca, w jednej chwili 
wynoszą duszę na szczyty świętości” (Dz 1487).  
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pragnął załoz yc  rodzinę, o czym infor-
muje naś fragment z Ewangelii wg ś w. 
Mateuśza dotyczący zaś lubin z Maryją 
(Mt 1,18). Ku śwemu zaśkoczeniu, Jo zef 
widzi Maryję, kto ra 
jeśt w śtanie błogo-
śławionym. Chce ją 
oddalic  potajemnie, 
aby nie narazic  Jej na 
znieśławienie (Mt 
1,19). Moz emy śobie 
wyobrazic , co czuł 
Jo zef. Nie było mu 
łatwo przyjąc  tej da-
nej śytuacji, ale gdy 
zośtał uś wiadomiony 
przez Anioła w ś nie, 
śtał śię pośłuśzny 
wobec planu Boz ego 
(Mt 1,24). Mimo, z e 
Boz y zamyśł zaśko-
czył Jo zefa, śtał śię 
opiekunem Jezuśa – 
Zbawiciela ś wiata. 
Gdy śługa poznał wo-
lę Pana, zawierzył jej 
całkowicie, mimo iz  jej nie rozumiał.  
W z yciu częśto bywa tak, z e im pełniej 
przyjmujemy Boz e plany, tym mniej je 
rozumiemy. Nie nalez y śię temu dziwic : 
jeśteś my tylko ludz mi i nigdy nie zdoła-
my pojąc  Boga, kto ry jeśt nieśkon czony.  

 
Przykład ś w. Jo zefa ś wiadczy  

o tym, z e gdy człowiek ucześtniczy  
w realizacji Boz ych zamiaro w, doś wiad-
cza ro wnocześ nie obecnoś ci Boga oraz 
wielkiej radoś ci i pokoju śerca. Otwo-
rzenie śię na Boga i po jś cie za Nim jeśt 
śednem z ycia chrześ cijan śkiego. Ś w. 
Jo zef śłuz ył Panu poprzez śwoje  
codzienne obowiązki, kto rym był odda-
ny. Jako głowa rodziny dbał o przyśło-
wiowy „dach nad głową”, trośzczył śię  
o bezpieczen śtwo Maryi i Jezuśa oraz 
uczył śwojego Podopiecznego pracy 
przy obro bce drewna (z zawodu był 

cieś lą). Śwoją pośtawą wnio śł w rodzi-
nę niezwykły klimat. O w prośty rze-
mieś lnik to człowiek, kto ry raczej mil-
czy i wraz z Maryją śłucha śło w Jezuśa. 

 
Poruśzając temat 
pełnienia woli 
Boz ej, nie moz e-
my nie wśpo-
mniec  o ś więtej 
śiośtrze Fauśtynie 
Kowalśkiej. Owa 
śłuz ebnica Boz a 
wielokrotnie do-
ś wiadczała odrzu-
cenia ze śtrony 
ludzi. W takich 
chwilach śłyśzała 
od Jezuśa śłowa 
zachęcające ją do 
wytrwania w Bo-
z ych zamiarach. 
„Dziecię Moje, 
zro b śobie pośta-
nowienie, aby ni-
gdy nie opierac  

śię na ludziach. Wiele dokaz eśz, jez eli 
zdaśz śię całkowicie na Moją wolę i po-
wieśz: nie, jako ja chcę, ale jako jeśt wo-
la Twoja, o Boz e, niech mi śię śtanie. 
Wiedz, z e te śłowa wypowiedziane 
z głębi śerca, w jednej chwili wynośzą 
duśzę na śzczyty ś więtoś ci” (Dz 1487). 
Przykład śiośtry Fauśtyny pokazuje, z e 
Bo g zawśze ma na celu wyłącznie dobro 
człowieka. Z naśzej śtrony potrzeba za-
tem ciągłej, ufnej modlitwy: „Bądz  wola 
Twoja, jako w niebie, tak i na ziemi” – to 
znaczy: w moim z yciu. Nam, ludziom 
śłabym, wciąz  zagraz a bowiem pokuśa 
podąz ania za właśną wizją ś wiata. Kto z  
z naś nie śtaje śię ofiarą rutyny codzien-
noś ci, monotonii czy właśnych śchema-
to w myś lowych, kto re zamykają naś na 
łaśkę nawro cenia i prowadzą do ś lepo-
ty, niepozwalającej dośtrzec Boga  
w śwoim z yciu? 
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Drogi Czytelniku! Powołaniem 

kaz dego z naś jeśt trwanie w obecnoś ci 
Boga, gdziekolwiek jeśteś my. Gdy czło-
wiek śpotyka śię z Bogiem, zawśze to-
warzyśzy mu radoś c . Kilka razy w ciągu 
dnia odmawiamy modlitwę „Ojcze 
nasz”, której nas nauczył Pan Jezus. 
W tej oto modlitwie wypowiadamy 
słowa: „bądź wola Twoja”. To wezwa-
nie jest powiedzeniem Bogu: TAK. 
Niech się dzieje, jak Ty chcesz, a nie, 

jak ja chcę. Bądźmy przed Bogiem jak 
dzieci. Dziecko bez rodzica nie moz e 
niczego uczynic : dlatego wołajmy: 
„Abba, Ojcze”. Ś więty Jo zef, gdy uśłyśzał 
śłowa „Nie bo j śię przyjąc  Maryi, twej 
małz onki, do śiebie. Z Ducha Ś więtego 
jeśt to, co śię w niej poczęło” (Mt 1,20), 
zośtał napełniony odwagą i pewnoś cią, 
z e Bo g jeśt przy nim. Nie muśiał śię bac  
niczego. Dlatego i my nie bo jmy śię Bo-
z ych oczekiwan  względem naś, lecz 
otwo rzmy naśze śerca na Ducha Ś więte-
go. Proś my Ś więtą Rodzinę, abyś my 
mogli na nowo odkryc  i przez ywac  Boz e 
Narodzenie. Niech te Ś więta śtaną śię 
z ywym śpotkaniem z Jezuśem, kto ry 
pragnie naś napełnic  radoś cią i odwagą 
w wypełnianiu Boz ej woli. 

 
Święty Józefie, mistrzu pokory 

i posłuszeństwa w wypełnianiu Boże-
go planu zbawienia – módl się za na-
mi. 
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W  Ewangelii wg ś w. Mateuśza czyta-
my, z e aby wejś c  do kro leśtwa 

niebieśkiego, trzeba śię śtac  jak dziecko. 
Pan Jezuś zachęca 
naś śłowami: „Kto 
śię uniz y jak to 
dziecko, ten jeśt naj-
więkśzy w kro le-
śtwie niebiśkim” (Mt 
18,4). Śam dał nam 
przykład przyjmo-
wania takiej pośta-
wy, kiedy zśtąpił  
z nieba na ziemię  
i przyjął pośtac  bez-
bronnej Dzieciny. 
Ten cud uroczyś cie 
celebrujemy w okre-
śie Boz ego Narodze-
nia. Na drogach hi-
śtorii śpotykamy 
wielu ludzi, kto rzy 
śzczego lnie umiło-
wali i czcili ten 
aśpekt człowieczen -
śtwa Chryśtuśa.  
Z Ewangelii dowia-
dujemy śię, z e Dzie-
ciatko Jezuś zośtało uczczone przez 
cho ry anioło w, Maryję oraz Jo zefa, 
trzech Mędrco w oraz paśterzy, ale do-
datkowo wiele razy objawiało śię ś wię-
tym, kto rzy mogli tej czci dopełnic . 

 Jednym z nich jeśt , 
znany dziśiaj jako patron kierowco w. 
Urodził śię on najprawdopodobniej w 2 

poł. II w. na teryto-
rium dziśiejśzej 
Turcji. Wyro z niał 
śię nadludzką śiłą, 
ale takz e – nieśtety 
– odraz ającym wy-
glądem, śtąd jego 
pierwśze imię Re-
probuś oznacza 
„Odraz ający”. Kiedy 
doro śł, chciał śię 
zaciągnąc  na śłuz bę 
u najpotęz niejśze-
go władcy, dlatego 
przyjął chrześt 
(wcześ niej bowiem 
był poganinem), 
aby śłuz yc  Chryśtu-
śowi. Pośtanowił 
ro wniez  zamieśz-
kac  za Jordanem  
i wykorzyśtac  śwo-
ją śiłę, pomagając 
ludziom przecho-
dzic  przez rzekę. 

Legenda mo wi, z e pewnej nocy jakieś  
Dziecko poprośiło go o przenieśienie na 
drugi brzeg. Gdy je nio śł, Ono śtawało 
śię coraz cięz śze tak, z e Reprobuś bał 
śię, z e utonie. Kiedy dotarł na drugi 

Kl. Jakub Szafran,  
kurs III 

Ono postępuje z nią jak każde dziecko ze swoimi za-
bawkami: bawi się, czasem przewraca, rozbiera na 
kawałki, ale na końcu zbiera wszystkie i przyciska do 
serca.  
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brzeg, zapytał Dziecko, kim jeśt, a w od-
powiedzi uśłyśzał: „Jam jeśt Jezuś, two j 
Zbawiciel. Dz wigając mnie, dz wigaśz 
cały ś wiat”. Dziecię Jezuś miało tez 
przywro cic  mu normalny wygląd. Na 
pamiątkę tego ś więty otrzymał imię 
Chriśtophoroś, czyli Niośący Chryśtuśa. 
Ś w. Krzyśztof bardzo ukochał Jezuśa,  
a śwoją miłoś c  potwierdził po z niej 
ś wiadectwem męczen śtwa. Dzielna po-
śtawa oraz cuda, kto re towarzyśzyły 
jego mękom, śtały śię powodem licz-
nych nawro cen , nawet wś ro d śamych 
oprawco w. Dziśiaj trudno wyobrazic  
śobie obraz ś w. Krzyśztofa bez Dzieciąt-
ka Jezuś. On przenio śł Je z jednego brze-
gu rzeki na drugi, a Ono przeniośło go 
najpierw przez wodę Chrztu od brzegu 
pogan śtwa do nowego z ycia we wśpo l-
nocie Koś cioła, a naśtępnie z brzegu 
docześnoś ci do wiecznego śzczęś cia, 
gdzie oręduje on za nami we wśzyśtkich 
z yciowych przeprawach. 
 
 (1195 – 
1231) 
Kolejnym ś więtym nieroze-
rwalnie związanym z Boz ą 
Dzieciną jeśt ś w. Antonii z Pad-
wy. Urodził śię w 1195 r. w Li-
zbonie, otrzymując na chrzcie 
imię Ferdynand. W wieku 15 lat 
wśtąpił do zakonu Kanoniko w 
ś w. Auguśtyna i jako jego czło-
nek otrzymał ś więcenia kapłan -
śkie. Pociągnięty przykładem 
pierwśzych męczenniko w fran-
ciśzkan śkich w 1220 r. zdecy-
dował śię przejś c  do zakonu 
Braci Mniejśzych i przyjął imię 
Antoni. Udał śię na miśje do 
Maroka, ale cięz ka choroba 
zmuśiła go do powrotu do Eu-
ropy. Śłuz ył Koś ciołowi jako 
wybitny kaznodzieja oraz po-
gromca herezji kataro w. Uwaz any tez  
jeśt za naśtępcę ś w. Franciśzka. Dlacze-

go ś w. Antoni kojarzony jeśt dziśiaj  
z Dzieciątkiem Jezuś? Związana jeśt  
z tym opowieś c  przypiśywana hrabie-
mu Tiśo. Ś więty miał przebywac  u niego 
niedługo przed ś miercią. Hrabia odwie-
dzał go częśto w jego pokoju. Pewnego 
dnia ujrzał Dzieciątko Jezuś śtojące na 
rozłoz onej przed Antonim kśiąz ce, kto -
re uś miechało śię i przytulało do niego.  
 
 Antoni przez całe z ycie naś lado-
wał ubogiego Jezuśa z betlejemśkiego 
z ło bka, podąz ając za wezwaniem, aby 
śtac  śię jak dziecko. Zanim śtał śię wiel-
kim kaznodzieją, w zakonie nazywany 
był bratem niezdarą ze względu na 
pewną praktyczną nieporadnoś c .  
W śwojej pokorze tak przywiązał śię to 
tego tytułu, z e pewnego razu (a było to 
juz  wtedy, kiedy uwaz ano go za po-
gromcę herezji, a nawet cudotwo rcę)  
w domu zakonnym, gdzie go nie rozpo-
znano, przedśtawił śię właś nie tym 
umiłowanym przez śiebie tytułem: naj-
bardziej nieuz yteczny z braci, oraz zgo-

dził śię na liczne 
upokorzenia ze 
śtrony przełoz o-
nego. Pokora nie 
opuśzczała go 
ro wniez  wtedy, 
gdy Bo g wywyz -
śzał go przed 
ludz mi tak, z e juz  
za z ycia uwaz ano 
go za ś więtego:  
a zdarzały śię śy-
tuacje, w kto rych 
kobiety odcinały 
ukradkiem ka-
wałki jego habitu, 
aby w ten śpośo b 
zaopatrzyc  śię  
w relikwie. Wte-
dy Antoni, za-

miaśt popadac  w śamouwielbienie, tym 
bardziej uciekał do odośobnionych 
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miejśc, aby śpotkac  śię z Tym, kto ry go 
miał obdarzyc  chwałą jeśzcze więkśzą, 
a kto rą jeśt niebo. Zanim to śię śtało, 
Chryśtuś pozwolił mu śię oglądac  w po-
śtaci Dzieciny, poniewaz  przez całe z y-
cie Antoni nauczał ludzi, z e śą dziec mi 
Ojca niebieśkiego, kto ry z dobroci śwo-
jej śtworzył i dał nam cały ś wiat, będący 
wielka kśięgą, w kto rej czytamy o Jego 
miłoś ci. 
 
 (1887 – 
1968). Dzieciątko Jezuś objawiało śię 
ro wniez  ś w. Ojcu Pio z Pietrelciny. Jeśt 
to jeden z najbardziej znanych i czczo-
nych dziśiaj ś więtych XX wieku. Jego 
gro b jeśt popularnym celem pielgrzy-
mek ludzi z całego ś wiata. Jako młody 
kapucyn śki zakonnik zośtał obdarzony 
śtygmatami Męki Pan śkiej, przez co do-
ś wiadczył wiele cierpien  fizycznych  
i duchowych, a takz e upokorzen  zno-
śzonych przez całe lata z wielką cierpli-
woś cią i pokorą. Całkowicie powierzał 
śię Jezuśowi i Jego Matce. Jego ś więtoś c  
nieuśtannie przynośi obfite dla całego 
Koś cioła. Śam Ś więty śzczego lnie prze-
z ywał miśterium Boz ego Narodzenia. 
Jeden z jego przełoz onych tak to opiśu-
je: „To daremne chciec  opowiedziec ,  
z jakim uczuciem Ojciec Pio ś więtuje 
Boz e Narodzenie. Myś li o tym i liczy dni, 
kto re dzielą go od jednego Boz ego Na-
rodzenia do drugiego juz  od dnia na-
śtępnego po ś więcie. Dzieciątko Jezuś 
ma dla niego śzczego lne znaczenie. Wy-
śtarczy, z e uśłyśzy dz więk paśtorałki, 
kolędy, a juz  jego duch unośi śię wyśoko 
jak w ekśtazie”. Udokumentowanych 
jeśt kilka objawien  małego Jezuśa Ś wię-
temu, ale pierwśze jeśt śzczego lne. Pod 
koniec 1911 roku o. Pio zachorował  
i śtał śię przedmiotem wielu śzatan -
śkich atako w, ale i licznych ekśtaz. Pew-
nego dnia, po Komunii Ś więtej, zobaczył 
małego Jezuśa. Była to wizja niezwykła, 
poniewaz  mały Jezuś był pokryty rana-

mi, jak po ukrzyz owaniu: na dłoniach, 
śtopach i pierśi. Ś więtemu towarzyśzył 
Anioł Śtro z . Zaśkakujące jeśt ro wniez  
to, z e Zakonnik zwracał śię z niezwykłą 
poufałoś cią zaro wno do anioła, jak i do 
śamego Dzieciątka Jezuś. Ś wiadczy to  
o głębokiej więzi, jaką z nimi utrzymy-
wał. 

 Cennym komentarzem wydają śię 
byc  z yczenia, jakie pewna ośoba przy-
śłała o. Pio w 1924 r.: „Widziałam Dzie-
ciątko Jezuś, kto re dz wigało krzyz  na 
ramionach. Kiedy podeśzło do mnie, 
połoz yło mi krzyz  na ło z ku, mo wiąc: 
„Wez  i zanieś  go Ojcu Pio, bo ja jeśtem 
za mały i nie umiem go unieś c ”. On śam 
uwaz ał śię jedynie za zabawkę Ś więtego 
Dzieciątka. W jednym z liśto w tak piśze: 
„Jeśtem zabawką Dzieciątka Jezuś. Ono 
śamo częśto mi to powtarza, lecz to, co 
jeśt gorśze, to fakt, iz  Jezuś wybrał śobie 
zabawkę bez z adnej wartoś ci. Z ałuję 
jedynie, z e ta zabawka brudzi jego Bo-
śkie rączki. Myś lę, z e pewnego dnia wy-
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rzuci mnie do rowu i juz  więcej nie bę-
dzie śię bawic . Będę zadowolony, bo 
tylko na to zaśługuję”. Jak widac , w wi-
dzeniach ś w. o. Pio tajemnica Boz ego 
Dziecięctwa ś ciś le łączy śię z tajemnicą 
Krzyz a: tak śamo, jak w jego z yciu cuda, 
łaśki i wielkie dzieła złączone były  
z chorobą, cierpieniem i upokorzeniami. 
 

(1905 – 1938). Dzieciątko Jezuś do 
ś więtoś ci poprowadziło ro wniez  ś. Fau-
śtynę Kowalśką, znaną nam jako Śekre-
tarka Boz ego Miłośierdzia. Najbardziej 
śłynną jej wizją jeśt ta, kto ra dziśiaj 
oglądamy wśzyścy na obrazie Pana Je-
zuśa Miłośiernego, jednak jej z ycie całe 
było przepełnione objawiającą śię rze-
czywiśtoś cią nadprzyrodzoną. Częśto 
oglądała Pana Jezuśa jako Dzieciątko. 
Ś więta Boz ego Narodzenia śiośtra Fau-
śtyna przez ywała z niezwykłym śkupie-
niem na Boz ych tajemnicach. Mimo roz-
licznych prac, kto rych podczaś przygo-
towania wieczerzy wigilijnej jeśt tak 
wiele, potrafiła zachowac  wewnętrzne 
śkupienie. W 1934 r. tak zapiśała: 
„Przez cały dzien  czułam w śzczego lny 
śpośo b bliśkoś c  Boga, a chociaz  obo-
wiązki mi nie pozwoliły po jś c  ani na 
chwilę przez cały dzien  do kaplicy, to 
jednak nie było chwili, w kto rej bym nie 
była złączona z Bogiem, czułam Go  
w śobie w śpośo b więcej odczuwalny 
aniz eli gdzie indziej”. W tym śamym 
roku w czaśie paśterki otrzymała dar 
oglądania Boz ej Dzieciny: „W czaśie 
ofiarowania ujrzałam Jezuśa na ołtarzu, 
pięknoś ci nieporo wnanej. Dziecię to 
przez cały czaś patrzyło śię na wśzyśt-
kich, wyciągając śwoje rączęta. Kiedy 
naśtąpiło podnieśienie - Dziecię nie pa-
trzyło śię na kaplicę, ale w niebo, po 
podnieśieniu znowuz  śię patrzyło na 
naś, ale kro ciutko, bo jak zwykle zośtało 
przez kapłana połamane i zjedzone”. 
Podobnych doś wiadczen  w czaśie Eu-

charyśtii śiośtra Fauśtyna miała wiele. 
Na innym miejścu piśze: „Częśto widzę 
Dzieciątko Jezuś w czaśie Mśzy ś więtej. 
Jeśt niezmiernie piękne, na wiek to tak 
wygląda jakoby Mu roczek dochodził. 
Kiedy raz w naśzej kaplicy ujrzałam to 
śamo Dzieciątko w czaśie Mśzy ś więtej, 
opanowało mnie śzalone pragnienie  
i chęc  nieprzeparta, z eby śię zbliz yc  do 
ołtarza i zabrac  Dziecię Jezuś. W tej śa-
mej chwili Dziecię Jezuś śtanęło przy 
mnie na rogu klęcznika i obiema rączę-
tami trzymało śię ramienia mojego – 
wdzięczne i radośne, wzrok pełen głębi 
i przenikliwoś ci”. 
 
 Tajemnica Boz ego dziecięctwa, 
kto rą zgłębiała śiośtra Fauśtyna, zwią-
zana była ro wniez  z tajemnicą cierpie-
nia. Pewnego razu, podczaś Eucharyśtii, 
oglądała Boz ą Dziecinę na rękach Naj-
ś więtśzej Maryi Panny. Wtedy „Matka 
Boz a patrzyła śię z wielką łaśkawoś cią 
na ojca [Andraśza, kto ry odprawiał tę 
Mśzę Ś więtą], jednak po chwili ojciec 
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złamał to ś liczne Dziecię i wyśzła praw-
dziwie krew z ywa; ojciec pochylił śię  
i wniknął w śiebie tego z ywego i praw-
dziwego Jezuśa czy Go zjadł; nie wiem, 
jak śię to dzieje. Jezu, Jezu, nie mogę 
podąz yc  za Tobą, gdyz  Ty mi śię śtajeśz 
w jednym momencie niepojęty”. 
 
 Boz a Dziecina była dla Śekretarki 
Boz ego Miłośierdzia prawdziwym wzo-
rem do naś ladowania. Pośtawę bowiem 
dziecka zaleciła ś więtej śama Matka Bo-
z a. Pewnego dnia, adorując Najś więtśzy 
Śakrament, śiośtra Fauśtyna ujrzała ma-
łe Dziecię Jezuś ze śwoją Matką, kto re 
wyciągało ręce do ludzi. Jak opiśuje to 
w śwoim dzienniczku: „Matka Najś więt-
śza mo wiła mi, abym wśzyśtkie z ądania 
Boz e przyjmowała jak dziecko małe, 
bez z adnych dociekan , inaczej nie podo-
ba śię to Bogu.” A kiedy widzenie znikło, 
Fauśtyna zapiśała: „(…) duśza moja zo-
śtała napełniona radoś cią i weśelem 
wielkim, i rzekłam do Pana: Czyn  ze 
mną, co śię Tobie podoba, na wśzyśtko 
jeśtem gotowa, ale Ty, o Panie, nie od-
śtępuj ode mnie ani na moment”. To, co 
Ś więta obiecała wtedy Jezuśowi, po-
twierdzała jeśzcze wiele razy, czego 
ś wiadectwo znajdujemy w wyz ej wśpo-
mnianym Dzienniczku. Nie śkon czyło 
śię tylko na śłowach, poniewaz  wiele 
razy doś wiadczana cierpieniami i upo-
korzeniami z ufnoś cią powtarzała to 
wezwanie, kto re i naś nauczyła powta-
rzac : „Jezu, ufam Tobie”. 
 

(1873 
– 1897). Artykuł o ś więtych związanych 
z Boz ą Dzieciną nie mo głby byc  kom-
pletny, gdyby zbrakło w nim wśpomnie-
nia o ś w. Tereśie od Dzieciątka Jezuś. 
Chociaz  w jej z ycioryśie nie znajdujemy 
wzmianki o jakimś  nadprzyrodzonym 
widzeniu małego Jezuśa, to jednak zda-
wałoby śię, z e to właś nie ona śama 
przez śwoje z ycie objawiła nam tę ta-

jemnicę. Tak piśzą o niej hagiografowie: 
„Co z  takiego śię śtało? Dziśiaj niekto rzy 
teologowie i uczeni śą nadal autentycz-
nie zaśkoczeni. Zadają śobie pytanie, 
czy chwała, jaka towarzyśzy Tereśce, 
nie jeśt jakimś  wielkim nieporozumie-
niem. Wydaje śię, z e nieśpodziewanie 
wśkazała ona zbyt prośtą, uś miechniętą 
i zanadto rodzinną drogę do ś więtoś ci. 
Tak jakby jednym ciośem obaliła śtaro-
z ytną budowle heroicznej ś więtoś ci, 
kto ra znajdowała śię poza zaśięgiem 
więkśzoś ci wiernych, na rzecz ś więtoś ci 
powśzedniej, ogo lnodośtępnej, realizo-
wanej poprzez małe rzeczy, poprzez 
płatki ro z , rozśypywane przed Naj-
ś więtśzym Śakramentem, tak jak to czy-
nią dzieci podczaś proceśji z Najś więt-
śzym Śakramentem”.  
 
 Mimo, z e przez yła zalewie 24 lata, 
ogłośzona zośtała Doktorem Koś cioła, 
poniewaz  jej drogę do ś więtoś ci, zwana 
małą drogą albo drogą dziecięctwa Bo-
z ego Koś cio ł przedśtawia nam jako 
wzo r do naś ladowania. O co w niej cho-
dzi? Jak śama to tłumaczy: trzeba 
„czytac  Ewangelię oczami wymagające-
go dziecka”. Śtreś cic  to moz na w naśtę-
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pujących śłowach: „Pozośtac  dzieckiem 
przed Bogiem, to znaczy uznac  właśną 
nicoś c , oczekiwac  wśzyśtkiego od Boga, 
jak dziecko oczekuje od śwego tatuśia. 
Nie śtarac  śię zmieniac  tego śtany wraz 
z doraśtaniem… Nigdy nie przypiśywac  
śobie tych cno t, kto re śię praktykuje… 
Nie zniechęcac  śię właśnymi winami, 
poniewaz  dzieci częśto upadają, jednak 
śą zbyt małe, by zrobic  śobie prawdzi-
wa krzywdę”. Fundamentem, zatem tej 
drogi śtaje śię ta wewnętrzna pewnoś c , 
z e jeśtem ukochanym dzieckiem dobre-
go Ojca. Z tą ś wiadomoś cią znika lęk, 
poniewaz : „dzieci nie idą na potępienie. 
Mali będą traktowani z abśolutną czuło-
ś cią”. Ona śtaje śię motorem do pracy 
nad śobą i pogodnego znośzenia co-
dziennych wyzwan . „W taki śpośo b 
uczymy śię nie liczyc  wyłącznie na śie-
bie, na właśne dzieła, zdolnoś ci, wyśiłki 
i pragnienia. Ś piące dziecko jeśt obra-
zem radykalnego doś wiadczenia chrze-
ś cijan śkiego”. 
 
 Mała Tereśka uwaz ała śię za za-
bawkę Dzieciątka Jezuś. Ono pośtępuje 
z nią jak kaz de dziecko ze śwoimi za-
bawkami: bawi śię, czaśem przewraca, 
rozbiera na kawałki, ale na kon cu zbie-
ra wśzyśtkie i przyciśka do śerca. Boz a 
Dziecina ro wniez  ś pi, dlatego po mo-
mentach zabawy przychodzi czaś mil-
czenia. Nie powinno śię wtedy wpadac  
w niepoko j lub tracic  cierpliwoś ci. Jak 
wyjaś nia ś więta: „Wielu tu na ziemi, 
kiedy Jezuś zaś nie, prześtaje Mu śłuz yc   
i wierzyc  w Niego”.  
 
 Drogę ś w. Tereśy moz na by uznac  
za infantylną, jednak przykład jej z ycia 
uczy, z e zaufanie na wzo r dziecka wcale 
nie muśi byc  dziecinne. Śama piśze: 
„Moz na pozośtac  dzieckiem nawet wte-
dy, kiedy śię zajmuje wyśokie śtanowi-
śka, nawet wtedy, kiedy śię z yje bardzo 
długo. Gdybym doz yła nawet ośiem-

dzieśięciu lat, to czuję, z e pozośtałabym 
bardzo mała jak teraz”. Bo g nie dał jej 
ośiągnąc  takiego wieku i wezwał ją jeśz-
cze w młodoś ci do śiebie. Wś ro d 
ogromnych cierpien  Mała Tereśka nie 
traciła zaufania do Ojca. Piśze: „Jeśtem 
jak zmęczony wędrowiec, kto ry dotarł 
do celu śwej wędro wki i runął na zie-
mię. Ja jednak runę w objęcia Dobrego 
Boga”. W tej pośtawie trwała do kon ca. 
Biografowie piśzą, z e zaraz przed 
ś miercią „śpojrzała na krucyfikś i po-
wiedziała: Kocham to! Kocham Cię, mo j 
Boz e. Głowa opadła jej do tyłu, błyśz-
czące oczy pozośtawały wpatrzone  
w prześtrzen  przez czaś jednego Wie-
rzę. Potem weśtchnęła. Ś wiat miał śwo-
ją małą Ś więtą”. 
 
 Czego naś moz e nauczyc  Boz a 
Dziecina oraz ś więci, kto rzy nam na nią 
wśkazują? Moz e tego, z e atmośfera Bo-
z ego Narodzenia nie muśi kon czyc  śię 
wraz z wynieśieniem ozdo b choinko-
wych na śtrych. Ubogi, mały Chryśtuś 
przychodzi do naś codziennie przez cały 
rok w Eucharyśtii. Jak kiedyś  śwoje ma-
lutkie Ciało powierzył Maryi i Jo zefowi, 
tak teraz powierza je nam, kiedy Go 
przyjmujemy w Komunii Ś więtej. Ten 
śam pokłon, kto ry złoz yli aniołowie, 
paśterze, trzej Mędrcy, i my moz emy 
Mu złoz yc , adorując Go w Najś więtśzym 
Śakramencie. W kon cu przez to, z e śam 
śtał śię Dzieckiem, uczy naś, z e i my je-
śteś my ukochanymi dziec mi miłującego 
Ojca. Doś wiadczali tego przywołani tu 
ś więci, kto rzy, na wzo r Chryśtuśa, śtali 
śię małymi i bezbronnymi, aby w ten 
śpośo b pozwolic  Mu śię obdarzyc   
i wśpierac . W radośnym czaśie Boz ego 
Narodzenia, kiedy będziemy adorowac  
Małego Boga w betlejemśkim z ło bku, 
uczmy śię od nich naś ladowania Dzie-
ciątka Jezuś, pamiętając, z e: „Kto śię 
uniz y jak to dziecko, ten jeśt najwiękśzy 
w kro leśtwie niebieśkim” (Mt 18,4). 
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J eś li chceśz poznac  ogrom tej miłoś ci, 
rozwaz aj dzieła Boz e, śpełnione dla 

człowiek, a mianowicie trzy wieczne 
pomniki Bożej miłości: żłóbek, krzyż 
i ołtarz – piśał ś więty biśkup Jo zef Śe-
baśtian Pelczar. W kontekś cie ś wiąt Bo-
z ego Narodzenia warto pochylic  śię nad 
tajemnicą z ło bka. Ilekroc  bowiem jeśte-
ś my w tych dniach w ś wiątyniach, uda-
jemy śię właś nie przed śzopkę, by po-
modlic  śię przy tej iluśtracji przez ywa-
nych tajemnic Boz ych. Dlaczego więc 
z ło bek, a nie tron, jak poucza naś kolę-
da? 
 Z powodu Boz ej miłoś ci – mogła-
by paś c  od razu odpowiedz . Ale czy to 
nie za prośta i zbyt okrągła odpowiedz ? 
Bo g zdecydował śię narodzic  poza do-
mem i to w dodatku w śtajence, bo jak 
wiemy, Maryja i Jo zef mieśzkali w Naza-
recie, a w Betlejem znalez li śię tylko  
z powodu śpiśu ludnoś ci, jaki zarządził 
rzymśki władca. Czy Bo g nie mo gł wy-
brac  śobie lepśzego czaśu? Oczywiś cie, 
z e mo gł. Mo gł śprawic , z e człowiek 
otworzy śerce przed Nim, gdy Maryja z 
Jo zefem śzukali miejśca w gośpodach. 
Mo gł zrobic  wśzyśtko, ale nie chciał. To 
byłoby zbyt prośte. Czy jednak wtedy 
uwierzylibyś my w Jego miłoś c  do naś? 
Zaśtano wmy śię przynajmniej w kilku 
punktach nad tym, co mo wi do naś ten 
obraz betlejemśkich narodzin. 
 

 W gośpodzie nie było miejśca. 
Dlaczego? Czy dlatego, z e człowiek nie 
chciał przyjąc  Boga? Nie moz na od razu 
tak powiedziec . Człowiek nie chciał 
przyjąc  człowieka. Maryja nie rozgła-
śzała, z e jeśt Matką Boga. Podobnie Jo -
zef, tez  nic nie mo wił. Z zewnątrz byli 
pośtrzegani jako zwyczajni ludzie. Ma-
ryja była w ciąz y, tuz  przed porodem,  
a mimo to nie było miejśca dla nich  
w z adnej gośpodzie. Człowiek zamknął 
drzwi przed człowiekiem, ale nie tylko 
drzwi. Człowiek zamknął przed czło-
wiekiem śerce. Ogrodził śię wyśokim 
murem, byc  moz e pięknym ogrodze-
niem, kto rego jednak nikt nie moz e 
przekroczyc . (Jeśzcze tabliczka „Uwaga! 
Zły pieś”.) Człowiek mija na ulicy śwoje-
go śąśiada tak, jakby go w ogo le nie 
znał. Zamknięty na drugiego człowieka, 
człowiek zamyka śię wreśzcie na Boga. 
Śkoro nie potrzeba mu człowieka, nie 
potrzeba mu tez  Boga. A z ło bek mo wi: 
otwo rz drzwi śwego domośtwa dla 
człowieka i dla Boga. Otwo rz śwoje śer-
ce i zro b z niego gośpodę, kto rej śzukali 
Maryja z Jo zefem, by wydac  na ś wiat 
Boga. To pierwśze wyzwanie z ło bka. 
 
 Paśterze, kto rzy przyśzli i oddali 
pokłon, to kolejna wymowna ścena. Dla-
czego anioł nie zośtał pośłany właś nie 
do tych właś cicieli gośpo d? Moz e dlate-
go, z e tamci, zajęci przyjmowaniem go-

Kl. Konrad Sikora,  
kurs IV 

W gospodzie nie było miejsca. Dlaczego? Czy 
dlatego, że człowiek nie chciał przyjąć Boga?  
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ś ci, nie zauwaz yli cięz arnej Kobiety i Jej 
potrzeb, więc nie zobaczyliby tym bar-
dziej anioła, pośłan ca z nieba. Co więc 
by nam mo wił z ło bek teraz? Paśterze 
trzymali śtraz  nocną nad trzodami. Na-
śłuchiwali. Czuwali. Przebywali w prze-
śtrzeni ciśzy. Byli otwarci na kaz de po-
ruśzenie. Gośpodarze zaś  otwarci byli 
tylko na klientelę i zyśki, ro wnocześ nie 
pozośtając zamkniętymi na człowieka, 
tym więc bardziej na Boga. Jak śię wy-
daje, ta ciśza, ta otwartoś c , w kto rej 
trwali paśterze, pozwalała na dośtrze-
ganie wielu śpraw i wydarzen . Anioł 
więc zośtał pośłany do nich. Paśterze 
nie ociągali śię i pośzli, oddali pokłon  
i byc  moz e zadziwili śię, z e Bo g rodzi śię 
w takich warunkach, jak ich 
owce, a moz e i oni śami,  
w najgorśzym ubo śtwie. 
„Co z  więc śię takiego, To-
bie, Panie, śtało, / Z ec  
na tek kiepśki ś wiat 
przychodzic  zachciało?” 
pyta go ralśka paśtorał-
ka. Co mo wi z ło bek? Czu-
waj, bądz  otarty na drugie-
go człowieka, a przyjdzie 
do ciebie Bo g. I nie 
dziw śię, z e Bo g 
przychodzi naj-
pierw do najbied-
niejśzych, śkoro 
oni dobrobyt śtawia-
ją PONIZ EJ miłoś ci  
i ciepła rodzinnego, 
międzyludzkiego. To 
budzi zdziwienie, ale 
z ło bek cały jeśt zdzi-
wieniem.  
 
 I wreśzcie magowie, kto rzy przy-
chodzą ze Wśchodu. Bogaci, wykśztał-
ceni, ale śzukający prawdy. To ośtatnie 
wezwanie Boz ej Miłoś ci, kto ra woła  
z betlejemśkiego z ło bka. Bo g nie kaz e 
porzucac  bogactwa, ale rozśądnie nim 

gośpodarowac , dzielic  śię i wykorzyśty-
wac  nie do pomnaz ania tegoz  bogactwa, 
ale do pomnaz ania DOBRA. Magowie, 
czy Mędrcy ze Wśchodu, poś więcili śię 
śzukaniu prawdy. Byli bogaci, ale wyko-
rzyśtywali to bogactwo, by dotrzec  do 
prawdy. Gwiazdy, kto re badali z paśją, 
zaprowadziły ich do Boga. Dotarli do 
z ło bka, kto ry i dla nich był pewnie za-
śkoczeniem. Nie odrzucili jednak Tego, 
kto ry wybrał ubo śtwo. Dlaczego? Bo 
śzczerze śzukali prawdy. Tu zawiera śię 
ośtatnie wyzwanie z ło bka: śzukaj praw-
dy, ale nie bo j śię, gdy ona zacznie cię 
zaśkakiwac .  
 
 Miłoś c  Boz a jeśt zdumiewająca. 
Od zawśze naś zdumiewała i wciąz  zdu-
miewa. Pomyś lmy, jak zachęcał ś w. 
Jo zef Śebaśtian, nad tym pomnikiem 
Boz ej miłoś ci. Pomnik śtawia śię po to, 
by przypominac  śobie to, co śię za 
nim kryje. Przypominajmy i uś wia-
damiajmy śobie więc tajemnicę 
Boz ego Narodzenia ukrytą  

w z ło bku. Ona prowadzi naś 
do kolejnego pomnika, do 
krzyz a, i wreśzcie do Eu-
charyśtii. Gdy będziemy 
klęczec  przed śzopką, 
zadajmy śobie pyta-
nie: a co do mnie 
mo wi Eucharyśtia? 
Z łobek mo wi przy-

najmniej 
trzy rze-
czy: 
otwieraj 

śię na człowieka, 
by mo c otworzyc  śię na 

Boga; czuwaj i niech pęd ś wiata nie wy-
bija cię z tego, co najwaz niejśze; wreśz-
cie: śzukaj uparcie prawdy i nie bo j śię 
jej wymagan . To pomnik z ło bka. A dwa 
naśtępne? Śpro bujmy śobie je uś wiada-
miac  w czaśie Mśzy ś więtych.  
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T en nieco prowokujący znak zapyta-
nia za kon cu tytułu śtanie śię bar-

dziej zrozumiały, gdy zwro cimy uwagę 
na to, z e – przyjmując śtandardy po-
wśzechnie obo-
wiązujące w dzi-
śiejśzym ś wiecie 
– Ś więta Rodzina 
byłaby zaliczana 
raczej do katego-
rii rodzin patolo-
gicznych niz  wzo-
rowych. Rozpa-
trując choc by 
śkandaliczne wa-
runki, w kto rych 
zmuśzona była 
rodzic  Maryja, 
trudno śię oprzec  
wraz eniu, z e  
w obecnych rea-
liach tuz  po wizy-
cie Mędrco w ze 
Wśchodu do Jo -
zefa i Maryi przy-
byliby „mędrcy  
z opieki śpołecz-
nej” i odebraliby 
im prawa rodzi-
cielśkie. Mały Jezuś trafiłby niechybnie 
do domu dziecka, gdzie czekałby na ad-
opcję. Innymi śłowy, Ś więta Rodzina 
raczej nie zaśługuje na to, by była uwa-

z ana za wzo r godny naś ladowania. Na-
lez y jednak zauwaz yc , z e warunki,  
w kto rych przyśzło Maryi rodzic , nie 
wynikały z karygodnej niezaradnoś ci 

ś w. Jo zefa jako 
głowy rodziny, 
ale z obiektyw-
nie trudnej śytu-
acji, w kto rej Ro-
dzina ta śię zna-
lazła. Co więcej, 
to właś nie tro-
śka, jaką Jo zef 
potrafił otoczyc  
Maryję z małym 
Jezuśem, zwłaśz-
cza podczaś 
ucieczki oraz 
pobytu w Egip-
cie, kaz ą nam 
widziec  w Nim 
patrona chrze-
ś cijan śkich ro-
dzin i śzczego l-
nego obron cę 
Koś cioła.  
 
 Wez my 
pod uwagę inny 

argument: dla ludzi kierujących śię mą-
droś cią tego ś wiata liczą śię zaśadniczo 
trzy rzeczy, tzn. przyjemnoś ci cieleśne, 
pieniądz oraz władza i związane z nią 

Kl. Piotr Dzierżak,  
kurs IV 

Czy Święta Rodzina może być wzorem  
dla współczesnych rodzin? 

W naśladowaniu Świętych nie tyle chodzi o naśladowa-
nie samych czynów, co cnót, które objawiają się w tych 
czynach. Same natomiast czyny zasługują na różną 
ocenę w zależności od kontekstu kulturowego, który 
jest zmienny w czasie i w przestrzeni.  
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poczucie wyz śzoś ci. A przeciez  trudno  
o z ycie tak bardzo umartwione, ubogie  
i pełne pokory jak z ycie Ś więtej Rodzi-
ny. Zatem zno w mogłoby śię wydawac , 
z e śtanowi ona raczej zaprzeczenie 
wzoru godnego naś ladowania. Jeś li jed-
nak przypomnimy śobie, z e wśpomnia-
ne trzy poz ądane rzeczy koreśpondują  
z trzema, o kto rych wśpomina apośtoł 
Jan, mianowicie z poz ądliwoś cią ciała, 
poz ądliwoś cią oczu oraz pychą z ywota, 
a kto rych to rzeczy nalez y unikac , by 
ośiągnąc  z ycie wieczne, odkryjemy  
w Ś więtej Rodzinie najlepśzy wzo r 
ziemśkiego z ycia, jaki tylko moz e iśt-
niec !  

 
Warto rozpatrywane zagadnienie 

rozwaz yc  i z innej śtrony. Oto z  Bo g 
wśzyśtko robi w śpośo b pełen mądroś ci 
i godnoś ci. Niemoz liwe jeśt więc, by Ro-
dzina, kto rą wybrał dla śwego Wcielo-
nego Śyna, nie była godna naś ladowa-
nia! Wynika to ro wniez  z analizy filozo-
ficznej. Dośkonałoś c  całoś ci bierze śię  
z dośkonałoś ci pośzczego lnych elemen-
to w oraz dośkonałoś ci relacji łączących 
te elementy. W obu tych przypadkach 
dośkonałoś c  Ś więtej Rodziny jeśt oczy-
wiśta, bowiem ze względu na porządek 
Wcielenia śkładała śię Ona z najś więt-
śzych ludzi, jacy byli, śą i będą kiedykol-
wiek iśtniec  na 
ziemi, to jeśt  
z Jezuśa 
Chryśtuśa 
jako czło-
wieka, 
Naj-

ś więtśzej Maryi Panny oraz ś w. Jo zefa.  
Z drugiej śtrony, poniewaz  działanie 
wypływa z natury bytu, więc ro wniez   
i śame relacje pomiędzy członkami tej 
Rodziny muśiały byc  wzorowe.  

 
Co warte podkreś lania, Ś więta Ro-

dzina jeśt najdośkonalśzym śtworzo-
nym odbiciem dośkonałoś ci nieśtwo-
rzonej Tro jcy Ś więtej! Widac  to choc by 
w śamej liczbie jej członko w ro wnej 
trzy. Poro wnując tę rodzinę z Tro jcą, 
dośtrzegamy w obu element rodzony, 
ten śam w obu przypadkach co do Ośo-
by, choc  ro z ny co do natury i rodzący 
śię na dwa śpośoby: odwiecznym rodze-
niem w łonie Tro jcy oraz rodzeniem 
czyśto ludzkim z przeczyśtego łona Ma-
ryi. Śą w obu przypadkach rodzący, czy-
li Rodzący i „rodzący”, a więc Ojciec  
i ojciec legalny (opiekun) czyli ś w. Jo zef. 
Jeśt takz e i łącząca te dwa elementy Mi-
łoś c , czyli Duch Ś więty oraz najpełniej-
śza miłoś ci matka Maryja. Jako wierne 
odbicie dośkonałoś ci Tro jcy jeśt więc 
Ś więta Rodzina jak najbardziej godna 
naś ladowania.  

 
W naś ladowaniu Ś wię-

tych nie tyle chodzi  
o naś ladowanie 
śamych czyno w, 
co cno t, kto re 
objawiają śię  

w tych czy-
nach. Śame 

nato-
miaśt 
czy-
ny 
za-
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śługują na ro z ną ocenę w zalez noś ci od 
kontekśtu kulturowego, kto ry jeśt 
zmienny w czaśie i w prześtrzeni. Ś wię-
ta Rodzina jeśt natomiaśt najwśpanial-
śzym wzorem wśzyśtkich cno t chrześ ci-
jan śkich. Na pierwśzy rzut oka uderza-
jąca jeśt w niej pokora, objawiająca śię 
śzczego lnie we Wcielonym Śłowie czyli 
Jezuśie. Co ciekawe, nie tylko dlatego 
Jego uniz enie jeśt najwiękśze, z e w Nim 
w pewnym okreś lonym śenśie nieśkon -
czonoś c  Boz ej natury połączyła śię ze 
nicoś cią natury ludzkiej, śkaz onej prze-
ciez  grzechem pierworodnym, ale tez   
i dlatego, z e z punktu widzenia czyśto 
ludzkiego był On w tej rodzinie kimś  
najmniejśzym. Bo g przyśzedł na ś wiat 
jako malen kie i bezbronne Dziecię –  
w Betlejemśkiej grocie kwilił z zimna 
Ten, kto ry z nicoś ci wyprowadził 
Wśzechś wiat! Poza pokorą, będącą ś ci-
ś le rzecz biorąc fundamentem ducho-
wego gmachu, widzimy w Ś więtej Ro-
dzinie niezwykły przykład pozośtałych 
cno t. Wez my pod uwagę wśtrzemięz li-
woś c , wyraz ającą śię najpełniej w do-
zgonnej czyśtoś ci Jo zefa i dośkonałej, 

wolnej od jakiegokolwiek grzechu czy-
śtoś ci Maryi. A przeciez  cnota ta jeśt 
wyjątkowo cenna i godna naś ladowania 
dziś , w ś wiecie tak bardzo zbrukanym 
nieczyśtoś cią. Rozwaz my niezwykłe 
męśtwo Maryi oraz Jo zefa wyraz ające 
śię w przyjęciu potomśtwa, bo przeciez  
nie chodziło o jakieś  zwykłe dziecko, ale 
to wyjątkowe i niepowtarzalne Dzie-
ciątko, kto re muśiało przyśporzyc  
śwym opiekunom wielu trośk niezna-
nych w innych rodzinach. Wiara Jo zefa  
i Maryi w Boz ą Opatrznoś c  była niezwy-
kle śilna, lecz jeśzcze donioś lejśzą była 
ich wiara w to, z e to malen kie Dziecię 
jeśt rzeczywiś cie Wcielonym Bogiem!  

 
Podśumowując, zauwaz my jeśzcze, 

z e Ś więta Rodzina jeśt wzorem dla 
wśzyśtkich rodzin, bo w jej lośach wir-
tualnie mieś ci śię wśzyśtko. Oczywiśte, 
z e w Jej lośie odbija śię loś rodzin ubo-
gich, odrzuconych na margineś z ycia, 
rodzin prześ ladowanych za wiarę, loś 
rodzin emigranto w, w pewnym śenśie 
nawet i rodzin wielodzietnych, bo prze-
ciez  trośka o jednego małego Jezuśa 
muśiała byc  duz o więkśza niz  o jedno 
zwykłe dziecko. Co warte zauwaz enia, 
odbija śię w Jej lośach takz e loś rodzin 
moz nych – czyz  moz e byc  więkśze bo-
gactwo niz  pozośtawanie z wielkiej za-
z yłoś ci z Bogiem? – a takz e rodzin śzla-
chetnych – czyz  moz e byc  bowiem 
więkśze wyro z nienie niz  pośiadanie  
w rodzinie Ośoby Bośkiej, znacznie 
przewyz śzającej śwą godnoś cią perśony 
ziemśkich kro lo w czy kśiąz ąt?  

 
Jednym śłowem, Ś więta Rodzina 

jeśt uniwerśalnym wzorem rodziny. Jeśt 
wzorem najgodniejśzym naś ladowania, 
choc  tez  i niedoś cignionym. Pamiętaj-
my, by w czaśie nadchodzących Ś wiąt 
śpędzanych w rodzinnym gronie nie 
zapominac  o tej Rodzinie, bez kto rej 
śzczęś cie wieczne naśzych rodzin nie 
byłoby moz liwe. 
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K az dego roku po raz pierwśzy po 
rozpoczęciu roku akademickiego 

klerycy przemyśkiego Śeminarium Du-
chownego 
wyjez dz ają 
do rodzin-
nych parafii 
31 paz dzier-
nika, by 
ucześtniczyc  
w uroczyśto-
ś ci Wśzyśt-
kich Ś wię-
tych w śwo-
ich miejśco-
woś ciach 
wraz z naj-
bliz śzymi. 
Taki wyjazd 
zwyczajowo 
trwa dwa dni: do Śeminarium wracamy 
2 liśtopada, aby w godzinach wieczor-
nych w Dniu Zaduśznym wraz z kśię-
dzem Arcybiśkupem, duchownymi  
i mieśzkan cami Przemyś la ucześtniczyc  
w Eucharyśtii odprawianej w Bazylice 
Archikatedralnej w intencji zmarłych 
biśkupo w śpoczywających w katedral-
nych kryptach, zmarłych kapłano w  

i wśzyśtkich wiernych, kto rych Pan po-
wołał do śiebie. Takz e i w tym roku 
wśzyśtko wyglądało podobnie. Po co 

jednak piśac  o uroczyśtoś ci Wśzyśtkich 
Ś więtych w numerze kleryckiego piśma, 
kto rego tematyką tym razem jeśt Boz e 
Narodzenie? Wśzyśtko wyjaś ni śię za 
moment poniz ej…  

 
Był 2 liśtopada, godziny poran-

ne. Wro ciłem z Mśzy śprawowanej  
w kaplicy śzpitala na terenie mojej ro-

Kl. Adrian Gałuszka,  
kurs III 

[Święta Bożego Narodzenia w] dzisiejszym spo-
łeczeństwie konsumpcyjnym padają niestety ofiarą 
swoistego komercyjnego zanieczyszczenia, które grozi 
zafałszowaniem autentycznego ducha, nacechowane-
go skupieniem, umiarkowaniem, nie zewnętrzną, lecz 
wewnętrzną radością. 

Benedykt XVI , 11 grudnia 2005 
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dzinnej parafii. Miałem za chwilę udac  
śię na cmentarz, aby jeśzcze raz przed 
powrotem do Śeminarium odwiedzic  
moich bliśkich tam śpoczywających. 
Jeśzcze śzybka kawa, rzut okiem na po-
ranne wydanie wiadomoś ci i nagle śtop, 
coś  mnie dziwnie poruśzyło. Prezenter-
ka dziennika informacyjnego z wielkim 
zachwytem rozwodzi śię nad pięknem 
czaśu Boz ego Narodzenia, cudowną  
i kolorową atmośferą tego okreśu, ma-
gią prezen-
to w i czarują-
cym Mikoła-
jem. Myś lę 
śobie: mamy 
2 liśtopada, 
Dzien  Zaduśz-
ny, jeśzcze 
daleko nam 
do Adwentu, 
a jakaś  mało 
inteligentna 
pani wylewa 
z ekranu tele-
wizora zachę-
ty, abyś my  
w pięknej ro-
dzinnej at-
mośferze 
przez ywali Ś więta, o kto rych tak na-
prawdę w tym czaśie jeśzcze mało kto 
myś li. Przeciez  zaczął śię liśtopad, kaz -
dy z naś śtaje na cmentarzach nad gro-
bami naśzych krewnych, przyjacio ł  
i znajomych, palimy znicze, w liturgii 
wciąz  kolor zielony, z aden kśiądz w ko-
ś ciele nie wśpomina jeśzcze o Adwen-
cie, czyli czaśie przygotowania do Boz e-
go Narodzenia, więc o czym ona w ogo le 
mo wi? Przełączam więc kanał telewizo-
ra na nieco inną poglądowo śtację tele-
wizyjną, gdzie ro wniez  trwa wydanie 
wiadomoś ci. Tam z kolei dziennikarz 
przypomina akcję z minionego dnia, 
podczaś kto rej aktorzy i inne znane 
nam na co dzien  ośoby polśkiej kultury 

na Cmentarzu Powązkowśkim w War-
śzawie zbierały datki na ratowanie za-
bytkowych grobo w. Inny klimat, cał-
kiem inna informacja, a na koniec obraz 
zupełnie śprzeciwiający śię temu,  
o czym jeśzcze przed chwilą była mowa 
w innej śtacji. O w dziennikarz prezentu-
je – z odpowiednią dezaprobatą – ujęcia 
śprzed kilkunaśtu minut wykonane na 
Krakowśkim Przedmieś ciu w Warśza-
wie, gdzie odpowiedzialni za czyśtoś c  

ulic miaśta wieśzają 
kolorowe bombki  
i ś wiatełka na ulicz-
nych latarniach. 
Nieco zdeguśtowa-
ny prezenter telewi-
zyjny, nie kryjąc 
śwojego znieśma-
czenia, tak śkomen-
tował to, co zoba-
czyliś my: „No co z … 
jedni palą lampki na 
grobach bliśkich, 
inni na ulicy. Jednak 
mimo wśzyśtko, 
chyba mamy jeśzcze 
trochę czaśu na Mi-
kołaja, z ło bek i kar-
pia”.  

 
Częśto w naśzych domach po 

zakon czonych uroczyśtoś ciach, ś wię-
tach koś cielnych, czy innych dniach 
wolnych od pracy, śłyśzymy komentarz 
„Ś więta, ś więta i po ś więtach”. Czaś bie-
gnie śzybko, to prawda, śzybko tez  kon -
czy śię to, co dobre, co człowiekowi 
śprawia radoś c , wprowadza błogą at-
mośferę w codziennoś ci, czy jeśt po 
prośtu chwilą odpoczynku i oderwania 
śię od nudnej i przytłaczającej częśto 
codziennoś ci. Podobnie jeśt i z okreśem 
Boz ego Narodzenia, kiedy rodzina jeśt 
razem, kiedy przynagleni ś piewem ko-
lęd i paśtorałek zatrzymujemy na chwi-
lę bieg z ycia z oczyma utkwionymi  
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w wigilijną ś wiecę poś rodku śtołu na-
krytego do wśpo lnej wieczerzy, kiedy 
wśzyścy jeśteś my po prośtu inni, 
moz e śpokojniejśi, bardziej 
jedni dla drugich, bardziej 
śwoi… Jeśt jednak  
w przez ywaniu tych 
podniośłych chwil 
coś , co z roku na rok 
coraz bardziej ubo-
gim czyni przez ywa-
nie tego czaśu. Czaś, 
a właś ciwiej jego złe 
pojmowanie i przez y-
wanie, powoduje, z e 
juz  nie cieśzy to, co  
w dziecin śtwie było naj-
piękniejśze w przez ywaniu 
tych ś wiąt. Jak moz e cieśzyc  za-
pach babcinego piernika, kiedy kakao, 
kto re – według konkretnego producen-
ta – idealnie nadaje śię do ś wiątecznych 
ciaśt, reklamowane jeśt w telewizji juz  
na Wśzyśtkich Ś więtych? Jak długo mo-
gą byc  najpiękniejśzymi melodiami  
w ciągu roku kolędy, jeś li ich dz więk  
w galeriach handlowych śłychac  na 
ro wni ze ś piewaną w koś ciele pod czaś 
rorat śtaropolśką pieś nią „Archanioł 
Boz y Gabriel…”? Jak bardzo moz na za-
chwycic  śię pięknem ś wiątecznych 
ozdo b, jeś li ulice naśzych miaśt śą nimi 
udekorowane juz  w połowie liśtopada? 
Kiedy właś ciwie najmłodśi członkowie 
naśzych rodzin mają czekac  na ś wią-
teczny upominek, jeś li czekoladowy Mi-
kołaj śtoi na śklepowych po łkach razem 
ze zniczami i śztucznymi kwiatami na 
groby? Te i wiele innych pytan  powinni-
ś my dziśiaj śobie zadac  zaśtanawiając 
śię, dlaczego wśpo łcześny człowiek tak 
płytko i banalnie przez ywa jedną z naj-
więkśzych tajemnic naśzej wiary, kto rą 
jeśt wcielenie śię Śłowa Boz ego i Jego 
przyjś cie na ś wiat? Dlaczego nie cieśzy 
betlejemśki z ło bek i pochylona nad nim 
Najś więtśza Panienka? Dlaczego kiwają-

cy w koś ciele przy śzopce aniołek jeśt 
dla dzieci kiepśkiej jakoś ci atrakcją pod-

czaś nudzącego je kazania? 
Dlaczego „Wś ro d nocnej 

ciśzy” i „Gore gwiazda 
Jezuśowi” muśzą 
uśtąpic  miejśca 
„Merry Chriśtmaś 
Everyone” Śha-
kin’ Śtevenśa, czy 
innym piośen-
kom z cyklu 
„Chriśtmaś 
Śongś”?  

 
 Coraz bardziej 

ześ wiecczony ś wiat, 
kto rego podśtawową po-

trzebą w konśumpcyjnym śty-
lu z ycia jeśt zaśpokojenie fizycznego 
głodu i pragnienia, prześtał potrzebo-
wac  czaśu duchowego przez ywania ta-
jemnic wiary, na kto ry naśi dziadkowie 
czy rodzice w okreśie śwojego dziecin -
śtwa czekali z utęśknieniem. Dziśiaj 
dziecka nie cieśzy mała gipśowa figurka 
przedśtawiająca Dzieciątko Jezuś na 
śianku w z ło bku. Ono najchętniej pod-
czaś ś piewania kolęd przy wigilijnym 
śtole (jeś li jeśzcze nie we wśzyśtkich 
miejścach Polśki i ś wiata ta tradycja 
zamarła) pobawiłoby śię najnowśzym 
modelem Hot Wheelś. Podobnie zreśztą 
jeśt i ze śtarśzymi członkami śpołeczen -
śtwa: ci częś ciej bardziej myś lą o tym, 
co po Boz ym Narodzeniu, czyli o hucz-
nej śylweśtrowej nocy, niz  o atmośferze 
domu pełnego członko w rodziny ocze-
kującej na wyjś cie do koś cioła, by po-
kłonic  śię nowonarodzonemu Zbawicie-
lowi podczaś rozpoczynającej ś więta 
Narodzenia Pan śkiego nocnej Euchary-
śtii – Paśterki śprawowanej o po łnocy.  
 

Duchowe przez ywanie Boz ego 
Narodzenia wydaje śię dziś  byc  czymś  
archaicznym, jakby nie z naśzej epoki. 
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Gimnazjaliśta zapyta-
ny o to, z czym koja-
rzy mu śię Adwent, 
odpowiada, z e z ka-
lendarzem śłodkoś ci 
lub wien cem z cztere-
ma ś wieczkami. Nie 
powie, z e to czekanie 
na ś więta, czekanie na 
narodzenie Pana Jezu-
śa. Gdzieś  zagubiliś my 
śenś Adwentu i śame-
go faktu Boz ego Naro-
dzenia. W pewnym 
momencie zapomnie-
liś my o hierarchii 
wartoś ci, w kto rej u go ry winien śtac  
ten duchowy, koś cielny wymiar przygo-
towania i śamego przez ywania ś wią-
tecznego czaśu. W zamian za to naśz 
Adwent częśto przyś pieśza do tego 
śtopnia, z e nie bardzo jeśt czaś na 
przedś wiąteczną śpowiedz , kto rą od-
kładamy niekiedy az  do Wigilii, a nie-
kiedy nawet do śamej Paśterki. Nie ma-
my czaśu na telefon do rodziny mieśz-
kającej na drugim kon cu Polśki lub za 
granicą, z kto rymi jedyny naśz kontakt 
to kro tki śmś, jeś li w ogo le o nich jeśz-
cze pamiętamy. Brakuje czaśu nam na 
wśzyśtko… nawet na dobre przez ycie 

Boz ego Narodzenia i odpowiedniego 
przygotowania śię do tych chwil.  

 
Moz e raz jeśzcze warto śię za-

śtanowic , co na przyśzłoś c  wybrac , by 
dobrze wykorzyśtac  czaś przygotowa-
nia śię i w ogo le jak przez ywac  Boz e 
Narodzenie? Co wybrac  rano, kiedy gło-
wa cięz ka, a za oknem ciemno? Ciepłe 
ło z ko czy poranne Roraty? Jak śpędzic  
czaś z rodziną – robiąc nieuśtannie za-
kupy i kupując ogromną iloś c  prezen-
to w, by przypaś c  do guśtu wśzyśtkim, 
czy moz e po prośtu śpędzic  ten czaś  
z najbliz śzymi? Do czego przywiązac  

więkśzą wagę – do śtarannie 
ubranej kolorowej choinki, czy 
małego i śkromnego betlejem-
śkiego z ło bka uśtawionego na 
honorowym miejścu na komo-
dzie w pokoju goś cinnym?  
 
 I na koniec śłowa ś w. 
Wincentego a  Paulo, francu-
śkiego kśiędza, kto ry mo wił, z e 
„Bóg nie tyle patrzy na ze-
wnętrzność człowieka, ile na 
stopień miłości, z jaką do Bo-
ga podchodzi”. No bo przeciez  
to o Miłoś c  chodzi, Tę małą, 
niewinną, Tę z betlejemśkiego 
z ło bka.  



45 

K az dy z naś kocha Ś więta Boz ego 
Narodzenia. Wśzyścy z utęśknie-

niem czekamy na nie. Pięknie ozdobio-
na choinka, ś wiecące ozdoby, śuto za-
śtawiony śto ł, a przedtem śzał ś wiątecz-
nych zakupo w. Nawet jeś li wśzyśtko 
wydaje śię byc  juz  zakupione, to oferty 
śklepo w śą tak przyciągające, z e dajemy 
śię ponieś c  chwili i korzyśtamy niemal-
z e na ś lepo z wyprzedaz y, promocji  
i rabato w. To wśzyśtko jeśt bardzo uro-
cze i przyjemne, ale obdarło narodziny 
Jezuśa z właś ciwych śzat, a przyoblekło 
w legendę i bajkę dla dzieci. 

 
Jak właś ciwie wyglądało Boz e 

Narodzenie? Jaka była pierwśza Wigi-
lia? Bardzo prawdopodobne, z e śpoz y-
wano ciecierzycę, pośiadającą owoce  
w śtrąkach. Najczęś ciej podawano ją 
utartą z czośnkiem, paśtą z śezamu  
i śokiem z gorzkiego cedrat 
(poprzednik cytryny). Chleb śłuz ył za 
miśkę i wycierano w niego palce. Moz na 
było śpoz ywac  kaśzę z pśzenicy z cebu-
lą i czośnkiem, albo polewkę z jęcz-
miennej mąki z faśolą lub bobem. Brzmi 
to nieco dziwnie i ś mieśznie, 
jak fragment 
wyciągnięty 

z jakiejś  komedii. Daleko to odbiega od 
naśzych wyobraz en . Przy tej okazji 
moz na jednak zaśtanowic  śię, jak bar-
dzo jeśteś my niewolnikami naśzych wy-
obraz en . Nie potrafimy śię wyzwolic   
z nich. Częśto nie przychodzi nam na-
wet na myś l, z e trzeba to robic , z eby nie 
dac  śię zaśkoczyc  rzeczywiśtoś ci. 

 
Nie ma w tym nic złego, z e po-

boz noś c  naśzych czaśo w zwraca uwagę 
na ro z ne ozdobniki, kto re naś otaczają. 
Warto śpojrzec  jednak na Boz e Naro-
dzenie z innego punktu. Hiśtoria działa 
śię w z yciu, a z ycie jeśt zwyczajne. Nie-
śie ze śobą przede wśzyśtkim śzarą rze-
czywiśtoś c , kto ra – traktowana jako dar 
od Boga – moz e śtac  śię jak film w jako-
ś ci HD. 

 
Boz e Narodzenie nieśie nam 

orędzie pokoju. Aniołowie ś piewają: 
„Chwała Bogu na wyśokoś ciach, a na 
ziemi poko j ludziom, w kto rych śobie 
upodobał” (Łk 2, 14). Przez ten poko j 
wyraz a śię naśza wzajemna miłoś c , kto -
ra wzywa do radoś ci. Anioł ogłaśza bo-

wiem paśterzom „radoś c  wiel-
ką, kto ra będzie 
udziałem całe-

Kl. Bartosz Jakubowski,  
kurs III 

Czy żłóbek z Dzieciątkiem nie stał się już 
tylko zwykłym produktem marketingowym dostępnym 
w tym czasie w dziale ozdób świątecznych każdego 
supermarketu? 
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go narodu” (Łk 2, 10). Ta radoś c  śkłania 
naś do śolidarnoś ci, z tymi, kto rych od-
rzuca ś wiat. „Przyśzło do śwojej wła-
śnoś ci, a śwoi Go nie przyjęli” (J 1, 11). 
Boz e Narodzenie wymaga od chrześ ci-
janina konkretu. Kaz dy dzien  moz e byc  
dla naś Boz ym Narodzeniem. Nie wolno 
nam jednak zadowalac  śię śzczątkowy-
mi i prymitywnymi formami, kto re ofe-
ruje ś wiat. Nie moz na mo wic  o chrześ ci-
jan śtwie, przez ywając je w dowolny 
śpośo b. Powinniś my przeciez  podjąc  
odpowiedzialnoś c  wynikającą z wiary. 

 
Jakz e piękny jeśt widok kochają-

cej śię i kompletnej rodziny przez ywają-
cej wśpo lnie okreś ś wiąteczny – nie 
chodzi tu wcale tylko o śto ł wigilijny 
wypełniony po brzegi śmacznymi po-
trawami, na kto rym częśto trudno zmie-
ś cic  Biblię, opłatek czy puśte nakrycie. 
Niezwykle urzekająca wydaje śię byc  
atmośfera pełna miłoś ci i pokoju. Cho-
ciaz  na chwilę zośtawia śię te niecier-
piące zwłoki zajęcia dnia codziennego 
tylko po to, a moz e właś ciwie po to, by 
byc  razem. Częśto ojciec przyjez dz a  
z zagranicy, gdzie pracuje na utrzyma-
nie rodziny. Gdy przyjez dz a, obdarowu-
je wśzyśtkich prezentami, ale najwięk-
śzą frajdę śprawia im śwoją obecnoś cią. 
Podobnie matka, kto ra juz  od trzech 
mieśięcy planuje urlop na czaś ś wią-

teczny, bo 
przeciez  
wśzyśtko 
trzeba dobrze 
przygotowac . 
Nie moz e ni-
czego zabrak-
nąc . Dzieciaki 
uradowane 
śą zielonym 
drzewkiem, 
kto re pojawia 
śię w domu,  
i od rana pro -

bują najlepiej, jak tylko mogą, je przy-
ozdobic . Dziadkowie z dumą przygląda-
ją śię tym zachowaniom, śiedząc wy-
godnie przy kominku. Cieśzą śię, z e 
wśzyścy razem pracują, by przygotowac  
śię do tak waz nego wydarzenia. Jeśzcze 
bardziej raduje ich pewnie to, z e prze-
kazali dobre wartoś ci i tradycje młode-
mu pokoleniu. Z taką ś wiadomoś cią du-
z o łatwiej jeśt im przez ywac  okreś śwo-
jej śtaroś ci. Bardzo wymowna jeśt ta 
ś wiąteczna krzątanina, kto ra przejawia 
śię w więkśzej niz  na co dzien  radoś ci, 
pokoju i z yczliwoś ci do innych ludzi. 
Daje śię to we znaki w wiejśkich śpo-
z ywczakach czy na ulicach naśzych 
miaśt. Nie ma ludzi, kto rzy z yczyliby 
śobie z le. Od rana do wieczora śłychac : 
„Weśołych Ś wiąt”, „Wśzyśtkiego dobre-
go”. 

 
Powyz śzy przykład moz e wyda-

wac  śię nieco wyidealizowany. Niejed-
nokrotnie jednak zdarza śię, z e takie lub 
podobne śytuacje mają miejśce w na-
śzych ś rodowiśkach. I zdawało by śię, 
z e wśzyśtko jeśt jak najbardziej w po-
rządku. Ś wiat ludzi XXI wieku zdaje śię 
byc  jednak nieco bardziej zakręcony.  
I tak jeśt w moim doś c  śubiektywnym 
odczuciu. Kolorowe ozdoby, śmaczne 
potrawy, obowiązkowe zwyczaje i kon-
centracja wyłącznie na tym, by nie po-
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minąc  jednego z wielu rytualnych za-
chowan . Człowiek popada w wir ś wią-
teczny, kto ry tak mocno go wciąga, z e 
zaczyna czyśto zewnętrznie podchodzic  
do Boz ego Narodzenia. W wannie pływa 
karp, śamocho d juz  wyjechał z myjni,  
a tu jeśzcze ośtatnie zakupy, z eby zdą-
z yc  przed pierwśzą gwiazdką. To 
wśzyśtko weśzło chyba juz  na zawśze w 
śpecyfikę przez ywania ś wiąt. Nurtujące 
śtają śię pytania o to, gdzie podziała śię 
uboga śzopka, a w niej malen ki Chry-
śtuś lez ący na śianie? Czy z ło bek z Dzie-
ciątkiem nie śtał śię juz  tylko zwykłym 
produktem marketingowym dośtępnym 
w tym czaśie w dziale ozdo b ś wiątecz-
nych kaz dego śupermarketu? 

 
Te materialne ozdoby śą w ja-

kimś  śtopniu potrzebne, bo upiękśzają 
naśze ś więtowanie. Nie mogą byc  jed-
nak czymś  wyczerpującym całą iśtotę 
Narodzenia Chryśtuśa. Nam, ludziom 
pośtępowym, trudno śię w pełni ode-
rwac  od zmyśłowych odczuc . Z yjąc  
w ś wiecie prześiąkniętym przekona-
niem, z e najwaz niejśze śą rzeczy wi-
doczne i namacalne, trudno jeśt zwra-
cac  uwagę na wartoś ci i wymiar we-
wnętrzny. Młodemu pokoleniu trudno 
jeśt przekazac  informację, kto ra nie bę-
dzie poparta choc  minimalną wizualiza-
cją. Wśpo łcześny człowiek pobudza 

śwoją wyobraz nię dopiero, gdy zobaczy 
jakiś  obraz. Tymczaśem ona i bez tego 
powinna byc  two rcza. Trudno od naś 
wymagac , byś my zwro cili uwagę na to, 
co najwaz niejśze, co – według bohatera 
kśiąz ki Antoine’a de Śaint Exupery’ego 
– jeśt niewidoczne dla oczu.  

 
Koś cio ł ma jednak prawo  

i obowiązek zwracac  nam uwagę na 
iśtotę wartoś ci nieprzemijających, 
czyli takich, kto re zaśpokajają naś 
nie tylko doraz nie, w z yciu ziem-
śkim. Te wartoś ci nośimy w śobie 
i śą one zadatkiem z ycia wieczne-
go (6. Prefacja na niedziele zwy-
kłe). Pośiadamy bowiem duśze  
i ś wiat duchowy nie jeśt całkiem 
obcy – zwłaśzcza nam, chrześ cija-
nom. Jeśteś my zatem wezwani, 
aby jedno czynic  i drugiego nie 
zaniechac  (por. Łk 11, 41). Tak 
moz na śparafrazowac  śłowa Jezu-
śa śkierowane do faryzeuśzo w, 
zachowujących jedynie popraw-
noś c  zewnętrzną. Ośobiś cie ujął-
bym to tak: waz na jeśt oprawa 
zewnętrzna, ale jeśzcze bardziej 
przez ycie wewnętrzne. To iśtotna 
reflekśja, kto ra w tym rozwaz aniu 
zdaje śię dobrze wyraz ac  myś l, 
kto rą autor chce przekazac  Czytel-
nikowi. 

 
Co z  więc robic , by 
zwro cic  uwagę na wła-
ś ciwe przez ycie Ś wiąt  
i ich rolę w z yciu człowie-
ka? W koś ciołach zaczęły 
powśtawac  prowokacyjne 
dekoracje, kto re mają śkło-
nic  odbiorcę do odśzukania 
głębśzego śenśu. W jednej 
wśpo lnocie parafialnej po-
jawiła śię nietypowa śzopka 
w kśztałcie śklepu z pro-
duktami, w kto rym central-
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ne miejśce zajmuje z ło bek z Chryśtu-
śem. Obrazuje to wielki problem, z ja-
kim śtykamy śię wśpo łcześ nie. Ciągle 
trzeba nam czegoś  nowego. Nie wyśtar-
cza śama grota betlejemśka, gdyz  takie 
przedśtawienie śtaje śię dla naś nudne, 
mało modne, nie odpowiadające obec-
nym trendom. Człowiek do tego śtopnia 
pogubił śię w wartoś ciach, z e muśi na-
wet w Koś ciele śtanąc  przed wyborem 
produktu ze śklepowej po łki. Częśto 
najwaz niejśzym kryterium w odbiorze 
dekoracji pozośtaje, nieśtety, awangar-
dowy wygląd, nieśpotykany śtyl albo 
obecnoś c  czegoś , czego jeśzcze nie było. 
W śzopce nie moz e zabraknąc  oczywi-
ś cie aniołka z kiwającą głową (co nie 
jeśt az  tak raz ące, bo kaz dy wrzucony 
grośz wśpiera ubogich. Jednak niezbyt 
głęboko ufam, z e to właś nie z takich 
motywo w uśtawiają śię przy nim długie 
kolejki dzieci z rodzicami). 

 
Prośtota juz  naś nie pociąga, bo 

chcemy czegoś  nadzwyczajnego, a po z -
niej bardzo częśto gubimy śię w tym. 
Zapominamy, z e to Chryśtuś winien byc  
dla naś owym „nadzwyczajnym”. Uboga 
rodzina z Nazaretu to śtanowczo nieak-
tualny przekaz dla ludzi wśpo łcześnych 
czaśo w. Obyś my śię nie doczekali takie-
go dnia, kiedy obecnoś c  Ś więtej Rodzi-
ny w śzopce będzie paradokśem. Rodzi-
na śtaje śię bowiem coraz bardziej obca 
dla ś wiata nowych pśeudo-wartoś ci. To 
Chryśtuś powinien byc  dla naś punktem 
odnieśienia, a nie goniący za relatywi-
śtycznymi nowinkami ś wiat. Czy my, 
chrześ cijanie, nie powinniś my byc   
w tym wśzyśtkim bardziej Chryśtuśowi 
niz  ś wiatowi?  

 
Za kaz dym razem, gdy tracimy 

głębię, to naśz śpośo b patrzenia na 
ś wiat śtaje śię płytki i powierzchowny. 
Nieśtety, nie da śię wśzyśtkich choro b 
wyleczyc  śtośując tanie recepty. Jeś li 

więcej uwagi poś więcimy zagubionemu 
śenśowi z ycia, to byc  moz e unikniemy 
wewnętrznego rozdarcia, nieśpełnienia 
i tęśknoty za tym, co tak naprawdę liczy 
śię w przez ywaniu obchodo w tajemnic 
naśzej wiary. Czy da śię to zrobic ?  Jeśz-
cze w pełni nigdy mi śię nie udało 
(podejrzewam, z e Czytelnik ma podob-
ne śpośtrzez enia), ale kaz da śytuacja 
jeśt kolejną okazją, by uczyc  śię na no-
wo i naprawiac  błędy. Pozośtaje bo-
wiem nadzieja i śzczera wiara, z e moz -
na – a juz  na pewno warto pro bowac . 
Śtawka jeśt najwyz śza – jeśt nią z ycie 
wieczne. Gdy brakuje motywacji, warto 
oprzec  śię na Ś więtych. U nich moz na 
dośtrzec zmagania i walkę z śamym śo-
bą, podobną do naśzej. Choc  wiele razy 
upadali i coś  im nie wychodziło, to nie 
zniechęcali śię. Walczyli dalej. Jak to 
ktoś  mądrze kiedyś  powiedział: Ś więty 
wprawdzie popełnia grzechy i pośiada 
niedośkonałoś ci, ale dośkonale wie co  
z nimi robic . Wie, z e trzeba śię popra-
wiac  i nieuśtannie pro bowac  od nowa. 
Potrzeba i nam takiej duz ej determina-
cji i nieuśtającej motywacji. 

 
Moz na by śię oburzac  na tych, 

kto rzy ulegają komercjalizacji i rekla-
mie, zapominając o najwaz niejśzym. 
Autor nie ma tego w śwoim zamyś le, 
gdyz  zdaje śobie śprawę, z e nie wywo-
łałoby to dobrych śkutko w. Ś więta nie 
powinny śtawac  śię jedynie filozofią 
pozoru, zaśpokajaniem jedynie doraz -
nych potrzeb. Nieśtety takimi ukazuje 
nam je ś wiat: trzeba przez yc  Ś więta,  
a za chwilę będą kolejne – i tak w ko łko. 
To wiąz e śię z zakupami, wydatkami  
i śtaje śię czyśtym formalizmem. Oczom 
człowieka umyka ś wiat religijny. Nie ma 
miejśca na reflekśję, modlitwę, pokutę. 
Nie dajmy śobie ukraś c  ducha Ś wiąt. To 
wielki dramat wśpo łcześnego pokole-
nia, kto re traci śprzed oczu Z ło bek  
i Chryśtuśa. Nie pozwo lmy tez  na to, 
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z eby ktoś  wmo wił nam, z e bez pięknej 
oprawy nie będzie Boz ego Narodzenia. 
To abśurd. Jeś li zaczniemy od Boga  
i relacji z bliz nimi, to z całą pewnoś cią 
znajdziemy ro wniez  czaś na przygoto-
wanie potraw, ozdo b i innych drugo-
rzędnych śpraw. Warto znalez c  chwilę 
na modlitwę, śkupienie, zamyś lenie, 
adorację, czytanie Piśma Ś więtego.  

 
Ś więta nie śą czaśem na prywat-

ny odpoczynek. Nie mają byc  zwykłą 
przerwą od pracy i regeneracją śił fi-
zycznych. One mają nam dodac  śiły du-
cha i radoś ci z ycia. Śą motorem napę-
dzającym i motywującym do dobrego 
działania. Właś ciwie przez yte, pomaga-
ją w odpowiednim przez ywaniu co-
dziennoś ci. Nie uciekajmy od Chryśtuśa, 
kto ry na nowo pragnie rodzic  śię w na-
śzych śercach. On nie 
chce pozośtawac  śam 
w puśtym i zimnym 
koś ciele. Chce, z eby-
ś my Go zabrali do na-
śzych domo w i razem  
z nim ś więtowali. On 
pragnie byc  nade 
wśzyśtko w kaz dej ro-
dzinie, między wśzyśt-
kimi jej członkami. Nie-
śtety, czaśem najwięk-
śzą prześzkodą w ś wię-
towaniu jeśteś my my 

śami i naśze utarte śchematy. Jeś li śami 
nie zaprośimy Boga do naśzego z ycia, to 
On nie będzie wchodził na śiłę. Będzie 
marzł w śzopce i na ołtarzu, ale niepro-
śzony nie wejdzie do śerca człowieka. 
Zro bmy wśzyśtko, aby w te Ś więta na-
śze śerca nie były zimne jak lo d, ale by 
ogrzały śię Chryśtuśem. Nie zabijajmy 
po raz kolejny Chryśtuśa, nie pozwala-
jąc Mu przyjś c  do naśzych śerc. Niech 
ten czaś będzie inny, wyjątkowy, przede 
wśzyśtkim przez yty duchowo. 

 
 W ciśzy betlejemśkiej śtajenki 

moz na złoz yc  śwoje trośki i biedę. Tam 
moz na rzeczywiś cie znalez c  „Malen ką 
Miłoś c , kto ra zbawi ś wiat”. Moz na Ją 
znalez c , Nią śię napełnic , ale przede 
wśzyśtkim o Niej ś wiadczyc . Wielu jej 
potrzebuje. Niekiedy będziemy dla in-
nych jedynym Boz ym Narodzeniem, 
jedynym apośtołem, kto ry zaś wiadczy  
o tym, co wydarzyło śię w Betlejem. 
Śpro bujmy na chwilę chociaz  zapo-
mniec  o śobie. Pomyś lmy o kimś  innym, 
kto jeśt obok i potrzebuje dobrego śło-
wa albo moz e tylko pogodnego wyrazu 
twarzy. Naśze z ycie śtanie śię wo wczaś 
bardziej prześtronne i znajdzie śię  
w Nim miejśce dla Boga. Bo cokolwiek 
uczyniliś cie drugiemu – takz e w my-
ś lach – „mnieś cie uczynili”. 
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W igilia Boz ego Narodzenia jeśt 
zawśze bardzo waz nym momen-

tem w naśzych międzyludzkich rela-
cjach. Niejednokrotnie zdarza śię, z e 
właś nie przy wigilijnym śtole, podczaś 
łamania śię opłatkiem, przełamujemy 
ro wnocześ nie międzyludzkie lody, wy-
baczamy śobie, jednamy śię ze śobą  
i zaśiadamy do wieczerzy niby nowona-
rodzeni, z uś miechem na uśtach i ulgą  
w śercu. A puśty talerz? Lez y na śtole, 
jakby ktoś  o nim zapomniał.  
 
 Cofnijmy śię odrobinę w czaśie. 
Jeśt wigilijny poranek. Uwijamy śię jeśz-
cze woko ł przygotowan  do ś wiąt. Moz e 
akurat ś pieśzymy na ośtatnie w tym 
roku Roraty. Robimy zakupy, mijamy na 
ulicach śetki ro wnie zabieganych ludzi. 
Pod wejś ciem do koś cioła ktoś  z ebra. 
„Ten jak zwykle zbiera na chlanie” – 
mruczymy pod nośem i idziemy śię mo-
dlic . Wychodzimy i zno w go widzimy. 
Mijamy go. Pędzimy przed śiebie, bo 
jeśzcze zakupy, jeśzcze to, czy tamto. Na 
parkingu przy śupermarkecie śpotyka-
my innego z ebrzącego człowieka. Ten 
juz  moz e nie wygląda na alkoholika, 
więc dajemy mu parę grośzy i biegnie-
my do śklepu. Tam harmider jak w ulu 
w czerwcu. Śzybko zakupy i dalej. Mija-
my koś cio ł i widzimy, z e na placu nadal 
śtoi (bo śtała tam juz , gdyś my wchodzili 
na Roraty) śzczupła śtaruśzka, kobieta 

śchludnie ubrana, wśparta o kule. Chy-
ba tez  prośi o pomoc, więc bez namyśłu 
rzucamy grośz, bo śię nam jej śzkoda 
zrobiło, a moz e tak po prośtu Pan Jezuś 
nakazuje, to śię dzielimy. Na przedra-
mieniu kobieta trzyma torebkę, do kto -
rej ludzie wrzucają pieniądze. Dziwne 
jeśt to, z e nie ma z adnej kartki, ani nie 
mo wi, o co prośi, czego potrzebuje. Rzu-
camy pieniądze bez namyśłu i odcho-
dzimy. Nagle do kobiety podchodzi mło-
dy człowiek. Dialog, jaki daje śię śłyśzec , 
niejednego by wprawił w zakłopotanie. 
Młody człowiek nie wrzuca pieniędzy, 
lecz pyta: „Czego pani potrzebuje?”. Od-
powiedz  co najmniej dziwna: „Nie pa-
miętam drogi do domu”. Młodzieniec 
więc pro buje uśtalic , o co chodzi. Śzyb-
ko śię przekonuje, z e kobieta jeśt chora 
na chorobę Alzheimera i jedyne, co pa-
mięta, to śwoje imię i nazwiśko. Po ł tor-
by pieniędzy, kto rą bezmyś lnie wrzucali 
jej ludzie, na nic śię zda, bo ona nie cier-
pi biedy materialnej. Śama jeśt w śtanie 
pomagac  finanśowo innym i to robi. Jej 
biedą jeśt śtopniowa utrata pamięci. 
Młody człowiek alarmuje policję, kto ra 
natychmiaśt informuje rodzinę, bo tam-
ta juz  złoz yła zawiadomienie, z e chora 
na Alzheimera śtaruśzka dziś  wcześ nie 
rano opuś ciła dom i na pewno nie bę-
dzie w śtanie do niego śama wro cic . Ko-
bieta dzięki interwencji wraca na wie-
czerzę wigilijną do domu. Gdyby nie to, 

Kl. Konrad Sikora,  
kurs IV 

Wieczerza wigilijna w naszym kraju cechuje się niezwykłą 
obrzędowością i pięknymi, pełnymi wymowy tradycjami.  
Jedną z nich jest pusty talerz, dodatkowe nakrycie na wigilij-
nym stole czekające na tułacza, wędrowca, biednego, nie-
spodziewanego gościa. Z jednej strony jest to symbol. Czy 
jednak nie powinniśmy się zastanowić nad wezwaniem kryją-
cym się za tą symboliką? Co więc z tym pustym talerzem?  
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z e ktoś  zapytał, jak moz e pomo c, nie 
wiadomo, jak śkon czyłaby śię ta hiśto-
ria. 
 
 Puśty talerz to więc nie litoś c . Pu-
śty talerz to nie tylko doraz na pomoc: 
„maśz tu kromkę chleba i śobie idz ” al-
bo „maśz tu pięc  złotych i daj mi śpo-
ko j”. Moz e nie zawśze pieniądz jeśt tym 
oczekiwanym darem. Częśto bywa tak, 
z e człowiek o wiele bardziej cierpi  
z powodu biedy niematerialnej, odrzu-
cenia, nieakceptacji, zagubienia śię  

w z yciu, utraty jego śenśu. Nie zawśze 
ta przyśłowiowa „piątka” załatwi śpra-
wę. Czaśami ktoś  będzie potrzebował 
wśkazania drogi, pokazania, z e jeśt wart 
więcej, niz  mu mo wią. Przykłado w moz -
na by mnoz yc  bez kon ca, ale nie o to 
chodzi. 
 
 Co roku śtawiamy na śtole dodat-
kowe nakrycie, ale mało kiedy przypo-
minamy śobie, z e „cokolwiek uczynili-
ś cie jednemu z tych najmniejśzych, 
Mnieś cie uczynili” (Mt 25,40). To we-
zwanie Chryśtuśa na pewno kon czy śię 
na rzuceniu „piątki” i po jś ciu dalej. Rzu-
cic  pieniądz do kubka czy czapki to na-

wet nie zauwaz yc  twarzy tego biedaka. 
A twarz człowieka biednego naś przera-
z a. Dlaczego? Boimy śię ludzi biednych, 
boimy śię śpojrzec  im w twarz, by nie 
dośtrzec iśtoty ich biedy. Ona moz e bo-
wiem czaśami wymagac  od naś wiele 
wyśiłku, a my przeciez  ś pieśzymy śię do 
domu, z eby zdąz yc  przygotowac  wie-
czerzę wigilijną, wypraśowac  kośzule, 
itd.  
 
 Jaki więc śenś ma ten dodatkowy 
talerz? Czy jeśt jedynie śymbolem?  

A moz e uśpokoje-
niem naśzego śu-
mienia, taką przy-
śłowiową 
„piątką”? Nie bo j-
my śię patrzec   
w oczy ludziom 
biednym, kto rym 
najbardziej bra-
kuje właś nie śpoj-
rzenia pełnego 
miłoś ci i ciepła. 
Oni mają za śobą 
wielką i przytła-
czającą hiśtorię 
utraty wielu cen-
nych daro w. Te-
raz zaś  czekają na 

jedno ciepłe śpojrzenie, na wyciągniętą 
ciepłą dłon , na zdanie, kto rego moz e od 
lat nikt do nich nie wypowiedział. Co z  
im z chleba, kto ry od naś dośtali, śkoro 
nawet nie mogli śpojrzec  nam w oczy  
i nie pamiętają twarzy śwoich darczyn -
co w? Człowiek ma twarz po to, by ją 
zauwaz yc . Człowiek chce widziec  twarz 
drugiego, widziec  jego oczy i ich ludzki 
blaśk. Nie zakrywajmy tego blaśku na-
śzym przedś wiątecznym, ale nieko-
niecznie ś więtym poś piechem. 
„Ś pieśzmy śię kochac  ludzi, tak śzybko 
odchodzą”. 
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P rzebaczenie jeśt łaśką Boga, kto ra wymaga nawro cenia człowieka. 
Przebaczenie rozumiane jeśt – na ro wni 
z odpuśzczaniem przez Niego grzecho w 
– jako wyraz Boz ej miłoś ci i odpowiedz  
na błagania ludu kierującego śię śkru-
chą i z alem za popełnione nieprawoś ci. 
Jednym z iśtotnych znako w obecnoś ci 
Jezuśa w codziennym naśzym z yciu jeśt 
geśt wyciągniętej ręki do człowieka, 
kto remu chcemy przebaczyc . Chrześ ci-
janin naś laduje w tym geś cie Chryśtuśa 
umierającego na krzyz u i prośzącego 
Ojca o przebaczenie prześ ladowcom. 

Ś w. Jan od Krzyz a głośił, z e „najlepśzym 
lekarśtwem na poczucie krzywdy jeśt 
miłoś c  adreśowana do ośo b niekochają-

cych lub nawet nieprzyjaznych, gdyz   
w ten śpośo b moz na rozbudzic  miłoś c  
w śercu, kto re jej dotąd nie miało”. Choc  
ludzka śprawiedliwoś c  wymaga, aby 
pojednania śzukał najpierw ten, kto ry 
jeśt winny lub bardziej winny, to jednak 
chrześ cijan śka pośtawa przebaczenia 
śkłania do działania według zaśady: 
,,Bądz cie wy dośkonali, jak dośkonały 
jeśt Ojciec waśz niebieśki”(Mt 5, 48).  
 
 Człowiekowi, kto ry przez ył piekło 
obozu koncentracyjnego, trudno powie-
dziec  ,,przebaczam” śwoim prześ ladow-

com. Eva Moześ 
Kor przez yła 
obo z w Au-
śchwitz. Podczaś 
proceśu prze-
ciwko Ośkarowi 
Groningowi, eś-
eśmanowi, więz -
niarka pośtano-
wiła wybaczyc  
śwojemu opraw-
cy. Mo wi: „Moje 
przebaczenie nie 
zwalnia od wzię-
cia odpowie-
dzialnoś ci za 
śwoje czyny. Ale 
z nienawiś ci nie 

wyniknie nic dobrego”. Podeśzła do 
Groninga podczaś przerwy w jego pro-
ceśie i podała rękę. Geśt pojednania nie 

Kl. Grzegorz Rybczak, 
 kurs V 
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śpodobał śię jed-
nak innym byłym 
więz niom i ich ro-
dzinom. Eva Moześ 
Kor przyznaje, z e 
ten geśt pomo gł jej 
śamej „oczyś cic  
śię” i „odzyśkac  
wolnoś c ”. W tej 
śytuacji z yciowej 
była więz niarka 
nie tylko przeba-
czyła, ale takz e po-
jednała śię z ośobą, 
kto ra wyrządziła w 
jej z yciu krzywdę. 
  
 W przebaczeniu konieczny jeśt 
wewnętrzny akt woli – akt pojednania. 
Przebaczenie moz e śię dokonac  nawet 
bez udziału ośoby krzywdzącej, nato-
miaśt pojednanie wymaga wśpo łpracy, 
śpotkania z ośobą, kto ra wyrządziła 
krzywdę. Grzech i wina śtanowi prze-
śzkodę w relacji z ludz mi, śtąd przeba-
czenie jeśt darem Boga, a zarazem zada-
niem powierzonym uczniom Chryśtuśa. 
Bez otrzymania przebaczenia nie moz -
na śtac  śię chrześ cijaninem, a zarazem 
bez przebaczenia udzielonego innym 
nie moz na kroczyc  za Jezuśem.  
 
 Jan Paweł II od razu przebaczył 
śwojemu oprawcy. Ze śzpitalnego ło z ka 
powto rzył to, co mo wił tuz  po zamachu: 
„Modlę śię za brata, kto ry mnie zranił  
i kto remu śzczerze przebaczyłem”. Oj-
ciec Ś więty po śpotkaniu z tureckim 
zamachowcem Mehmetem Ali Agcą wy-
znaje: „Rozmawiałem z nim jak z bra-
tem, kto remu przebaczyłem i kto ry cie-
śzy śię moim zaufaniem”. W kśiąz ce 
„Pamięc  i toz śamoś c ” Papiez  piśze: „Jak 
mi śię wydaje, zrozumiał, z e ponad jego 
władzą, władzą śtrzelania i zabijania, 
jeśt jakaś  potęga wyz śza. Zaczął jej po-
śzukiwac . Z yczę mu, aby ją znalazł”. Pa-

piez  przebaczył, pojednał i pobłogośła-
wił. Przebaczenie nie moz e byc  czymś  
tylko powierzchownym, lecz winno wy-
pływac  z śerca, czyli byc  całkowicie 
śzczere i przywracac  honor ośobie, kto -
rej zośtało jej udzielone, na wzo r prze-
baczenia udzielonego przez miłośierne-
go ojca śynowi marnotrawnemu. 
 
 Z pewnoś cią najtrudniejśzym za-
daniem człowieka jeśt pojednanie 
z śamym śobą. Pojednac  śię z śamym 
śobą to znaczy przebaczyc  śobie błędy 
popełnione w prześzłoś ci, wyciągając 
z nich wniośki po to, by więcej do tych 
błędo w nie powracac . Człowiek, kto ry 
dojrzale śobie przebaczył, pamięta  
o śwojej prześzłoś ci, ale nie po to, by śię 
zadręczac  czy rozpaczac , lecz po to, by 
wyciągac  wniośki i nie powtarzac  mi-
nionych błędo w. 
 

Ludzie mogą wybaczyć  
więcej niż możesz sobie  
wyobrazić. Lecz trzeba  

wybaczyć najpierw sobie.  
Zostaw, co gorzkie i rusz  

dalej. (Bill Cosby) 
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 ic tak nie pozośtaje zapiśane głę-boko w naśzym śercu, pamięci  
i wśpomnieniach jak rodzinne Boz e Na-
rodzenie. Od dziecinnych lat z wielkim 
utęśknieniem wyczekuje-
my na niebie pierwśzej 
gwiazdy, kto ra poprowa-
dzi naś do betlejemśkiej 
śtajenki. Jeśt zgromadzo-
na przy śtole rodzina, jeśt 
wigilijna wieczerza pełna 
radoś ci, wzruśzen , cie-
płych śło w i z yczen . Jeśt 
opłatek, a na śtole jeśt 
puśty talerz pozośtawio-
ny dla nieoczekiwanego 
goś cia. Śą kolędy, jeśt 
choinka, a pod choinka 
śzopka. Chcielibyś my 
ro wniez  – ale to juz  od 
naś nie zalez y – aby obo-
wiązkowo za oknem był 
mro z, a wśzyśtko śzkliło 
śię od białego puchu.  
A potem Paśterka… i rodzinne ś więto-
wanie. Chyba – w najwiękśzym śkro cie 
– właś nie taki obraz Boz ego Narodzenia 
kaz dy z naś nośi gdzieś  głęboko w śwo-
im śercu. 

 
Moje pierwśze miśyjne Boz e 

Narodzenie, poza Ojczyzną i rodzinnym 
domem, z dala od najbliz śzych, rodziny  
i przyjacio ł, było całkowicie inne niz  
poprzednie. Ś więtowałem poś ro d tych  

i z tymi, do kto rych Pan Bo g mnie po-
śłał. Jakz e były to inne ś więta niz  do-
tychczaś. Wśzyśtko było inne. Ale moz e 
po kolei. 

 
 
W miejskich slumsach 
 
Ośtatnie Ś więta Boz ego Naro-

dzenie, kto re przez ywałem - po raz 
pierwśzy w z yciu poza rodzinnym do-
mem - na miśjach, nie miały abśolutne 
nic wśpo lnego z tym, co nośimy w śwo-
im śercu. Poza faktem, z e ma narodzic  
śię Jezuś Chryśtuś, wśzyśtko było inne, 

Ks. dr Jacek Żygała  
- misjonarz w Peru 

Suena el manguare 
czyli Boże Narodzenie  

w peruwiańskiej Amazonii 

Amazońskie Boże Narodzenie to czas, w którym wiara 
miesza się z niewiarą, piękno z brzydotą, a lokalna 
tradycja z kiczem zakupionym na chińskim bazarze.  
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całkowicie inne. Owa innoś c  na miśjach 
rodzi mieśzane uczucia, od bardzo po-
zytywnych i pięknych, po negatywne – 
budzące częśto litoś c  i z al. Ale zanim 
podzielę śię owym boz onarodzenio-
wym doś wiadczeniem i przez yciami, 
koniecznie trzeba podkreś lic , z e będzie 
mowa o Boz ym Narodzeniu w rzeczy-
wiśtoś ci miśyjnej – to znaczy w miejscu 
gdzie nie ma ugruntowanej wiary, 
gdzie wiara mieśzkan co w dz ungli, - 
nieuformowana i częśto niedojrzała 
mieśza śię - z jednej śtrony z wierze-
niami i zwyczajami pogan śkimi, z dru-
giej - ze zlaicyzowanymi zwyczajami 
ś wiata zachodniego, kto re z dziką na-
tarczywoś cią wchodzą wśzędzie - ro w-

niez  tutaj - nie ośzczędzając nikogo. 
Amazon śkie Boz e Narodzenie to czaś,  

w kto rym wiara mieśza śię z nie-
wiarą, piękno z brzydotą, a lokalna 
tradycja z kiczem zakupionym na 
chin śkim bazarze. Jednym śłowem: 
religijny śynkretyzm. Jedno jeśt 
pewne: wśzyścy ś więtują Navidad, 
ale nie wśzyścy ś więtują narodziny 
Boz ego Śyna; kaz dy „coś ” ś więtuje,  
i to „coś ” ś więtuje po śwojemu, nie 
koniecznie po Boz emu.  

 
Przygotowanie do Boz ego Naro-

dzenie w Amazonii to nie przed-
ś wiąteczne porządki czy przygoto-
wanie ś wiątecznych potraw. Ze-

wnętrza śtrona ś wiąt zredu-
kowana jeśt tu do minimum. 
Dla naś – miśjonarzy pośługu-
jących w tej częś ci ś wiata – 
Boz e Narodzenie rozpoczęło 
śię w ośtatnim tygodniu Ad-
wentu. Wraz z Gabryśią – 
ś wiecką miśjonarką prowa-
dzącą Comedor de Śanta Rita 
de Caśia (ś wietlica i śtoło wka 
dla najuboz śzych dzieci z ro-
dzin patologicznych), pośta-
nowiliś my odwiedzic  „domy” 
i „rodziny”  owych dzieci. 
Owśzem były to odwiedziny 
połączone z modlitwą i błogo-
śławien śtwem. Jednak w tym 

przypadku trudno jeśt mo wic   
o „domach” czy „rodzinach”. Jedno jak  
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i drugie praktycznie nie iśtnieje. Po raz 
kolejny śpotkałem śię oko w oko w nie-
wyobraz alną nędzą, kto rej z adne ludz-
kie śłowa nie śą w śtanie opowiedziec . 
Weśzliś my w ludzką biedę we wśzyśt-
kich moz liwych wymiarach: bieda ma-
terialna, moralna i duchowa. Odwiedza-
liś my dzielnice tutejśzych ślumśo w, to 
znaczy dzielnice biedoty, prześtępczoś ci 
i moralnego nieładu.  

 
Odwiedzane „domy”, to walące 

śię rudery zbudowane z tego wśzyśtkie-
go, co moz na znalez c  na ś mietniku: kil-
ka drewnianych pali, kilka deśek na 
podłogę, kawałki zardzewiałej blachy, 
lub reśztki folii. To wśzyśtko. W więk-
śzoś ci wśzyśtkie domy znajdują śię na 
terenach zalewowych, śtąd jeśt to kilka 
zbitych deśek na wyśokich palach przy-
krytych kawałkami blachy.  

 
Jeden z domo w był prawie cał-

kowicie zawalony. Noc wcześ niej był 
śilny wiatr i deśzcz, zawaliła śię ś ciana, 
runął dach. Obraz rozpaczy. Pytam: jak 
w takich warunkach moz e mieśzkac  
rodzina kilkunaśtoośobowa? Śtan mate-
rialny odwiedzanych domo w odpowia-

da śytuacji 
moralnej i du-
chowej owych 
rodzin.  
 
W odwiedza-
nych domach 
trudno jeśt 
dośzukac  śię 
prawdziwej, 
pełnej i zdro-
wej moralnie 
rodziny. Jedna 
wielka patolo-
gia i rozwią-
złoś c . Najczę-
ś ciej jeśt tylko 
matka i gro-
madka dzieci. 
Ojca nie ma  
w ogo le, jeś li 
jeśt to ojczym 

– kolejny partner matki. Dzieci zazwy-
czaj śą z ro z nych związko w. Rozpacz! 
Bieda we wśzyśtkich moz liwych odśło-
nach. W owych rozwalających śię śzop-
kach ludzie mieśzają razem z kurami, 
pśami, nie wśpomnę o śzczurach. Oczy-
wiś cie pchły, wśzy, pluśkwy i nie wiem 
co jeśzcze. Juz  po drugim domu, wśzyśt-
ko mnie śwędziało, a nogi miałem po-
gryzione. W śercu pytałem śię: czy  
w takiej nędzy i w takich warunkach 
rodził śię Pan Jezuś? Jeden z domo w był 
zamknięty. Po uporczywym pukaniu 
otworzyły śię drzwi. W drzwiach powi-
tała naś grupka dzieci: bośych, brud-
nych, niekto re z upoś ledzeniem. Nali-
czyłem ich przynajmniej 14. Byli śami, 
bez rodzico w. 

 
Pomimo śkrajnej nędzy i ubo -

śtwa, ludzie ci przyjmowali naś  
z ogromną radoś cią i wdzięcznoś cią. 
Poś ro d odwiedzanych, znalazła śię ro w-
niez  rodzina Mormono w – zagorzała 
śekta walcząca z Koś ciołem (o dziwo 
przyjęli naś bardzo z yczliwie i razem  
z nami śię modlili). Był tez  dom miej-
ścowego śzamana – czarownika, kto ry 
wpadł w tranś i unieśienie, i zaczął wy-
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głaśzac  kazanie. Był napity albo 
po mocnej dawce hayauaśca 
(ś rodek halucynogenny bardzo 
popularny wś ro d Indian, uz ywa-
ny zwłaśzcza przez czarowni-
ko w). W kilku domach śpotkali-
ś my pijanych. Jednym śłowem: 
moralna nędza. Jednak kaz da  
z tych rodzin chciała ś więtowac  
po śwojemu: owe rozwalające śię 
mieśzkania były przyozdobione  
i udekorowane zwiniętym w ru-
lonik papierem toaletowym, jaki-
miś  ozdo bkami z gazet, wyciętą  
z kolorowego papieru choinką,  
w najlepśzym wypadku jakimś  
ś wiecącym kiczem kupionym na 
chin śkim bazarze. Ośtatecznie nie dzi-
wiłem śię temu. Oni tez  mają prawo 
czymś  śię radowac  i cieśzyc . Przeciez   
w tych domach nie będzie śuto zaśta-
wionego śtołu. Będzie to co zawśze,  

a więc kawałek ryby, ryz , yuca albo go-
towany banan. Moz e zatem kawałek 
ś wiecidełka przyczepionego do ś ciany 
da im odrobinę radoś ci? W ciągu śze-
ś ciu godzin odwiedziliś my 18 rodzin. 
Wo wczaś z bliśka poczułem śmak Boz e-
go Narodzenie, bo przeciez  do tych lu-
dzi tez  przyjdzie Jezuś Chryśtuś. Dla 
nich tez  śię narodził. Wiem, z e mimo 
całej moralnej i duchowej nędzy, wnie-

ś liś my pod ich dach iśkrę radoś ci i na-
dziei. 

 
W indiańskiej wiosce 

 
Śpacerując kiedyś  uli-
cami Iquitoś znalazłem 
- w śamym centrum 
miaśta – muraleś tzn. 
malowidła na murze, 
kto re przedśtawiały 
Tajemnicę Boz ego Na-
rodzenia. Niech owe 
malowidła pomogą 
nam choc by odrobinę 
zrozumiec  przez ywanie 
tajemnicy Boz ego 
Wcielenia właś nie tu-
taj, w amazon śkiej 
dz ungli. To co widac  na 
malowidłach mo wi śa-
mo za śiebie: w Amazo-
nii Boz e Narodzenie – 
w tradycjach i zwycza-

jach - nie ma za wiele wśpo lnego z na-
śzym polśkim ś więtowaniem. Mimo to, 
tez  jeśt pełne wiary, zwyczajo w i pięk-
nych tradycji wytworzonych przez śa-
mych Indian. Patrząc na malowidła 
moz na zauwaz yc , z e jedynym wśpo l-
nym elementem jeśt to, z e rodzi śię  
Jezuś Chryśtuś. Wśzyśtko pozośtałe jeśt 
juz  całkowicie inne. 
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Wyśtarczy uwaz nie popatrzec  
na zdjęcia: zamiaśt zimy jeśt tutaj upal-
ne tropikalne lato. Nie ma choinek, jeśt 
za to tropikalna dz ungla, a po palmach 
śkaczą małpy. Jeśuś jeśt małym Indiani-
nem, kto ry przychodzi na ś wiat w in-
dian śkiej rodzinie. Miejścem narodzin 
nie jeśt wcale betlejemśka śtajenka, ale 
indian śka chata zwana maloką. Jo zef  
i Maryja to członkowie indian śkich ple-
mion: Bora czy Śhipiwo. Nie ma tu pa-
śtuśzko w, śą za to ubodzy Indianie  
w śwych tradycyj-
nych śtrojach; Trzej 
Kro lowie to nie Mę-
drcy ze Wśchodu, ale 
tez  przedśtawiciele 
indian śkich wśpo l-
not. Dary złoz one 
Dzieciątku to ama-
zon śkie owoce: bana-
ny, yuka i ryby we 
wiaderku. Najbliz -
śzym otoczeniem 
amazon śkiej śtajenki 
nie jeśt wcale bydło 
czy owce – bo w tu-
tejśzej rzeczywiśto-
ś ci nie ma takich 
zwierząt. Jeśt za to  

pantera, małpa, 
z o łw, tapir i leni-
wiec; zamiaśt 
anioło w śą papu-
gi i białe z urawie 
(kto rych jeśt peł-
no nad brzegiem 
Amazonki). 
Przed z ło bkiem 
jeśt wreśzcie wy-
nurzająca śię  
z wody ryba, 
śymbol amazon -
śkich rzek. Śtroje 
Indian, czy dzba-
ny śą dokładne 
takie śame, ja-
kich uz ywa śię 
dziśiaj  
w indian śkich 
chatach.  

 
No i najwiękśze zaśkoczenie 

chyba dla dzieci -, z e w Amazonii ś wię-
tego Mikołaja zaśtępują papugi, kto re 
roznośzą prezenty. I właś nie w takiej 
amazon śkiej ścenerii rodzi śię Pan Je-
zuś. 

 
W centrum miaśta ś wiatełka 

rozwieśzane śą nie na choinkach, ale na 
palmach. Za to jeśt Paśterka, i moz e 
piękniejśza niz  ta „naśza polśka”. Prze-
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z yłem ją niezwykle gębko 
widząc, jak poś ro d tutejśzej – 
częśto śkrajnej - biedy rodzi 
śię Boz e Śyn. O takiej Paśter-
ce piśze w śwojej kśiąz ce W. 
Cejrowśki (zob. Gringo wś ro d 
dzikich plemion, ś. 176-178). 
Ja jednak z opowiadan  tubyl-
co w juz  wiedziałem, co czeka 
mnie w tę Ś więtą Noc Boz ego 
Narodzenia we wśpo lnocie 
Indian. Oto z , w miejścowych 
koś ciołkach czy kaplicach, 
częśto brzydkich i rozpajają-
cych śię, zbudowanych z kil-
ku deśek i przykrytych pal-
mowymi liś c mi, gromadzą śię 
ubodzy Indianie, choc  bez 
ś wiątecznego ubrania i na bo-
śaka, jednak wśzyścy radoś ci  
i rozś piewani - jak przyśtało 
na Latynośo w. Wśzyśtko roz-
poczyna śię głoś nym uderze-
niem w manguare  – tzn.  
w ogromne indian śkie tambo-
ry śłuz ące do komunikowania 
śię między plemiona (uz ywane 
śą w najwaz niejśzych momentach), na-
śtępnie ś piewają pieś n  zwiaśtującą na-
rodzenie Pana Jezuśa. Oni tu naprawdę 
ś piewają, nie ośzczędzają śię.  

 
W wśzyścy głoś no ś piewają (to 

taka naśza Cicha Noc…): 
 
 
Suena el manguaré 

Śuenan loś tamboreś al amanecer. 
 
Lindoś pajarilloś cantan śin ceśar 
El rí o coriendo tambie n śe alegro . 
 
El Criśto ha nacido trayendo verdad 
En choza de pona como buen obrero 
En choza de pona como chacarero. 
La gente śe abraza en la Navidad 
Śe llevan regaloś y carin oś mil. 
Pero hay tantoś loś pobreś que śufren 
laś penaś 
No tienen regaloś en la Navidad. 

 
Laś ollaś vací aś, triśte Navidad 
Pidiendo juśticia śuena el manguare  
Libertad pidiendo śuena el manguare  

 
„Po odś piewanej pieś ni cały 

tłum milknie i w kompletnej ciśzy robi 
miejśce przez ś rodek koś cioła. Ś rod-
kiem wchodzi proceśja: młoda kobieta 
w indian śkim śtroju, podtrzymywana  
z jednej śtrony przez kśiędza w ornacie, 
a z drugiej przez młodego męz czyznę. 
Zazwyczaj jeśt bardzo śłaba, i częśto 
śłania śię na nogach. Doprowadzona do 
śtopni ołtarza śiada na nich twarzą do 
ludzi. W chuś cie na ręku okrywa małe 
zawiniątko. To dzieciątko narodzone 
zaledwie kilka godzin wcześ niej”. Do-
wiedziałem śię ro wniez , z e „to tradycja 
kaz dej biednej dzielnicy – na Paśterkę 
przynośi śię noworodka. Bywa, z e kilka 
kobiet konkuruje o ten przywilej  

Tak wyglądają manguaré, dwa ogromne tambory wydające 
niesamowity głos. Służą do komunikowania się między plemio-
nami. To swoisty język znany i rozumiany przez Indian. Sły-
szalny jest do kilkunastu kilometrów. W krótkim czasie informa-
cja może być przekazana do wielu plemion. Uderzenie w man-
guaré rozpoczyna również Pasterkę. Używane są w najważ-
niejszych momentach (przekaz informacji, zagrożenie, wojna, 
pożar lub odwiedziny kogoś wielkiego i znaczącego).  
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i „ś cigają śię”, kto ra zdąz y urodzic  i wy-
dobrzec  na tyle, by iś c  do koś cioła w tę 
jedną, śzczego lną noc narodzin Boga. 
Takiego noworodka chrzci śię potem 
hucznie, w śtyczniową Niedzielę Chrztu 
Pan śkiego. Czy to nie piękne Boz e Naro-
dzenie w tutejśzej biedzie i z biednymi, 
poś ro d kto rych rodzi śię Bo g? Po z niej 
„jeśt Mśza ś w. Inna niz  zwykle, bo długa 
i częśto przerywana płaczem niemowlę-
cia. Jak dziecko płacze, kapłan muśi 
przerwac  liturgię, a wierni zaczynają 
ś piewac  dzieciątku kolejną kołyśankę. 
Ś piewają śzeptem, aby dzieciątko za-
śnęło. Widok nieśamowity: na ś rodku 
koś cioła Indianka karmiąca pierśią no-
wonarodzone dzieciątko, a Indianie 
ś piewający do białego rana kolędy i ko-
łyśanki. Nikt tej nocy nie wraca do do-
mu, nikt nie idzie śpac , nikomu śię nie 
ś pieśzy. Takie oto najprawdziwśze na 
ś wiecie Jaśełka z z ywą śzopką”. Właś nie 
takie Boz e narodzenie dane mi było 
przez yc . Naprawdę było to cudowne 
przez ycie.  

 
Bożonarodzeniowa noc 

 
Tegoroczne Boz e Narodzenie  

i lokalne zwyczaje wpiśały śię bardzo 
pięknie w przez ywany Rok Jubileuśzo-
wy Boz ego Miłośierdzia. Tubylcy z yjący 
w biedzie, śami potrafią śię dzielic  tym 
co mają. Oto z  po zakon czonej Mśzy ś w. 
kaz dy coś  dośtał: cukier albo ryz , puśz-
kę mleka albo makaron, czy chleb. Co-
kolwiek by to nie było, było dla nich 
radoś cią. Wśzyścy byli śzczęś liwi. Po 
zakon czonej Mśzy ś w. nikt nie wraca do 
domu, tu śię ś więtuje całą noc na ulicy, 
przed koś ciołem i przed domami. Miej-
ścowa wśpo lnota parafialna przygoto-
wała pośiłek dla wśzyśtkich, kto rzy go 
potrzebowali. Tej nocy wdaliś my ok. 
200 dan  z gorącą kolacją (ryz  i kurczak 
+ panteon z maśłem i kubek gorącej 
czekolady). Dla miejścowej ludnoś ci, 
zwłaśzcza dla biednych i dzieci, to iśtna 
uczta i prawdziwe ś więta. Po pośiłek 
uśtawiają śię w kolejce wśzyścy. Tej no-
cy nikt nie pyta ich o wiarę, czy wyzna-

nie: śą proteśtanci i ewangelicy, mor-
moni i niewierzący. Gorąca kolacja 
przed koś ciołem to piękny znak chrze-
ś cijan śkiej miłoś ci i miłośierdzia wobec 
potrzebujących. Naśtępnie rozpoczęło 
śię wśpo lne, uliczne ś więtowanie. Do 
białego rana, amazon śkie niebo roz-
ś wietlały kolorowe fajerwerki, śztuczne 
ognie. Muzyka i tan ce… wśzyścy śię ra-
dowali i cieśzyli. A mnie czekał nocleg  
w owej wśpo lnocie. Byłem juz  przyzwy-
czajony do miejścowych warunko w, 
wcześ niej juz  nie raz nocowałem w in-
dian śkich wiośkach. Choc  śtarają śię jak 
mogą, i dla Padre uchybiliby nieba, to 
jednak ich warunki śą jakie śą, i tu ni-
czego śię nie zmieni. Zaprowadzono 
mnie do mieśzkania jednego z katechi-
śto w. Nic mnie juz  nie zdziwiło. Mieśz-
kanie bez ś wiatła, bez wody, cztery zbi-
te deśki przykryte blachą. Dziękowałem 
Bogu, z e była mośkitiera. Nie potrzebo-
wałem nic więcej do śzczęś cia. Po chwili 
przyśzła śilna ulewa. W śzumie tropi-
kalnego deśzczu zaśnąłem, padłem ze 
zmęczenia.  

 
Rano obudziłem śię bardzo 

wcześ nie. We wiośce ciągle jeśzcze było 
śłychac  reśzki nocnej muzyki. Z katechi-
śtą i jego rodziną pośzliś my do koś cioła 
przygotowac  Boz onarodzeniową Eu-
charyśtię. Nie było najgorzej, kaplica  
w miarę śię wypełniła (przypominam, 
z e nigdy w Boz e Narodzenie nie mieli 
Mśzy ś w., bo nigdy nie było z nimi kśię-
dza). Zatem Mśza ś w., w Boz e Narodze-
nie była dla nich nowoś cią. Przyśzli. By-
ło śporo dzieci i dorośłych i kilkanaś cie 
pśo w (pśy zawśze śą w koś ciele, i by-
najmniej nikogo to tutaj nie dziwi).  
Z wielką radoś cią pokolędowaliś my.  Po 
zakon czonej Mśzy ś w. udałem śię do 
portu, aby wro cic  do parafii. Tak oto 
minęły moje pierwśze ś więta Boz ego 
Narodzenia na miśjach. 

 
Z dalekiej Amazonii - Ks. Jacek. 
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P ołoz yła ś mierc  śwoje zimne dłonie 
na uśtach tych ludzi, kto rzy opo-

wiadali mi te dawne dla mnie, a nie tak 
dalekie dla nich – hiśtorie; inni z kolei  
w śtarczej demencji nie potrafią juz  po-
wro cic  tam, gdzie mnie zabierali, gdy 
byłem dzieckiem, w ś wiat inny od tego, 
kto ry znamy, w ś wiat – o ile moz na na-
zwac  go ś wiatem, bo jawił śię wtedy  
w oczach dziecka jako nadś wiat. Bo-
wiem tam zawśze coś  było „nad”: nad 
zwykłą i prozaiczną rzeczywiśtoś cią 
ludzkiego z ycia, woko ł kto rej na co 
dzien  przechodzimy obojętnie, było coś , 
coś  wyjątkowo dobrego albo złego. 

 
Nad piekłem – ziemia, nad zie-

mią – człowiek, a nad człowiekiem  
i o człowieka toczyła śię ciągła walka 
pomiędzy diabłem, kto ry do śwojej dia-
belśkiej dyśpozycji miał całą kohortę 
bieśo w, czarownic i wśzelkiego innego 
plugaśtwa godnego śwojego pana, a nie-
bian śkim wojśkiem, kto rego hetmanką 
była śama Najś więtśza Panna, męz nie 
przewodząca zaśtępom Anioło w i Ś wię-
tych, śurowym i jednocześ nie miłośier-
nym śpojrzeniem śpoglądających na 
wiernych z cerkiewnych ikon. Nie bra-
kowało w tych śzeregach śamych dia-
bło w, kto rzy podśtępem Boz ej Rodzi-
cielki lub jakiegoś  śprytnego anioła tak-
z e czynili dobro wbrew śwojej diabel-

śkiej naturze, ale to całkiem inna hiśto-
ria. Dzięki Bogu nad wśzyśtkim był śam 
Bo g. Śtrach pomyś lec , co by było, gdyby 
ktoś  z go ry tym wśzyśtkim nie zarzą-
dzał. Prośta wiara ludzi z bieśzczadz-
kich wśi w to, z e zawśze coś  albo ktoś  
jeśt nad człowiekiem i dzierz y w śwoim 
ręku jego pomyś lnoś c  albo zagładę, da-
wała śwo j wyraz w obrzędach ludo-
wych, o kto rych chciałbym trochę opo-
wiedziec . Nieśtety temat jeśt bardzo 
obśzerny i nie zośtanie w pełni wyczer-
pany, poza tym nie nadaje śię zbytnio 
na śuche karty śeminaryjnego czaśopi-
śma, ile raczej na wieczorną pogawędkę 
w długą zimową noc.  

 
Na ś więta Boz ego Narodzenia 

przygotowywano śię bardzo śtaranie, 
bo „jaka Wigilia i Boz e Narodzenie, taki 
będzie cały rok”. Śprzątano izby mieśz-
kalne i izbę śerca, by wśzyśtko, i to, co 
na zewnątrz, i to, co wewnątrz, było go-
towe na przyjęcie nadchodzącego Boga. 
Kiedy zakon czono cięz kie prace w polu, 
zajmowano śię domem, bielono ś ciany, 
czyśzczono obrazy, kto rych ramy i inne 
drewniane elementy śmarowano naftą 
dla lepśzej ich konśerwacji, wymieniano 
śienniki. Izba, choc  czyśta, w czaśie Ad-
wentu pozbawiona była zbędnych de-
koracji: ś ciągano wo wczaś bibułkowe 
kwiaty, kto re zdobiły ś więte obrazy, 

Kl. Mateusz Nowak, kurs IV 

 
Na  św ię ta  Bożego  Narodzen ia 
przygotowywano się bardzo staranie, bo 
„jaka Wigilia i Boże Narodzenie, taki będzie 
cały rok”.  
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zdejmowano makat-
ki i to wśzyśtko, co 
śłuz yło tylko deko-
racji, a odwracało 
uwagę od puśtki, 
jaka panuje, gdy Bo-
ga nie ma jeśzcze 
wś ro d naś. Nie ogra-
niczano śię tylko do 
izby. Śkromnoś c  ob-
owiązywała takz e 
kobiety, kto re w tym 
czaśie rezygnowały  
z nośzenia zbyt oka-
załych śtrojo w, kora-
li i wśtąz ek. Na czaś 
Adwentu chowano 
luśtra, by nie wpatrywac  śię w zanadto  
w śiebie, ale wypatrywac  przychodzące-
go Boga. Luśtra moz na z powrotem było 
zawieśic  dopiero w dzien  Boz ego Naro-
dzenia. Jeś li nie były śchowane przez 
Adwent, to na Wigilię muśiały byc  uśu-
nięte obowiązkowo. Śrebrna tafla 
zwierciadeł odśtraśzała duchy, kto re 
mogły w tą ś więtą Noc nawiedzac  śwo-
ich bliśkich, przynośic  im Boz e błogo-
śławien śtwo i zapewniac  pomoc w nad-
chodzącym roku. Z tego śamego powo-
du do śpoz ywania wieczerzy nie uz ywa-
no śrebrnych śztuc co w bo i one odśtra-
śzały duchy przodko w, ale o tym potem.  

 
W Wigilię wśtawano bardzo 

wcześ nie, bo przeciez  „kto rano wśtaje, 
temu Pan Bo g daje”. Obowiązek wcze-
śnego śtawania był takz e motywowany 
wiarą w to, z e jeś li śię przelez y ten czaś, 
to i w polu albo zboz e chwaśtem zaro-
ś nie, albo ulewa zboz e na ziemi połoz y, 
albo to, albo tamto. W gruncie rzeczy 
czy śię chciało, czy śię nie chciało, obo-
wiązkowo wśtawano jak najwcześ niej. 
Miedzy Bogiem a prawdą, motywacji 
było więcej i to czaśami bardzo przy-
ziemnych. Gośpodynie wśtawały wcze-
ś nie, by zdąz yc  przygotowac  wieczerzę. 

Chłopu głupio lez ec  w barłogu, jak jego 
baba juz  na nogach i garnkami nabija,  
a młodzi chłopcy śzli po połaziu (ten, 
kto ry pierwśzy przyśzedł jako połaz nik, 
mo gł liczyc  na śtośunkowo wyz śzą pła-
cę od śwoich konkurento w, kto rych 
wtenczaś nie brakowało). Tradycja ta,  
i dziśiaj z ywa, miała wo wczaś bardzo 
waz ne znaczenie: chroniła domowni-
ko w przed babami. (I, jak to w wśpo ł-
cześnym ś wiecie bywa, juz  śłychac  głoś 
feminiśtek: „dyśkryminacja kobiet” – 
wo wczaś wcale tak tego nie odbierano). 
Twierdzono, z e jeś li kobieta nawiedzi 
dom w dzien  Wigilii przed męz czyzną, 
to nieśzczęś cie murowane nie tylko  
w tym dniu, ale i na cały rok. Wyśtrze-
gały śię więc kobiety tego, z eby nawet  
z chałupy nie wychodzic , by jakaś  na-
trętna śąśiadka czaśem nie wpadła  
z wizytą za śzybko. Bardziej przezorni 
gośpodarze zamawiali u śąśiado w chło-
pa, by uśtrzec śię tego nieśzczęś cia, kto -
re zwie śię babą. Męśkie gadanie, po-
wiecie, ale to śame kobiety zwyczaju 
tego śkrupulatniej prześtrzegały i prze-
śtrzegają, pamiętając zapewne o Ewie, 
od kto rej wśzelkie nieśzczęś cie bierze 
śwo j początek. W Wigilię i w czaś Boz e-
go Narodzenia, a takz e w Nowy Rok  
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w dobrym tonie było, gdy to kobieta 
puśzczała męz czyznę przodem. 

 
Izba, kto ra w Adwencie przypo-

minała puśtynię, teraz śtawała śię ogro-
dem, bo oto na obrazach zawieśzano 
girlandy bibułkowych kwiato w, a pod 
śufitem zawieśzano pająka – i nie cho-
dzi bynajmniej o niezbyt przyjemne 
zwierzątko, na widok kto rego nazbyt 
wraz liwe panie wpadają w panikę, ale  
o dekorację przypominającą z yrandol 
wykonany ze śłomy, drutu, bibuły, gro-
chu, faśoli. Moz e te dekoracje nie miały 
w śobie nic magicznego, ale wykonane 
w rodzinnym gronie tworzyły prawdzi-
wą magię ś wiąt. Gośpodarze w czaśie, 
gdy panie śkrzętnie uwijały śię w kuch-
ni, śzli do śadu z śiekierą (werśja dla 
prawdziwych męz czyzn) albo z kijem 
(werśja dla…), by pośtraśzyc  drzewa: 
„Jeś li nie będzieśz rodzic  owoco w  
w tym roku, wytnę cię” – i uderzali 
drzewo u podśtawy na znak, z e te śłowa 
to nie z arty. Ci, kto rzy nie chcieli byc  az  
tak brutalni, bili drzewa kijem, wierząc 
w to, z e ile razy drzewo dośtanie, tyle 

razy zwiękśzy śwoją owocnoś c  w nad-
chodzącym roku. 

 
Do pięknie przyśtrojonej, wy-

śprzątanej izby przynośzono śiano, kto -
re dawano pod biały obruś, i śłomę na 
podłogę, tak jak w śtajence betlejem-
śkiej zapewne było. W rogu chałupy 
uśtawiano śnop owśa, takz e przyśtrojo-
nego w bibułę. Pod śtołem umieśzczano 
śiekierę, kto ra miała bronic  od wśzel-
kiego złego, oraz śierp, kto ry miał za-
pewnic  urodzajne z niwa. Czekano na 
pierwśzą gwiazdkę, by zaśiąś c  do śtołu. 
Wśzyścy domownicy obowiązkowo 
ubierali najlepśze śtroje, jakie mieli, bo 
to nie był zwykły pośiłek. Nie zaśiadali 
do zwykłego śtołu z tymi, z kto rymi 
mieśzkali, czy takz e zaprośzonymi goś c -
mi, ale i ze zmarłymi, kto rzy z zaś wia-
to w przychodzili nawiedzic  śwoich bli-
śkich. By mogli wejś c  do domu, zośta-
wiano uchylone drzwi albo okna, by 
duśza mogła śwobodnie przejś c  ze 
ś wiata umarłych do ś wiata z ywych. 
Śtąd dodatkowe miejśce przy śtole, kto -
re mogło takz e pośłuz yc  jako miejśce 

Cerkiew Opieki Matki Bożej w Równi. Fot. Paweł Klimek 
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dla wędrowca, kto ry w tę ś więtą Noc 
nie znalazł miejśca dla śiebie. Kim mo gł 
byc ? Mo wią ludzie, z e to śam Bo g cho-
dzi wtedy w łachmanach, obdarty i pu-
ka do ludzkich drzwi, by śprawdzic , czy 
mają otwarte śerca.  

 
Łamanie śię opłatkiem to typo-

wo polśka tradycja. Na bieśzczadzkiej 
wśi, gdzie więkśzoś c  śtanowili Ruśini, 
nie było takiego zwyczaju. Wieczerzę 
zaczynano od modlitwy, naśtępnie naj-
śtarśzy, w imieniu wśzyśtkich, śkładał 
bardzo prośte z yczenia: „abyś my na 
drugi rok wśzyścy przy tym śtole zaśia-
dali, aby naś nie ubyło, a – daj Boz e – 
przybyło”. Naśtępnie jedzono ząbek 
czośnku, kto ry był juz  pierwśzą potra-
wą: miał zapewnic  zdrowie na najbliz -
śzy rok. Potem podawano inne potrawy. 
Od śtołu mogła odejś c  tylko gośpodyni: 
jeś liby ktoś  inny niz  ona odśzedł od po-
śiłku, znaczyłoby to, z e w najbliz śzym 
gronie ktoś  odejdzie, ale juz  na zawśze. 
W czaśie pośiłku, kto ry jedzono z jednej 
miśki, uz ywano drewnianych łyz ek. Za-
prośzeni goś cie przynośili śwoje wła-
śne. Nalez ało je przez cały czaś wiecze-
rzy trzymac  pionowo nad śtołem, by nie 
chorowac  i – nie daj Boz e – dośtac  gar-
ba. Po zakon czonej kolacji zbierano łyz -
ki i wiązano je, wypowiadając z yczenie, 
by jak te łyz ki, tak wśzyścy zebrani przy 
śole przy śtole trzymali śię razem. Znam 
inne z yczenie wypowiadane w czaśie 
tego obrzędu dotyczące zwierząt ho-
dowlanych, jednak z uwagi, z e nie jeśt 
ono zbyt kurtuazyjne, zośtanie pominię-
te: aczkolwiek było powśzechniejśze,  
a zawierało złorzeczenie względem nie-
lubianego śąśiada, kto rych zreśztą i dzi-
śiaj nie brakuje. Naśtępnie dzieci i mło-
dziez  wchodzili pod śto ł – chłopaki piali 
jak koguty, dziewczyny zaś  gdakały na-
ś ladując kury. Miał ten zwyczaj zapew-
nic  dobrobyt w kurniku: lepiej jednak, 
gdy dziewcząt pod śtołem było więcej, 

poniewaz  byłoby więcej jajek, a jajka 
były w dobrej cenie. Śłoma, kto ra prze-
lez ała śobie śpokojnie pod śtołem, była 
teraz w centrum uwagi. Podrzucano ją 
do go ry, by jak najwiękśza liczba z dz beł 
zatrzymała śię we wnękach powały, co 
miało zwiaśtowac  dobrobyt. Nikt nie 
mo gł połoz yc  śię śpac . Ci, kto rzy byli 
jednak bardzo zmęczeni, mogli prze-
śpac  śię na podłodze wyś cielonej śłomą. 
Dzieci miały niemałą frajdę, bo zawśze 
w śłomie mogły śzukac  orzecho w laśko-
wych, kto re doroś li rozśypywali jako 
śkromny ś wiąteczny upominek dla naj-
młodśzych. 

 
Gośpodarz wraz z gośpodynią 

udawali śię do obory – a poniewaz  bu-
dowano dom mieśzkalny wraz z śtajnią 
i śtodołą. nie mieli daleko, bo za ś cianą. 
Śkładali z yczenia zwierzętom i dawali 
im trochę chleba ze śtołu wigilijnego.  
W tę noc wśzyścy byli rodziną, z ywi  
i zmarli, ludzie i zwierzęta, bo łączyła 
ich śilniejśza wiez  niz  pokrewien śtwa. 
Łączył ich śam Bo g. Była to takz e wyjąt-
kowa okazja, by powiedziec  to, co przez 
cały rok jakoś  umykało, choc by zwykłe 
śłowo „przepraśzam” – i nie jeśt waz ne, 
czy mo wił to mąz  z onie, czy chłop kro-
wie. Potrawy, kto re śpoz ywano w cza-
śie wieczerzy, pozośtawiano na śtole 
albo przy oknie z kieliśzkiem wo dki – 
bo moz e jeśzcze jakaś  duśza, kto ra po-
błądziła i nie zdąz yła przyjś c  na czaś, 
zechce śię pośilic  i pokrzepic  śwoje śiły 
odrobiną mocniejśzego trunku.  

 
Ilekroc  powracam do tych opo-

wieś ci czy widzę dzieci, kto re wyśyła 
śię pod śto ł, by gdakały, na nowo odz y-
wa we mnie wśpomnienie tamtego 
ś wiata, tak pięknego, z e az  nierealnego. 
Wraz ze śtarymi ludz mi umierają śtare 
zwyczaje i przychodzi nowe. Czy to, co 
nowe jeśt lepśze? Tak, o ile będzie  
w tym wśzyśtkim perśpektywa „nad” – 
Bo g. 
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Oto pocznieśz i porodziśz Śyna, 
kto remu nadaśz imię Jezuś. Będzie On 
wielki i będzie nazwany Śynem Najwyz -
śzego, a Pan Bo g da Mu tron Jego praoj-
ca, Dawida (Łk 1,31-32).  

 
Śą to śłowa kluczowe dla wiary 

kaz dego chrześ cijanina, a pośtawa Ma-
ryi, kto ra śłyśzy Śłowo, przyjmuje Je  
i rodzi, jeśt wzorem do naś ladowania 
dla kaz dego z naś. Nieśtety, bardzo czę-
śto przechodzimy nad nimi bezreflek-
śyjnie. W naśzym śercu mogą śię rodzic  
myś li, z e przeciez  to było 2000 lat temu, 

a poza tym to była Matka Boz a, Jej było 
łatwiej. Ale czy to wśzyśtko było takie 
prośte i oczywiśte? Czternaśtoletnia 
najprawdopodobniej Dziewczyna za-
chodzi w ciąz ę (bez udziału męz czyzny) 
będąc zaręczoną z Jo zefem. Kto ry  
z męz czyzn byłby w śtanie uwierzyc   
w prawdziwoś c  tego faktu? Pan obiecał 
Jej, z e Jezuś będzie wielki i będzie na-
zwany Śynem Najwyz śzego, a Pan Bo g 
da Mu tron Jego praojca, Dawida (Łk 
1,31), a tymczaśem ten wielki obiecany 
Meśjaśz rodzi śię w śzopie. Jak śię ma 
obietnica do rzeczywiśtoś ci? To na pew-

no nie były warunki, jakie Maryja – 
jako Matka Boz a – chciałaby śtwo-
rzyc  dla Meśjaśza i po prośtu dla 
śwojego dziecka – jak kaz da matka.  
I jeśzcze jeden epizod z dziecin śtwa 
Jezuśa. Maryja ciągle miała w śercu 
obietnicę Boz ą, z e Jej Śyn jeśt obie-
canym i wyczekiwanym przez cały 
Izrael Meśjaśzem. Śkoro Meśjaśz był 
tak wyczekiwany, to powinien zo-
śtac  przywitany po kro lewśku. Tym-
czaśem, kiedy ma byc  przedśtawio-
ny w ś wiątyni, przedśtawicielami 
Narodu Wybranego, kto rzy Go wita-
ją, śą śtarzec Śymeon i śtara wdowa 
Anna. Mimo to Maryja nie zwątpiła, 
bo obietnicę dał Jej śam Bo g  
i wiedziała, z e śama nie jeśt wypeł-
nic  śwojego powołania, dlatego po-

Kl. Łukasz Dziedzic,  
kurs V 

Jeżeli matce wolno zabić własne dziecko, cóż może 
powstrzymać ciebie i mnie, byśmy się nawzajem 
nie pozabijali? Jeśli dziecko nie jest bezpieczne  
w łonie matki – miejscu najczulszym, pod samym 
sercem – to gdzie będzie bezpieczne? 
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wiedziała: niech Mi śię śtanie według 
twego śłowa (Łk 1,38): „ja nie dam rady 
tego zrobic , ale Ty to we mnie uczyn , ja 
wierzę Twojej obietnicy”.  

 
Z ywe bowiem jeśt śłowo Boz e (Hbr 

4,12). Kaz de śłowo jeśt z ywe. Śłowo 
Zwiaśtowania w dziśiejśzym ś wiecie 
ro wniez  jeśt z ywe. Tyśiące kobiet i męz -
czyzn na ś wiece śłyśzy śłowo: Będzieśz 
matką, będzieśz ojcem. I podobnie jak  
w z yciu Maryi i Jo zefa ś wiat mo wi im: 
„Nie daśz rady, to nie moz e byc  prawda, 
pozbądz  śię problemu, koniec z twoją 
karierą”. I śmutne jeśt to, z e wielu ludzi 
wierzy nie śłowu obietnicy Boga, ale 
śłowu fałśzu i rozpaczy śzatana. Kiedy 
poczyna śię dziecko, zawśze dzieje śię 
to za śprawą Ducha Ś więtego. Pan Bo g 
pośługuje śię męz czyzną i kobietą, ale 
duśzę w nowe z ycie zawśze tchnie Duch 
Ś więty. I wtedy w śercu kobiety i męz -
czyzny rodzi śię śłowo: 
„Matka”/”Ojciec”, kto re jeśt obietnicą 
Boga. Zaro wno owo śłowo obietnicy  
w śercu, jak i dziecko w łonie matki, śą 
bezbronne. Moz na je łatwo „uśunąc ”, 
zabic . Decyzja „wcielenia śłowa” – uro-
dzenia dziecka – to decyzja oparcia śię 
całym śobą na Panu Bogu, zaufaniu Jego 
obietnicy, wbrew temu, co mo wi ś wiat. 
Pan Bo g nigdy nie mo wi, z e będzie ła-
two, ale mo wi, z e zawśze będzie nam 
pomagał, z e 
zawśze będzie 
o naś pamiętał. 
Czyz  moz e nie-
wiaśta zapo-
mniec  o śwym 
niemowlęciu, 
ta, kto ra kocha 
śyna śwego 
łona? A nawet, 
gdyby ona za-
pomniała, Ja 
nie zapomnę  
o tobie (Iz  49, 

15). Jeś li Pan daje dziecko, to ro wnocze-
ś nie daje obietnicę związaną z tym 
dzieckiem. Bo g dając z ycie trośzczy śię 
o nie, zawśze jeśt wierny i nigdy śię nie 
wycofuje. To człowiek wątpi w moc Bo-
ga i częśto dopuśzcza śię rzeczy śtraśz-
nych. Ś w. Matka Tereśa z Kalkuty mo wi-
ła: Jez eli matce wolno zabic  własne 
dziecko, cóż może powstrzymać cie-
bie i mnie, byśmy się nawzajem nie 
pozabijali? Jeśli dziecko nie jest bez-
pieczne w łonie matki – miejscu naj-
czulszym, pod samym sercem – to 
gdzie będzie bezpieczne? 

 
Zrodzenie i wychowanie dziecka 

to wielka odpowiedzialność, ale 
przede wszystkim to dar, obietnica 
samego Boga. To wyraz wielkiego 
zaufania Boga do człowieka. Dar, któ-
ry pomaga wzrastać w człowieczeń-
stwie. Ułudą i fałszem byłoby myśleć 
o potomstwie, nie biorąc pod uwagę 
krzyża związanego z wychowaniem  
i stworzeniem warunków do życia. 
Ułudą i fałszem byłoby również licze-
nie w tym wszystkim tylko na siebie, 
nie ufając Bogu i jego obietnicy. Żad-
ne pieniądze, żadna kariera nie da 
tyle szczęścia, co uczynienie ze swo-
jego życia „daru dla…”. 
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Wigilia  uroczyśtoś ci Niepo-kalanego Poczęcia 
Najś więtśzej Maryi Panny w tradycji 
przemyśkiego Śeminarium Duchowne-
go od lat jeśt dniem niezwykłym i na 
śwo j śpośo b wyjątkowym w kalendarzu 
całego roku formacji alumno w. Śwo j 
śzczego lny i podniośły charakter za-
wdzięcza przede wśzyśtkim uroczyśtym 
Nieśzporom, podczaś kto rych bracia  
z kurśu III, przez ywając śwoje obło czy-
ny, przywdziewają śzatę duchowną – 
śutannę. Ten moment w całej śześ cio-
letniej formacji zmierzającej do przyję-
cia śakramentu ś więcen  jeśt przyśtan-
kiem, kto ry na całe pośługiwanie zapa-
da w pamięc  kaz demu kapłanowi. Oto 
śutanna, śtająca śię niejako „drugą śko -
rą” kśiędza, jeśt zewnętrznym wyraz e-
niem decyzji, z e chce śię iś c  przez z ycie 
nieuśtannie za Panem Jezuśem, chce śię 
śtac  Jego reprezentantem na ziemi, czyli 
alter Chriśtuś.  

 
Podobnie było i w tym roku, kie-

dy 7 grudnia 2016 r. wśpo lnota braci 
kurśu III w liczbie 17 alumno w podczaś 
Nieśzporo w o godzinie 17.00 śprawo-
wanych pod przewodnictwem kś. Arcy-
biśkupa Śeniora Jo zefa Michalika przy-
jęła z wielką radoś cią śutannę jako znak 
wyraz ający pragnienie po jś cia drogą 
wyznaczoną przez Pana. Śzczego lną wy-

mowę tej uroczyśtoś ci nadała atmośfera 
adwentowego oczekiwania na Boz e Na-
rodzenie, jak i dzien , w kto rym w na-
śzym Śeminarium przez ywane śą obło -
czyny – wigilia uroczyśtoś ci Niepokala-
nego Poczęcia NMP.  

 
Przygotowania do tego dnia  

w naśzej wśpo lnocie kurśowej rozpo-
częły śię dokładnie rok wcześ niej, kiedy 
od braci z obecnego roku IV uśłyśzeli-
ś my po ich obło czynach tradycyjne kle-
ryckie powiedzenie odnośzące śię do 
faktu przyjęcia śutanny: „Przed wami 
nikt, za wami tyśiące”. Te śłowa wzbu-
dziły w naś poczucie, z e w kolejce do 
tego waz nego wydarzenia na drodze 
formacji uśtawiamy śię my śami. Otrzy-
maliś my odpowiednie tekśty modlitwy 
odmawianej w ramach przygotowan  
przed przyjęciem śzaty duchownej, co 
wyraz ało naśze ośobiśte zaangaz owa-
nie śię od duchowej śtrony do wydarze-
nia, kto re dziśiaj z wielką radoś cią  
i wdzięcznoś cią wobec Pana Boga, 
wśpominamy. Cotygodniowa wśpo lna 
modlitwa całego rocznika do naśzego 
kurśowego patrona, jakim jeśt ś w. An-
drzej Bobola, była takz e formą śzukania 
duchowego wśparcia w podjęciu decyzji 
o przyjęciu śutanny przez kaz dego  
z naś. Do tego wydarzenia przygotowy-
wał naś ro wniez  naśz ojciec duchowny, 

Kl. Adrian Gałuszka, 
 kurs III 

Oby szata, która uroczyście przywdzialiśmy  
7 grudnia, była dla nas „zewnętrznym znakiem 
przynależności do Pana, wyrazem usilnego 
starania o wewnętrzną przemianę”. 
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kś. Marek Wilk, kto ry w comieśięcznych 
konferencjach aścetycznych, indywidu-
alnych rozmowach i w kon cu w czaśie 
dnia śkupienia przed obło czynami pod-
kreś lał iśtotę nośzenia śutanny jako od-
powiedzialnego zobowiązania i potrze-
by dawania dobrego ś wiadectwa wiary 
oraz powołania.  

 
Bezpoś rednim i ośtatnim eta-

pem przygotowan  była rozpoczęta 29 
liśtopada br. dziewięciodniowa nowen-
na przed uroczyśtoś cią Niepokalanego 
Poczęcia Najś więtśzej Maryi Panny,  
w czaśie kto rej rozwaz ania nowennowe 
prowadził śalezjanin kś. Śtaniśław 
Mierzwa, probośzcz parafii p.w. ś w. Jo -
zefa w Przemyś lu. Nowenna jeśt cza-
śem, kiedy rzeczywiśtoś c  śeminaryjne-
go z ycia nieco przyś pieśza z racji bliśko-
ś ci wyczekiwanego dnia obło czyn. No-
śzone przez okreś całej nowenny garni-
tury i krawaty mają przypomniec  bra-
ciom kurśu III, z e za kilka dni ich co-
dzienny śtro j ulegnie zmianie, a krawat 
będzie moz na z uś miechem oddac  tacie 
czy dziadkowi: z e ich śtro j odtąd kaz de-
go dnia będzie przypominał, za kim 
chcą iś c  przez całe z ycie. A kiedy nad-
chodzi ten moment, śerce nieco przy-
ś pieśza, atmośfera śtaje śię bardziej 
podniośła, a uś miech na twarzach braci 
pojawia śię mimowolnie. Przychodzi 
czaś „przyobleczenia śię w nowego 
człowieka”, diametralna zmiana, kto ra – 
trzeba przyznac  – śtaje śię bardziej wy-
zwaniem niz  przywilejem. Oby śzata, 

kto ra uroczyś cie przywdzialiś my  
7 grudnia br., była dla naś 
„zewnętrznym znakiem przynalez noś ci 
do Pana, wyrazem uśilnego śtarania  
o wewnętrzną przemianę”, obyś my ni-
gdy nie rezygnowali z jej nośzenia, aby-
ś my nośili ją „z godnoś cią i pokorą i byli 
dla innych czytelnym znakiem obecno-
ś ci Boga”, a kiedy przyjedzie moment 
kryzyśu, by Pan „łaśkę pogodnego znie-
śienia doznanych upokorzen ” (z Modli-
twy przed obło czynami).  

 
Kon cząc tę reflekśję, chciałbym 

przytoczyc  śłowa niez yjącego juz  poety, 
kś. Jana Twardowśkiego, kto ry zwykł 
mawiac , z e „na ulicach miaśt coraz trud-
niej śpotkac  konia i kśiędza w śutannie”. 
Kaz dy z naś zdaje śobie dośkonale śpra-
wę z odpowiedzialnoś ci, jaka wiąz e śię  
z nośzeniem śutanny, zwłaśzcza  
w ś wiecie, kto remu do Koś cioła coraz 
dalej. Z tej racji chcemy prośic  Waś, dro-
dzy Czytelnicy, Członkowie Dzieła Po-
mocy Powołaniom im. bł. kś. Jana Balic-
kiego i wśzyścy ludzie dobrej woli, aby-
ś cie pamiętali o całej wśpo lnocie naśze-
go Śeminarium Duchownego, a w śpo-
śo b śzczego lny o tych, kto rzy w tym ro-
ku formacji przyjęli śzatę duchowną czy 
przygotowują śię do przyjęcia śakra-
mentu ś więcen . Pamiętajcie o naś, by-
ś my nigdy nie wśtydzili śię podjętego 
zobowiązania nośzenia śutanny, byś my 
nigdy nie rezygnowali z obranej drogi, 
abyś my pamiętali dla Kogo i za Kim 
chcemy iś c .  
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J ak wiadomo, człowiek śzu-
ka śenśu śwojego iśtnienia. 

Kaz dy bez wyjątku jeśt do 
czegoś  powołany, lecz nie-
kto rzy pro bują wśzelkimi moz liwymi 
śpośobami uciec od podjęcia z yciowej 
decyzji. Takie zjawiśko moz na okreś lic  
mianem „kryzyśu odpowiedzi”. Tak śa-
mo jeśt z wybranymi do śzczego lnej 
śłuz by Bogu i ludziom poprzez kapłan -
śtwo. Czaśami zdarza śię tak, iz  czyjeś  
ś wiadectwo moz e zmienic  kierunek my-
ś lenia ośoby, kto ra waha śię przed pod-
jęciem z yciowej decyzji. Dlatego chciał-
bym podzielic  śię przede wśzyśtkim  
z tymi ośobami śwoim ś wiadectwem 
powołania. 
 
 Urodziłem śię w roku 1997, kiedy 
naśz ś więty Jan Paweł II po raz śzo śty 
odbywał pielgrzymkę do naśzej Ojczy-
zny. Pochodzę z Nozdrzca. Jeśt to wio-
śka połoz ona 7 kilometro w od Dynowa. 
Jeśtem śio dmym z kolei dzieckiem. 
 
 Lata wcześnego dziecin śtwa prze-
biegały śpokojnie. Punktem zwrotnym 
było przyjęcie Pierwśzej Komunii Ś wię-
tej. Pamiętam, z e na filmiku komunij-
nym, na kto rym kaz de dziecko w paru 
zdaniach muśiało opiśac  śiebie i odpo-
wiedziec  na pytanie: „Kim chciałbyś  zo-
śtac  w przyśzłoś ci?”, więkśzoś c  odpo-
wiadała, z e chce byc  śtraz akiem, nau-
czycielem czy lekarzem. Tylko jeden 

chłopak ni śtąd, ni zowąd powiedział, z e 
chce zośtac  kśiędzem. Tym dzieckiem 
byłem ja. 
 
 Z czaśem zapiśałem śię do śłuz by 
miniśtranckiej przy naśzej parafii i za-
cząłem chodzic  do koś cioła trochę czę-
ś ciej niz  dotychczaś. W tym okreśie mia-
łem śwoje pierwśze wzloty i upadki 
związane z miniśtranturą i lektoratem. 
Coraz bardziej utwierdzałem śię  
w przekonaniu, z e to jednak właś ciwa 
droga dla mnie i w takiej myś li ukon czy-
łem śzkołę podśtawową i gimnazjum. 
Po odebraniu wyniko w egzaminu gim-
nazjalnego muśiałem podjąc  waz ną de-
cyzję odnoś nie wyboru śzkoły ponad-
gimnazjalnej. Wybrałem Liceum Ogo l-
nokśztałcące w Dynowie. W pierwśzej 
klaśie liceum zośtałem wybrany prze-
wodniczącym klaśy i przy okazji zaśtęp-
cą przewodniczącego Śamorządu Ucz-
niowśkiego, a w drugiej – jego przewod-
niczącym (w gimnazjum tez  pełniłem 
podobne funkcje). Bardzo lubiłem zała-
twiac  pośzczego lne śprawy śzkolne, 
nawet kośztem lekcji. Nalez y wśpo-
mniec  takz e o fakcie, iz  przez dwa lata 
byłem śtypendyśtą Fundacji Dzieła No-
wego Tyśiąclecia (FDNT), kto ra jeśt 
śwoiśtym wypełnieniem woli Ojca 

Kl. Adam Jakielaszek,  
kurs I 
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Ś więtego Jana Pawła II, kto ry chciał, aby 
zbudowac  dla niego „z ywy pomnik”. 
Wtedy zaczęły śię pojawiac  wątpliwo-
ś ci, czy ta droga, kto rą śobie kiedyś  ob-
rałem, jeśt właś ciwa dla mnie. Śłyśza-
łem wiele opinii od kolego w i kolez a-
nek, i innych ośo b typu: „Ty śię nie na-
dajeśz, ty śię tam zmarnujeśz, powinie-
neś  iś c  gdzie indziej, w lepśze miejśce” 
itp. Takz e i ja śzukałem dla śiebie miej-
śca poś ro d innych zawodo w, ale śytua-
cje z yciowe i ro z ne znaki wśkazywały, 
z e juz  zośtał wybrany właś ciwy kieru-
nek mojego powołania. 
 
 Gdy byłem w II klaśie liceum, o w-
cześny probośzcz, ś p. kś. Jan Turczyn, 
dośtał zaprośzenie dla miniśtranto w  
i lektoro w na ucześtniczenie w tzw. re-
kolekcjach powołaniowych u Ojco w Re-
demptoryśto w w Lubaśzowej. Za namo-
wą kśiędza zgodziłem śię tam pojechac . 
Po przez ytych rekolekcjach odbywały 
śię indywidualne rozmowy na temat 
rozeznawania śwojego powołania. 
Otrzymałem tez  propozycję wśtąpienia 
do tego zakonu. Wyśtarczyło tylko przy-
jechac  po maturze z wynikami i złoz yc  
śwo j podpiś w odpowiednim miejścu 
(nawet potrzebne dokumenty otrzyma-
łem pocztą). Byłem śceptyczny wobec 
takiego obrotu śprawy, co nie prześzko-
dziło w tym, z ebym ucześtniczył jeśzcze 
3 razy w podobnych rekolekcjach tam, 
na tzw. „go rze Tabor”. Uwa-
z am, z e te rekolekcje bardzo 
duz o dały mi do myś lenia  
w kweśtiach wiary i mojego 
powołania. Ośtatecznie wy-
brałem Wyz śze Metropolital-
ne Śeminarium Duchowne  
w Przemyś lu, gdzie jeśtem 
obecnie na pierwśzym kurśie 
wraz z 9-cioma innymi alum-
nami. 
 
 Kaz dy człowiek ma 

śwoją drogę powołania i od niego zale-
z y, czy nią po jdzie czy nie. Obecne czaśy 
nie śprzyjają podjęciu „śpokojnej decy-
zji”, gdyz  człowiek (śzczego lnie młody) 
jeśt bombardowany ze wśzech śtron 
ro z nymi złudzeniami z ycia idealnego. 
Trzeba chciec  śzukac  i zrozumiec  na 
nowo, z e mamy jakąś  okreś loną miśję 
do śpełnienia tu na ziemi. Ośobom, kto -
re wahają śię przed podjęciem z yciowej 
decyzji chciałbym przytoczyc  wierśz pt. 
„Z yjemy”, kto ry powinien byc  prześtro-
gą przed „niezdecydowaniem z ycio-
wym”:  
 
Z yjemy w ś wiecie beztrośkich marzen , 

Z yjemy w ś wiecie śamotnych łez, 
Lecz nigdy przeciez  śię nie okaz e, 
Z e z ycie po prośtu piękne jeśt. 
Ciągle pytania bez odpowiedzi, 

Ciągłe „za” i „przeciw”. 
To wśzyśtko dąz y do teorii chaośu, 
Zbudowanej na więkśzoś ci głośo w, 

ALE Z YCIE PIĘKNE JEŚT !!! 
(A.J) 

 
 Na zakon czenie chciałbym prośic  
wśzyśtkich czytelniko w „Communitaśu” 
o wśparcie modlitewne w intencji naś, 
kleryko w, oraz Kśięz y Przełoz onych,  
a takz e za ośoby powołane przez Pana 
do głośzenia ś wiatu ś wiatła Ewangelii. 
Ze śwej śtrony zapewniamy Waś o pa-
mięci w naśzych modlitwach. 
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M odlitwa jeśt bardzo waz nym ele-
mentem chrześ cijan śkiego z ycia. 

Bez niej tak naprawdę relacja z Bogiem 
byłaby puśta, bo jak moz na kochac  ko-
goś  z kim śię nie rozmawia? Modlitwa 

to wyraz tego, z e kocham Pana Boga, 
chce Go poznawac  i nieuśtannie karmic  
śię Jego Śłowem, kto re ma moc prze-
mienic  moje z ycie. Jeśt wiele form mo-
dlitwy. Moz e byc  modlitwa myś lna, 
wśpo lnotowa, modlitwa Śłowem Bo-
z ym, modlitwa tradycyjnymi śpośoba-
mi, jak np. Ro z aniec czy litanie. Najdo-

śkonalśzą z modlitw, dośtępną dla kaz -
dego z naś jeśt Eucharyśtia, kto rą Śobo r 
Watykan śki II (KL 7) okreś la jako z ro -
dło i zarazem śzczyt całego z ycia chrze-
ś cijan śkiego. Wielu młodych pośzukuje 

dziśiaj odpo-
wiedniej dla śie-
bie formy  
i śpośobu modli-
twy, czego nie 
ułatwia ś wiat, 
proponując z y-
cie śzybkie, bez 
zaśtanowienia  
i bez śkupienia. 
Modlitwa wyma-
ga wytrwałoś ci, 
do czego zachę-
ca naś autor li-
śtu do Rzymian, 
mo wiąc:  „W uci-
śku bądz cie cier-
pliwi, w modli-
twie - wytrwa-

li!” (Rz 12, 12).  
 

 W naśzym śeminarium przewi-
dziana jeśt śeria śpotkan , kto ra nośi na-
zwę „Śzkoła Modlitwy”. Jeśt ona organi-
zowana dla młodziez y męśkiej, kto ra 
przyjez dz a, aby poznac  ro z ne śpośoby 
modlitwy. Nie jeśt ona formą rekolekcji 

Kl. Maciej Marszałek,  
 kurs V 
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powołaniowych, ale nie moz na zaprze-
czyc , z e dzięki niej wielu młodych roz-
poznało głoś wołającego ich Pana, kto ry 
wzywa do śłuz by na drodze kapłan -
śtwa. Ucześtnicy maja poznac , czym jeśt 
modlitwa od śtrony teoretycznej, by 
po z niej w praktyce wykorzyśtac  pozna-
ne metody modlenia śię. Opro cz konfe-
rencji dotyczących modlitwy, młodzi 
mają okazję poznac  naśze codzienne 
z ycie. Ucześtniczą przede wśzyśtkim  
w naśzych wśpo lnotowych modlitwach, 
wykładach, a takz e mają moz liwoś c  za-
grac  z nami w piłkę czy poc wiczyc  na 
śiłowni. Opro cz korzyśtania z form re-
kreacji, młodzi mogą takz e śkorzyśtac   
z śakramentu pokuty i pojednania. Dla 
tych, kto rzy wyraz ają takie pragnienie 
jeśt takz e moz liwoś c  rozmowy z ojcami 
duchownymi, kśięz mi przełoz onymi,  
a takz e z klerykami. Wśzelkie formy 
rekreacji mają pokazac  młodym, z e kaz -
dy naśz czyn, kaz da radoś c  i śmutek 
moz e śtac  śię modlitwą i w naśzym z y-
ciu przynieś c  błogośławione owoce. 
Śzkoła Modlitwy ma za zadanie pokazac  

młodym, z e tak jak naśz Miśtrz – Jezuś, 
przed kaz dym waz nym wydarzeniem 
Śwego z ycia śzedł na go rę by śię modlic , 
tak i kaz dy chrześ cijanin wśzelkie śwoje 
działania i wybory opierac  powinien  
o modlitewne rozwaz anie. Iśtotą Śzkoły 
Modlitwy jeśt zbliz enie do Pana Boga, 
kto ry dla kaz dego z naś ma Śwo j wśpa-
niały plan. Ma ona pomo c, aby ucześtnik 
śzkoły wśzedł w relację z Bogiem, kto ra 
częśto bywa zaniedbywana i zapomnia-
na. Idąc za śłowami papiez a Franciśzka, 
daje nam czujnoś c  i pozwala zatrzymac  
Chryśtuśa tak, aby nie prześzedł On ob-
ok naś niezauwaz ony. Śzkoła modlitwy 
daje dogodne warunki do tego, aby 
wejś c  w głębię śwojego śerca, pozośtac  
śam na śam z Bogiem, rozpoznac  Jego 
głoś i wśłuchac  śię w Jego ś więtą wolę, 
kto ra dla naśzego z ycia jeśt najlepśza. 
 
 Za nami juz  2 śtopnie Śzkoły Mo-
dlitwy. Aby dowiedziec  śię czy jeśt 
śzkoła dla naśzych ucześtniko w, warto 
przytoczyc  ś wiadectwa ich śamych. Oto 
niekto re z nich:   

I° Szkoły Modlitwy 21-23.10.2016 

http://wsd.przemyska.pl/2016/10/23/i-szkoly-modlitwy/
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„Szkoła modlitwy jest dla mnie 
przede wszystkim szkołą kontaktu 
z Bogiem. Tu mogę się uczyć  
modlitwy, mogę się uczyć życia we 
wspólnocie, ale także pomaga mi 
ona rozeznać powołanie i iść za 
głosem Słowa Bożego, które  
codziennie mówi do mnie Pan 
Bóg”.                      
 

  Uczestnik Szkoły Modlitwy  

„Na Szkołę Modlitwy namówił mnie 
mój ksiądz wikary. Bardzo podoba mi 
się atmosfera wśród kleryków, a także 
to, że mogę poznać ich codzienne  
życie. Szkoła Modlitwy daje mi  
możliwość kontaktu z Bogiem,  
spotkania go w adoracji Najświętszego 
Sakramentu, rozmyślaniu Słowa  
Bożego, czy codziennych spotkaniach 
z klerykami”.  
 

Uczestnik Szkoły Modlitwy 

Najbliższa Szkoła Modlitwy: 

 

IV° 13-15 stycznia 2017 r. 

Więcej informacji na  

stronie internetowej  

www.wsd.przemska.pl 

W dniach od 10–12 marca 2017 r. odbędą się także rekolekcje powołaniowe 

dla młodzieży męskiej. Dolna granica wieku to klasa III gimnazjum.  

Więcej informacji na stronie internetowej www.wsd.przemska.pl 
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Święty 
myśli... 

Ten, który innych wzbogaca, staje się 
ubogim. Przyjmuje ubóstwo mego 

ciała, abym dostąpił bogactwa Jego 
Bóstwa. Ten, który jest pełnią chwały, 
ogołocił samego siebie, na krótki 
czas wyzbył się swojej chwały, 
abym miał udział w Jego pełni.  

Św. Grzegorz z Nazjanzu 

Kl. Mateusz Jakieła,  
kurs IV 

 

Oto nadeszła pełnia czasu, przewidziana w niezgłębionych wyrokach Bożych, 
i Syn Boga przyjmuje na siebie naturę ludzką, by ją pojednać z jej Stwórcą 

i przez nią zwyciężyć szatana, jej zwycięzcę i sprawcę śmierci.  
Św. Leon Wielki 

Przebudź się, człowiecze:  

dla ciebie Bóg stał się człowiekiem 

Zbudź się, o śpiący, i powstań 

z martwych, a zajaśnieje ci Chrystus".  

Dla ciebie, powtarzam,  

Bóg stał się człowiekiem.  

Św. Augustyn 

W Noc Bożego Narodzenia Bóg otworzył 
nam Niebo dzieląc z nami ziemskie życie. 
Człowiek jest wielki nie przez to, kim jest, 

ale przez to, czym dzieli się z innymi. 
Św. Jan Paweł II 

Ubóstwo, pokora, poniżenie, wzgarda ota-
czają Słowo, które stało się Ciałem. Jed-
nak my z tej ciemności, w którą Słowo 
Wcielone zostało spowite, wydobywamy 

jedną rzecz, słyszymy jeden głos, widzimy 
jedną wspaniałą prawdę. To wszystko 

uczyniłeś z miłości i zapraszasz nas nie 
do czegoś innego, ale tylko do miłości, 

mówisz nam tylko o miłości, dajesz nam 
tylko dowody miłości  

Św. O. Pio 

O Boże Dziecię! Twoja delikatność 
podbija moje serce, ujęła mnie też Twoja 

miłość. Pozwól, aby w zetknięciu z 
Twoim ogniem moja dusza rozpływała 

się z miłości, a Twój ogień mnie 
pochłaniał, spalał, obrócił  

w popiół tutaj, u Twoich stóp i 
pozostawił roztopionego z miłości i 

sławiącego Twoją dobroć i Twoją miłość  
Św. O. Pio 
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Opracował: Kl. Arkadiusz Wojnicki, kurs V 

1. Christe, Redemptor omnium, 
ex Patre, Patris unice, 
solus ante principium 
natus ineffabiliter, 

2. Tu lumen, tu splendor Patris, 
tu spes perennis omnium, 
intende quas fundunt preces 
tui per orbem servuli.  

3. Salutis auctor, recole 
quod nostri quondam corporis, 
ex illibata Virgine 
nascendo, formam sumpseris. 

4. Hic praesens testatur dies, 
currens per anni circulum, 
quod a solus sede Patris 
mundi salus adveneris; 

5. Hunc caelum, terra, hunc mare, 
hunc omne quod in eis est, 
auctorem adventus tui 
laudat exsultans cantico. 

6. Nos quoque, qui sancto tuo 
redempti sumus sanguine, 
ob diem natalis tui 
hymnum novum concinimus. 

1. Adeśte fideleś, laeti triumphanteś; 
Venite venite in Bethlem; 
Natum vidte regum Angelorum; 
Venite adoremuś, venite, adoremuś, 
Venite adoremuś Dominum.  

2. En grege relicto, humileś ad cunaś 
Vocati paśtoreś approperant; 
Et noś ovanti gradu feśtinemuś; 
Venite adoremuś, venite, adoremuś, 
Venite adoremuś Dominum.  

3. Aeterni Parentiś śplendorem aeternum 
Velatum śub carne videbimuś; 
Deum infantem panniś invelutum; 
Venite adoremuś, venite, adoremuś, 
Venite adoremuś Dominum.  

4. Pro nobiś egrenum et foeno cubantem 
Piśś foveamuś amplexibuś; 
Śic noś amantem quiś non redamaret? 
Venite adoremuś, venite, adoremuś, 
Venite adoremuś Dominum.  

Adeste fideles 
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1.Nuz  my dziś , krześ cijani, 
śerdecznie śię radujmy  

dnia dziśiejśzego, 
iz  śię nam narodził 

z czyśtoś ci panien śkiej 
Śyn Boga z ywego. 2.Narodził śię w Betlejem, 

w miaśteczku Dawidowym, 

w ubogim gmachu; 
w pieluśzki zwiniony, 

w jaśłeczkach złoz ony, 
uz ywał śtrachu. 

3.Jemu dziś  zaś piewajmy, 
Jemu dzięki czyn my, 

mo wiąc bez miary: 
Bądz  pozdrowion, Panie, 

Bądz  pozdrowion, Panie, 
Za Twoje dary! Amen. 



09.10.2016 - Dzień Papieski 

23.09.2016 - Inauguracja Roku Akademickiego 

KALENDARIUM 



 

12.10.2016 - Spotkanie z Krzysztofem Ziemcem 

16.10.2016 - 30 lecie Święceń Biskupich Księdza Arcybiskupa J.Michalika 



22.10.2016 - Pielgrzymka Dzieła Pomocy Powołaniom 



06.11.2016 - Kandydatura Alumnów Kursu V 

11.11.2016 - Sztuka Patriotyczna alumnów kursu I 



13.11.2016 - 250 lecie koronacji  cudownej figury Matki Bożej Jackowej 

07.11.2016 - Obłóczyny Alumnów kursu III 



OBRZĘD WIECZERZY WIGILIJNEJ 

W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego. Amen. 
ZAPALENIE ŚWIECY:  
Ojciec lub matka zapala ś wiecę na śtole.  

Ojciec lub matka:  Światło Chrystusa.  
Wśzyścy odpowiadają: Bogu niech będą dzięki.  
Najśtarśze dziecko zapala ś wiatełka na choince.  
 

CZYTANIE EWANGELII (Łk 2,1-14)  
Ojciec: Ponad dwa tysiące lat temu przyszedł na świat Jezus Chrystus, Syn Boży, 
oczekiwany Zbawiciel. Opowiada o tym Ewangelia wg. św. Łukasza.  

Odczytanie fragmentu Ewangelii. Po zakon czeniu- kolęda „Bo g śię rodzi”.  
 

WSPÓLNA MODLITWA: Ojciec lub matka odmawia proś by. 

Boże, nasz Ojcze, w tej uroczystej godzinie wychwalamy Cię i dziękujemy za noc, 
w której posłałeś nam swojego Syna Jezusa Chrystusa, naszego Pana  
i Zbawiciela i prosimy Cię:  
 

* Udziel naśzej rodzinie daru miłoś ci, zgody i pokoju. Ciebie prośimy… 
 

* Obdarz naśzych śąśiado w, przyjacio ł i znajomych pokojem tej nocy. Ciebie prośimy… 
 

* Wśzyśtkich opuśzczonych, śamotnych, chorych, biednych, głodnych na całym  
ś wiecie pocieśz i umocnij Dobrą Nowiną tej ś więtej nocy. Ciebie prośimy….  
 

* Naśzych zmarłych (wymienic  imiona) obdarz śzczęś ciem i ś wiatłem Twej chwały.  
Ciebie prośimy… 
 

Wśzyścy odmawiają „Ojcze nasz”.  
Ojciec lub matka:  Panie Boże, Ty sprawiłeś, że ta święta noc zajaśniała blaskiem 
prawdziwej światłości Jednorodzonego Syna Twojego, spraw, abyśmy jaśnieli 
blaskiem Twego światła w naszym codziennym postępowaniu. Przez Chrystusa 
Pana naszego. Amen. 
 
ŁAMANIE SIĘ OPŁATKIEM:  
Ojciec lub matka:  A teraz w duchu miłości i przebaczenia przełamiemy się opłatkiem 
- chlebem miłości. Otwierając serca nasze w miłości wzajemnej, otwieramy je na 
przyjście Pana. Niech On będzie zawsze z nami.  
 
Ojciec pierwśzy śkłada wśzyśtkim z yczenia i przełamuje śię opłatkiem. W trakcie wieczerzy ś piewane śą kolędy. 

Na śtole nakrytym białym obruśem kładziemy Piśmo Ś więte i opłatek oraz uśtawiamy ś wiecę. Jedno 
miejśce przy śtole pozośtaje wolne jako znak pamięci o bliśkich, kto rzy nie mogą razem z nami  
zaśiąś c  do wigilijnego śtołu. Wieczerzę wigilijną rozpoczynamy modlitwą. Najlepiej jeś li prowadzi ją 
ojciec.  






